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Górnicy z Bogdanki i energetycy 
gotowi na wielki protest w Warszawie 

ęęęęęęWśród załogi Lubelskiego WęglaWśród załogi Lubelskiego Węgla 

Fo
t.m

o

Prezes Bogdanki: 

Może zajść 
konieczność 
rozważenia 
redukcji 
zatrudnienia 
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Miejsce dla nielegalnych 
odpadów w okolicach Łęcznej? 

Związkowcy Związkowcy 
spodziewają się, spodziewają się, 
że we wtorkowej że we wtorkowej 
manifestacji manifestacji 
wňstolicy weźmie wňstolicy weźmie 
udział około udział około 
1500 osób. 1500 osób. 
Czego domagają się Czego domagają się 
górnicy?górnicy?

Zbigniew Stopa był pytany, czy zarząd bierze pod uwagę 
nieprzedłużenie umów pracownikom zatrudnionym na czas określony
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Uczniowie z gminy Ludwin Uczniowie z gminy Ludwin 
zaprezentowali piękną część artystycznązaprezentowali piękną część artystyczną

Koniec przestoju 
górników 
zňzewnętrznych firm?

Bekzod Akhmedov zňUzbekistanu został wypożyczony 
do Górnika do końca bieżącego sezonu
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AUT
881-372-442

ZŁOMOWANIE POJAZDÓW

SKUP SAMOCHODÓW

SPRAWNE/USZKODZONE

BEZ OPŁAT/WRAKI

WYCENA PRZEZ TELEFON

Ciekawe ruchy Górnika Łęczna. 
Uzbek, Słowak i Polak 

Wojewódzka inauguracja Wojewódzka inauguracja 
roku szkolnego w Ludwinie. roku szkolnego w Ludwinie. 
Joanna Mucha:Joanna Mucha: Walutą  Walutą 
przyszłości jest talentprzyszłości jest talent

W gazecie adresowanej W gazecie adresowanej 
do górników szef do górników szef 
lubelskiej kopalni lubelskiej kopalni 
odniósł się m.in. odniósł się m.in. 
do postulatów do postulatów 
płacowych iňapelu płacowych iňapelu 
związkowców związkowców 
oňto, by rezygnować oňto, by rezygnować 
zňpracy weekend.zňpracy weekend. STR. 7

STR. R5 i 5

Poprzedni starosta 

dał zielone światło, 
ale obecny mówi 
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Daniel Daniel 
Słowik, Słowik, 

starosta starosta 

Bardzo mnie dziwi, że 
nasi poprzednicy chcieli 

zafundować mieszkańcom 
takie składowisko�stop� �stop� 

STR. 6
Justyna Zawrotniak-Bogusz, Justyna Zawrotniak-Bogusz, 

wiceprzewodnicząca ZZG wiceprzewodnicząca ZZG 

Liczymy, że pan 
minister aktywów 

państwowych 
do nas wyjdzie
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Doyżnki w Łęcznej 
i Cycowie
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Około 1000 osób za-
trudnionych w spółkach 
wykonujących podziem-
ne roboty dla Lubel-
skiego Węgla Bogdanka 
może niedługo wrócić 
do pracy. W ubiegły 
piątek wybrano oferty 
na wykonywanie tych 
robót w dni powszednie.

Przypomnijmy, że od po-
niedziałku 2 września przestój 
w pracy ma około 1000 pracow-
ników zewnętrznych spółek wy-
konujących roboty dla lubelskiej 
kopalni. Jedni korzystają z zale-
głych urlopów, inni są na tzw. 
wynagrodzeniu postojowym.

Stało się tak dlatego, że z koń-
cem sierpnia wygasły umowy 
między LWB a tymi Þ rmami, 
a jednocześnie nie podpisano 
jeszcze nowych umów. Ogłoszo-
ny w połowie lipca przetarg po-
zostawał nierozstrzygnięty przez 
niemal dwa miesiące.

- Wydłużony proces postę-
powania wynika wyłącznie 
z licznych zapytań dotyczą-
cych przetargu kierowanych 

przez wykonawców oraz z wy-
sokiego poziomu cen w zło-
żonych ofertach, znacznie 
przekraczającego budżet prze-
znaczony na realizację tych 
prac - informowało nas przed 
tygodniem biuro prasowe LWB.

Z powodu cen wyższych od 
zarezerwowanego budżetu we 
wtorek, 3 września przetarg 
został unieważniony w czę-
ści zadań obejmujących prace 
w weekendy i święta (łączna 
różnica wynosiła 7 mln zł). 

Jednak wszystko wskazuje 
na to, że mimo to niebawem 
górnicy z zewnętrznych firm 
wrócą do pracy, bo w piątek 6 
września spółka Lubelski Wę-
giel Bogdanka wybrała oferty 
na prace pomocnicze w dni po-
wszednie. Nowe umowy mogą 
zatem zostać podpisane już na 
dniach.

W tym przypadku władze 
kopalni zdecydowały się wy-
brać oferty znacznie przekra-
czające wstępny budżet LWB, 
bo różnica wynosi łącznie 
32 mln 897 tys. zł (szczegóły 
w tabeli).

Kamil Kulig

Nowością tego roku jest 
kształcenie w kierunku 
technik spawacz. Klasy 
pierwsze nie będą się 
już uczyły języka rosyj-
skiego, a zamiast niego 
będzie język niemiecki. 
Nowy rok szkolny w Ze-
spole Szkół Górniczych 
w Łęcznej powitało 
181 uczniów, w tym 27 
pierwszoklasistów.

W tym roku uczniowie będą 
mogli skorzystać z zagranicz-
nych praktyk zawodowych, 
realizowanych w Maladze 
w Hiszpanii w ramach Progra-
mu Erasmus +. Realizowany 
będzie także projekt przygoto-
wany przez Starostwo Powia-
towe w Łęcznej pn. �Młodzi 
profesjonaliści � podniesienie 
jakości kształcenia zawodowe-
go w technikach i branżowych 
szkołach I stopnia Powiatu Łę-
czyńskiego�.

Czas na termomodernizację 
budynku

Starosta Daniel Słowik za-
powiedział, że w najbliższych 
latach planowana jest grun-
towna termomodernizacja 
budynku szkoły. Rozpoczęty 
już został audyt energetyczny 
obiektu.

Życzył też uczniom dobrego, 
owocnego roku szkolnego, rea-
lizacji marzeń i planów, a także 
roku, który zakończy się wyda-

niem kolejnej wykształconej ka-
dry młodzieży.

Dyrektor ZSG w Łęcznej Ma-
ria Jarmuł-Snopek przypominała 
uczniom, by odkrywali swoje 
mocne strony, rozwijali talenty 
i kształtowali własną przyszłość. 
Przedstawiła młodzieży nowych 
nauczycieli, którzy rozpoczęli 
pracę w tym roku szkolnym: We-
ronikę Rudzińską � psycholog, 
Monikę Nowakowską-Mrugałę 
� nauczycielkę języka polskiego, 
Przemysława Batora � nauczycie-

la języka niemieckiego, Andrzeja 
Mędzelewskiego � nauczyciela 
muzyki.

Pocieszające motto 
na każdy miesiąc 

Alicja i Hubert, uczniowie pro-
wadzący uroczystość, pocieszali 
rówieśników, że czas 10 miesięcy 
nauki upłynie im szybko, zale-
cali każdemu miesiącowi nauki 
przypisać specjalne motto np.: we 
wrześniu: �Nie martw się, że znów 
trzeba iść do szkoły, ciesz się, że 
szkoła nie przyjeżdża do ciebie�, 
w październiku trzeba pamiętać, 
że �Uczeń i jabłka nie powinni 
się obijać, bo inaczej psują się pod 
koniec roku�, w listopadzie radzili 
�Pokochaj szkolny dzwonek, on 
pokocha ciebie, wybawi cię od 
odpowiedzi, gdy będziesz w po-
trzebie� itp. W czerwcu natomiast 
trzeba pamiętać, że �Każdy dzień 
w szkole zbliża do wakacji�.

źródło: www.zsg-leczna.pl

Kamil Kulig

Pierwszy dzwonek u przyszłych górników

Alicja i Hubert, uczniowie prowadzący uroczystość pocieszali rówieśni-
ków, że czas 10 miesięcy nauki upłynie im szybko

Milejowskie Kino Milenium 

zaprasza na seanse. Bilety 

w cenie 18 zł normalny 

i 15 zł ulgowy do nabycia 

poprzez stronę internetową 

ekobilet.pl/kino-milenium. 

Bilety w kasie Kina Mile-

nium do kupienia wyłącznie 

na godzinę przed seansem.

Piątek, 20 września

15.30 – Nierozłączni

17.15 – Strange Darling

19.30 – Mrugnij dwa razy

Sobota, 21 września

13.30 – Nierozłączni

15.15 – Bulion i inne 

namiętności

18.00 – Mrugnij dwa razy

20.00 – Strange Darling

Niedziela, 22 września 

13.30 – Nierozłączni

15.15 – Bulion i inne 

namiętności

18.00 - Strange Darling

20.15 – Mrugnij dwa razy

Kamil Kulig

Repertuar 
Kina Milenium

„Bardzo mnie dziwi, że nasi poprzednicy wydali 
pozytywną opinię i chcieli zafundować mieszkańcom 
takie składowisko, do tego bez poinformowania o tym 
społeczeństwa. To niebywały skandal!” - grzmi starosta 
Daniel Słowik. A chodzi o zgodę poprzedniego starosty 
na utworzenie koło Łęcznej miejsca na zatrzymane 
pojazdy z odpadami. Więcej na stronie 3.

1500 osób 
może wziąć udział 
w manifestacji górników 
z Bogdanki oraz energetyków 
z Połańca i Kozienic. 
Więcej na stronie 6.

ŁĘCZYŃSKIE     
CENTRUM KOMINIARSTWA 
Czyszczenie, Przeglądy Ceeb, Odbiory. 
Frezowanie (rozwiercanie), wkłady 
kominowe ceramiczne, nierdzewne, 

stalowe. 
Uszczelnianie kominów, szlamowanie. 
Budowa całych kominów i remonty 

ponad dachem. 
Kominy Izolowane Kwasoodporne. 
Tel. 781-495-997, 603-137-021

R E K L A M A

Nazwa zadania WYBRANA oferta (kwota brutto)
Kwota brutto, 

jaką zamierzała 
przeznaczyć LWB

Pole Bogdanka - wykonywanie robót w dni 
robocze (poniedziałek - piątek) w polu Bogdanka

Konsorcjum: MF Machinery (lider), PRP, PRG 
Linter - 23.404.522 zł 19.685.006 zł

Pole Stefanów - wykonywanie robót w dni 
robocze (poniedziałek - piątek) w oddziale G-3

Konsorcjum: PRI Linter (lider), MF Machinery, 
PRP, PRS Wschód, Lubelskie Zakłady Remontowe 
- 32.262.410 zł

26.948.976 zł

Pole Stefanów - robót w dni robocze 
(poniedziałek - piątek) w polu Stefanów

Konsorcjum: Drilling MS (lider), Lider & Partners, 
PRS Wschód, Lubelskie Zakłady Remontowe, MF 
Machinery - 70.743.249 zł

59.922.912 zł

Pole Stefanów - wykonywanie robót w dni 
robocze (poniedziałek - piątek) w oddziałach 
G-2, GRP-2, GRP-5 i GPD-2

Konsorcjum: PRS Wschód (lider), Lubelskie 
Zakłady Remontowe. Drilling MS - 34.833.285 zł 29.069.300 zł

Dział PTG - wykonywanie robót w dni 
robocze (poniedziałek - piątek) w oddziale 
GPD-2 i GRP-4

Konsorcjum: Drilling MS (lider), Lider & Partners, 
PRS Wschód, Lubelskie Zakłady Remontowe - 
41.092.825 zł

33.812.099 zł

Koniec przestoju górników z zewnętrznych firm? 

Bogdanka wybrała oferty

Nazwa zadania ODRZUCONA oferta (kwota brutto)
Kwota brutto, 
jaką zamierza 

przeznaczyć LWB

Pole Bogdanka - wykonywanie robót w soboty, 
niedziele i święta w polu Bogdanka

Konsorcjum: MF Machinery (lider), PRP, PRG 
Linter - 4.925.897 zł 4.132.781 zł

Pole Bogdanka - wykonywanie robót 
w soboty, niedziele i święta w oddziałach 
GRP-1 i GRP-3

Konsorcjum: PRI Linter (lider), MF Machinery, 
PRP, Lubelskie Zakłady Remontowe, PRS Wschód 
- 6.339.487 zł

5.364.852 zł

Pole Stefanów - wykonywanie robót w soboty, 
niedziele i święta w polu Stefanów

Konsorcjum: Lider & Partners (lider), Drilling MS, 
PRS Wschód, Lubelskie Zakłady Remontowe, MF 
Machinery - 15.573.044 zł

13.215.787 zł

Dział PTG - wykonywanie robót w soboty, 
niedziele i święta w oddziale GPD-1

Konsorcjum: PRS Wschód (lider), Lubelskie Zakłady 
Remontowe, Lider & Partners - 5.892.027 zł 4.927.199 zł

Dział PTG - wykonywanie robót w soboty, 
niedziele i święta w oddziale GPD-2 i GRP-4

Lider & Partners (lider), Drilling MS, PRS Wschód, 
Lubelskie Zakłady Remontowe - 11.585.780 zł 9.633.812 zł

eprasa.pl cc37f055bd
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Były starosta Krzysztof 
Niewiadomski zgodził 
się na przechowywane 
nielegalnych śmieci 
w Starej Wsi. Jego 
następca nazywa tę 
decyzję skandalicz-
ną. - Nie wyobrażam 
sobie, żeby na terenie 
powiatu łęczyńskiego 
powstało składowisko 
nielegalnych odpadów, 
być może toksycznych 
- mówi obecny starosta 
Daniel Słowik, który 
wydał już w tej sprawie 
negatywną opinię. 

�Niedługo Mieszkańcy Zie-
mi Łęczyńskiej dowiedzą się, jak 
nasi poprzednicy chcieli zafundo-
wać nam składowisko toksycz-
nych odpadów. Na szczęście za-
hamowałem ten proces� - napisał 
w mediach społecznościowych 
starosta Daniel Słowik.

Żeby zrozumieć, o co chodzi, 
musimy cofnąć się do roku 2022, 
w którym to marszałek woje-
wództwa poprosił ówczesnego 
starostę łęczyńskiego Krzysztofa 
Niewiadomskiego (PiS) o wyra-
żenie opinii co do wyznaczenia 
w powiecie łęczyńskim miejsca 
na zatrzymane pojazdy z odpa-
dami. Zgodnie z �Planem gospo-
darki odpadami dla wojewódz-
twa lubelskiego� w Lubelskiem 
muszą być dwa takie miejsca 
prowadzone przez starostów. 

Chodzi o takie przypad-
ki, w których służby podczas 
kontroli tirów ze śmieciami 
stwierdzają naruszenie szcze-
gółowych wymagań dla 
transportu odpa-
dów, przemiesz-
czanie ich do 
nieuprawnione-
go odbiorcy czy 
naruszenie prze-
pisów o mię-
dzynarodowym 
przemieszczaniu 
odpadów. Cho-
dzi więc m.in. 

o przewóz odpadów niebez-
piecznych przez maÞ e śmiecio-
we. 

Pozytywna opinia 
po dwóch dniach

Na prośbę marszałka Jaro-
sława Stawiarskiego z Prawa 
i Sprawiedliwości wysłaną 12 
października 2022 r. już po 
dwóch dniach odpowiedział 
jego partyjny kolega, ówczesny 
wicestarosta Michał Pelczarski, 
który pozytywnie zaopiniował 
plan gospodarki odpadami 
z ujętym w nim miejscem na 
nielegalne odpady w Starej Wsi 
koło Łęcznej. 

Z kolei 6 października 2022 r. 
marszałek otrzymał od Radosła-
wa Tkaczyka, prezesa Przedsię-
biorstwa Gospodarki Komunal-
nej i Mieszkaniowej w Łęcznej 
informację, że spółka ta dyspo-
nuje potencjalnym miejscem 
postojowym dla jednego zatrzy-

manego pojazdu (�ciągnika 
siodłowego z naczepą lub 

mniejszego�) na terenie 
Działu Utylizacji Odpa-
dów w Starej Wsi.

Pozytywna opinia 
tak szybko wydana 
przez byłego wicestaro-

stę Michała Pelczarskiego 
nie podobała się niektó-

rym pracownikom 

starostwa z wydziału ochrony 
środowiska.

Było to tłem konß iktu mię-
dzy byłymi władzami powiatu 
a urzędnikami, którzy podnosili, 
że jeżeli takie miejsce powstanie, 
to będzie wiązać się z dodatko-
wymi obowiązkami i ewentual-
nymi kosztami, a także z tym, 
że na terenie powiatu mogą być 
przechowywane niebezpieczne 
odpady z nielegalnych przewo-
zów. A często jest tak, że Þ rma 
przewożąca nielegalne śmieci 
�znika�, a odpady zostają i są 
problemem dla powiatu. 

Nowy starosta: To 
niebywały skandal!

Mimo wstępnej zgody PGKiM 
i pozytywnej opinii miejsce nie 
zostało utworzone. Temat wró-
cił jednak w czerwcu bieżącego 
roku, kiedy to wicemarszałek 
Marek Wojciechowski poprosił 
starostę łęczyńskiego o zaopinio-
wanie projektu �Planu gospodar-
ki odpadami dla województwa 
lubelskiego 2028� w części do-
tyczącej wyznaczenia w powiecie 
łęczyńskim miejsca dla zatrzy-
manych pojazdów z odpadami. 

Pismo traÞ ło już na biurko 
nowego starosty Daniela Sło-
wika z Polskiego Stronnictwa 
Ludowego. 

- Przeraziło mnie to, bo nie 
wyobrażam sobie, żeby na tere-
nie powiatu łęczyńskiego powsta-
ło składowisko nielegalnych od-
padów, być może toksycznych. 
Bo to właśnie na nasz powiat 
spadłby obowiązek zagospoda-
rowania takich śmieci. Bardzo 
mnie dziwi, że nasi poprzednicy 
wydali pozytywną opinię i chcie-
li zafundować mieszkańcom 
takie składowisko, do tego bez 

poinformowania o tym społe-
czeństwa. To niebywały skandal! 
- grzmi starosta Daniel Słowik.

- Na nasz powiat spadłby cię-
żar administracyjny związany 
z obsługą całego procesu, w tym 
przeprowadzeniem egzekucji od 
właścicieli pojazdów. To w prak-
tyce oznaczałoby często próby 
odzyskania pieniędzy za skła-
dowanie i utylizację śmieci od 
Þ rm-wydmuszek, które wywożą 
śmieci z Niemiec na wschód czy 
porzucają naczepy z odpadami, 
żeby tylko zarobić i pozbyć się 
problemu. Niebezpieczne odpa-
dy mogłyby być przechowywane 
niedaleko zabudowań mieszkal-
nych aż do czasu zakończenia 
procedury administracyjnej, któ-
ra mogłaby przeciągać się w nie-
skończoność - dodaje starosta.

Daniel Słowik wydał 
negatywną opinię

Zaraz po otrzymaniu pisma 
od marszałka, starosta poinfor-
mował prezesa PGKiM w Łęcz-
nej, Radosława Tkaczyka, że nie 
chce, by takie miejsce zostało 
utworzone na terenie naszego 
powiatu. 

Następnie Daniel Słowik 
wysłał oÞ cjalne pismo do pre-
zesa PGKiM z pytaniem, �czy 
podtrzymuje swoje stanowisko 
w zakresie lokalizacji na tere-
nie Działu Utylizacji Odpadów 
w Starej Wsi jednego miejsca 
spełniającego warunki magazy-
nowania, na które będą kiero-
wane zatrzymane pojazdy wraz 
z odpadami�.

Prezes PGKiM w Łęcznej od-
pisał, że teraz zmieniło się już 
przeznaczenie terenu, na któ-
rym pierwotnie miało powstać 
miejsce dla zatrzymanych pojaz-
dów z odpadami. 

�Obecnie trwają na tym tere-
nie prace związane z budową in-
stalacji fotowoltaicznej o mocy 
zainstalowanej ok. 209 kW. 
W przetargu na zaprojektowanie 
oraz wybudowanie tej instalacji 
zastrzeżono, że ma ona zostać 
wykonana w ten sposób, aby 
w przyszłości wybudowanie na 
terenie Działu Utylizacji Odpa-
dów kolejnej instalacji o mocy 
ok. 200 kW� - poinformował 
Radosław Tkaczyk i na to wy-
jaśnienie powołał się starosta 
Daniel Słowik, wydając 
negatywną opinię co do 
utworzenia miejsca dla 
zatrzymanych pojaz-
dów na terenie powia-
tu łęczyńskiego. 

Były wicestarosta: Nie 
ma mowy o składowisku 

toksycznych odpadów

Byłego wicestarostę Michała 
Pelczarskiego spytaliśmy, czy 
jego pozytywna opinia rzeczy-
wiście oznaczała, że w Starej 
Wsi mogło powstać składowisko 
toksycznych odpadów, dlaczego 
wyraził pozytywną opinię co do 
utworzenia miejsca dla zatrzy-
manych pojazdów z odpadami 
i czy wydając tę decyzję, brał pod 
uwagę jakieś zagrożenia? 

- Podstawą do wydania opi-
nii było pismo prezesa PGKiM 
w Łęcznej, więc tam proszę 
kierować pytania. A w piśmie 
prezesa PGKiM oraz w opinii 
nie ma mowy o składowisku 
toksycznych odpadów. A jeżeli 
ktoś pod pojęciem �miejsca na 
zatrzymane pojazdy z odpada-
mi� znajdującego się na terenie 
do tego zgodnie z przepisami pra-
wa przygotowanym i już tam ist-
niejącym, rozumie składowisko 
toksycznych odpadów to ciężko 
to skomentować � odpowiedział 
nam były wicestarosta Michał 
Pelczarski.

Te same pytania zadaliśmy 
również byłemu staroście Krzysz-
tofowi Niewiadomskiego, ale do 
czasu oddania tego wydania do 
druku nam nie odpowiedział. 

Spółka komunalna 
wycofała zgodę 

Dlaczego prezes PGKiM dał 
zielone światło na utworzenie 
takiego miejsca niedaleko Łęcz-
nej? 

- Kiedy wyraziłem wstępną 
zgodę na udostępnienie miejsca 
postojowego na terenie 
spółki na zatrzymane 
pojazdy z odpada-
mi, uważałem, że 
każde potencjal-
ne źródło do-
chodu jest warte 
rozważenia. Tym 
bardziej że 

wszystkie obowiązki związane 
z utworzeniem takiego miejsca 
i jego utrzymaniem, zgodnie 
z przepisami ustawy o odpadach 
spoczywałyby na Starostwie 
Powiatowym w Łęcznej. Jedno-
cześnie szczegóły takiego udo-
stępnienia, w tym jego warunki 
Þ nansowe, musiałyby być ure-
gulowane w umowie pomiędzy 
spółką a Starostwem Powiato-
wym � mówi Radosław Tkaczyk, 
prezes PGKiM w Łęcznej, który 
dodał, że takie miejsce jednak nie 
zostało utworzone. 

- Wyrażenie przez spółkę 
gotowości do współpracy ze 
starostwem w tej materii miało 
w zamyśle stanowić podstawę 
do zawarcia z zarządem powia-
tu właściwego porozumienia 
lub umowy. Minęły dwa lata. 
Do zawarcia takiej umowy nie 
doszło. Wobec braku woli obec-
nego starosty łęczyńskiego do 
zorganizowania takiego miejsca 
na wskazanym terenie oraz bio-
rąc pod uwagę zabezpieczenie 
terenu pod planowane inwestycje 
spółki we wskazanej lokalizacji 
(między innymi farma fotowolta-
iczna), spółka wycofała zgodę na 
udostępnienie terenu na swoim 
obszarze � dodaje prezes PGKiM 
w Łęcznej. 

Starosta Daniel Słowik nie kry-
je zadowolenia z takiego obrotu 
sprawy. 

- Chciałem serdecznie podzię-
kować panu prezesowi PGKiM 
w Łęcznej, że przychylił się do 
mojej prośby i wycofał swoją 
wcześniejszą zgodę, na co także 
miały wpływ duże inwestycje 
planowane przez zarządzaną 
przez niego spółkę - kończy sta-
rosta. 

Ostatecznie miejsca speł-
niające warunki magazy-

nowania odpadów dla 
zatrzymanych trans-
portów odpadów wy-
znaczono w Lublinie 
i powiecie kraśnickim.

Kamil Kulig

�Oznaczałoby to często próby odzyskania pieniędzy za składowanie i utylizację śmieci od Þ rm-wydmuszek, 
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Chirurdzy złożyli wypowie-
dzenia ze względu na decyzję 
dyrekcji, która - ich zdaniem 
- wprowadza rozwiązania 
łamiące przepisy. Dyrek-
tor SPZOZ-u tymczasem 
ogłasza zawieszenie oddziału 
chirurgicznego, co z kolei 
pociąga za sobą zwijanie 
SOR-u. Tego samego, który 
pięć miesięcy temu otwiera-
no z pompą, jako inwestycję 
za 15 mln zł.

Dzielą los poprzedników

Cały zespół Oddziału Chirur-
gii Ogólnej złożył w piątek, 30 
sierpnia, wypowiedzenia. Kadrę 
tego oddziału stanowi piątka le-
karzy, w tym jedna rezydentka. 
W minionym tygodniu chirurdzy 
przedstawili swoje stanowisko sta-
roście lubartowskiemu. Powiat jest 
bowiem organem założycielskim 
szpitala i sprawuje nad nim kontro-
lę zarządczą.

- Lekarze mają do tego prawo, 
mogą pracować, gdzie chcą. Jednak 
z tego, co mi mówili na spotkaniu, 
są w stanie wycofać wypowiedze-
nie. Narzekali na kontakt z dyrek-
torem szpitala. Być może jest tam 
konß ikt wewnętrzny, mi trudno 
wnikać w sprawy między pra-
cownikami a dyrektorem - mówi 
starosta Jan Sławecki. - Lekarze wy-
jaśniali, że powodem ich wypowie-
dzeń jest rozporządzenie dyrekcji, 
wskazujące im pewne czynności, 
które powinni wykonywać. Cho-
dziło o dyżury na SOR-ze. Oni 
z kolei twierdzili, że tych czynności 
wykonywać nie mogą, bo według 
nich zabraniają im tego przepisy - 
dodaje starosta.

Ustaliliśmy, że lekarze decyzję 
o złożeniu wypowiedzeń podjęli po 
zarządzeniu dyrekcji o tym, że mają 
oni pracować zarówno na chirurgii, 
jak i na SOR-ze, co ich zdaniem jest 
niezgodne z przepisami. Z naszych 
informacji wynika, że powodem 
wypowiedzeń nie jest znalezienie 
przez nich pracy w innych szpi-
talach, a ponadto nie było też 
dotychczas oÞ cjalnych sygnałów 
od dyrekcji, że jest niezadowolona 
z pracy oddziału chirurgicznego.

Rok temu, jeszcze gdy dyrekto-
rem szpitala był Mirosław Maka-
rewicz, cały zespół chirurgów także 
pożegnał się z lubartowskim szpita-
lem. Przerwa w działaniu oddziału 
trwała wtedy kilka miesięcy, zanim 
do pracy nie przystąpiła nowo 
skompletowana załoga Oddziału 
Chirurgii Ogólnej. Która właśnie 
dzieli los poprzedników...

Jak przyznaje Artur Szczupakow-
ski, dyrektor szpitala w Lubarto-
wie, chirurgia zostanie zawieszona 
jeszcze we wrześniu. 

Ledwo otworzyli za wielkie 
pieniądze, a już zwijają

W kwietniu oÞ cjele z wielką 
pompą otwierali SOR. Było prze-
cinanie wstęgi i wielkie słowa. Nic 
dziwnego, skoro prezentowano in-
westycję za ponad 15 mln zł. SOR 
ruszył na początku maja. Minęły 
cztery miesiące i... SOR się zwija. 
Przepisy wymagają, by w szpitalu, 
w którym jest oddział ratunkowy, 
była też chirurgia. Skoro jej nie 
będzie, to formalnie SOR-u też nie 
może być. 

Co dalej? Dyrektor SPZOZ-u 
zapewnia, że oddział będzie działał 
dalej, ale inaczej. Jak? Trudno się 
w tym połapać...

- Jeszcze rozmawiamy na ten 
temat - mówi enigmatycznie Artur 
Szczupakowski, dyrektor szpitala. 
- Pacjenci, którzy będą w stanie 
dotrzeć do naszego SOR-u, będą 
proszeni o udanie się do innych 
szpitali - SOR-y funkcjonują 
w Łęcznej, Parczewie czy Lublinie. 
W sytuacji zagrożenia życia będzie-
my oczywiście udzielać pomocy pa-
cjentom za pośrednictwem naszego 
SOR-u, działającego w ograniczo-
nym zakresie - dodaje dyrektor i za-
znacza, że karetki z pacjentami nie 
będą kierowane do lubartowskiej 
lecznicy. 

Z naszych informacji wynika, że 
wypowiedzenia chirurgów nie sta-
nowią jedynego problemu SOR-u. 
Na oddział traÞ a bowiem za mało 
pacjentów, by ten bilansował się 
ekonomicznie. Dziennie jest to 
około 40 osób, podczas gdy granica 
opłacalności znajduje się na pozio-
mie 70 pacjentów. 

Tymczasem w niedzielę, 8 wrze-
śnia, szpital ograniczył działalność 
SOR-u �w związku z wystąpieniem 
trudności w zapewnieniu obsady le-
karskiej�. Dyrekcja zaapelowała do 
pacjentów, by w przypadkach nie-
wymagających udzielenia natych-
miastowej pomocy i niezagrażają-
cych życiu kierować się tego dnia 
na SOR-y w Lublinie, Łukowie, 
Parczewie i Radzyniu Podlaskim. 

Co dalej?

Mieszkańcy powiatu lubartow-
skiego są zaniepokojeni tym, że 
chirurgia może przestać działać. Co 
na to starosta?

- Oddział już był zawieszany 
i niekoniecznie to miało wielki 
wpływ na świadczenia usług. Każ-

dy szpital funkcjonuje w ramach 
mapy świadczeń akceptowanej 
przez NFZ. Jeśli danego oddziału 
nie ma w jednym szpitalu, to jest 
w innym. To nie jest tak, że lu-
dzie są bez opieki medycznej. Jeśli 
na tę chwilę nie będzie lekarzy, to 
normalne, że oddział nie będzie 
funkcjonował. Po co oddział bez 
lekarzy? - mówi Jan Sławecki. 

Spekuluje się także, że policzone 
są dni Oddziału Pediatrycznego, 
który także nie bilansuje się eko-
nomicznie. Dyrektor szpitala za-
przecza jednak, że rozważane jest 
zawieszanie pediatrii. 

�To nie było zajęcie 
komornicze�

Kilka dni temu od lat tonący 
w długach szpital znalazł się w jesz-
cze trudniejszej sytuacji - w związku 
z brakiem regularnej spłaty przez 
SPZOZ składek w Zakładzie Ubez-
pieczeń Społecznych. Z naszych 
informacji wynika, że na pewien 
czas płynność Þ nansowa SPZOZ-u 
została zatrzymana. Sytuację miała 
tymczasowo zażegnać dopiero in-
terwencja wojewody.

- To nie było zajęcie komornicze. 
Była to trudna sytuacja, ale przy 
współpracy z wojewodą lubelskim 
problem został na razie rozwiązany 
- zdradza Artur Szczupakowski. 

Kiedy dopytujemy o szczegóły 
sprawy, dyrektor odpowiada wy-
mijająco. 

- Nie chcę się wdawać w szcze-
góły, bo nie chcę generować do-
datkowego stresu dla mieszkańców 
powiatu lubartowskiego - mówi 
szef SPZOZ-u w Lubartowie.

Łączenie? 

W ostatnich tygodniach 
w Lubartowie nieoÞ cjalnie mówi 
się o tym, że miejscowy szpital 
mógłby zostać połączony z inną 
jednostką, co miałoby ustabilizo-
wać sytuację organizacyjną lecz-
nicy. SPZOZ-em, który miałby 
w ten sposób uratować lubartow-
ski szpital, miałaby być jednostka 
z Łęcznej, która ma dodatni bilans 
Þ nansowy. 

- Mam pomysły łączenia się 
z innymi szpitalami. Taka propo-
zycja padła już z Lubartowa, ale 
to na razie jest tylko na zasadzie 

bardzo ogólnych haseł - powiedział 
kilkanaście dni temu �Wspólno-
cie� Krzysztof Bojarski, dyrektor 
SPZOZ-u w Łęcznej i jednocześnie 
poseł na Sejm RP. - Jestem zainte-
resowany procesem konsolidacji tj. 
połączenia z innymi jednostkami 
w celu stworzenia większego, bar-
dziej konkurencyjnego podmiotu 
na tym medycznym rynku. Tu 
oczywiście najbliżej nam do Świd-
nika czy Lubartowa. Nie mówię 
�nie� - zaznaczył. 

Temat ucina natomiast Artur 
Szczupakowski.

- To plotka - mówi wprost dyrek-
tor szpitala w Lubartowie. 

Dyrektor z Łęcznej 
o ratunku dla Lubartowa

We wspomnianej rozmowie za-
pytaliśmy Krzysztofa Bojarskiego 
o to, czy widzi w ogóle ratunek dla 
znajdującego się w katastrofalnej 
sytuacji szpitala w Lubartowie.

- Trzeba wreszcie zmienić świa-
domość personelu, bo tam jest 
bardzo duże przekonanie pracow-
ników, że �wiele lat już różnie 
było, a i tak nic się nie zmieniało�. 
A najczęściej to zmieniali się dy-
rektorzy... No i przede wszystkim 
głęboka restrukturyzacja. Prawdo-
podobnie, będzie to oznaczało rów-
nież redukcje personalne i zmianę 
struktury oddziałów szpitalnych. 
Ten szpital nie ma od tego odwro-
tu - powiedział dyrektor SPZOZ-u 
w Łęcznej. 

Dodawał też, że szansą dla lubar-
towskiej jednostki jest przygotowy-
wany m.in. przez niego w Minister-
stwie Zdrowia program wsparcia 
dla szpitali - według jego założeń 
przy wdrożeniu skutecznego planu 
naprawczego, lecznice będą mogły 
liczyć na stopniową spłatę ich za-
dłużeń.

Dominik Smagała

Kilka dni temu od lat tonący w długach szpital znalazł się w jeszcze trudniejszej sytuacji. Interweniować musiał wojewoda

Dramaty szpitala. To koniec chirurgii 
w Lubartowie i ledwo otwarty SOR 
już do zwinięcia

Jak Sławecki
starosta lubartowski

Chirurgia już była zawieszana i nie-
koniecznie to miało wielki wpływ 
na świadczenia usług

Artur Szczupakowski, dyrektor szpitala

Pacjenci, którzy będą w stanie dotrzeć do 
naszego SOR-u, będą proszeni o udanie się do 
innych szpitali

Cały zespół Oddziału Chirurgii Ogólnej złożył 
30 sierpnia wypowiedzenia

zagospodarowania terenów zielonych

sprzątanie budynków i obiektów

drobne naprawy i remonty

mycie elewacji

mycie dachów

mycie kostki

Co, gdzie, kiedy? LUBARTÓW

WRZESIEŃ

15
NIEDZ.

WRZESIEŃ

15
NIEDZ.

WRZESIEŃ

15
NIEDZ.

WRZESIEŃ

11
ŚR.

WRZESIEŃ

10
WT.

WRZESIEŃ

10
WT.

WRZESIEŃ

14
SOB.

WRZESIEŃ

14
SOB.

II Rajd Martyrologii Poległych Lu-

belszczyzny, start: Rynek w Kocku

Spotkanie autorskie z Less RH, Cen-

trum Kultury w Ostrowie Lubelskim

Lubartowski Dzień Sportu, plac pod 

ratuszem

Spotkanie �Regionalizm po lubartow-

sku�, Muzeum Ziemi Lubartowskiej

Zawody pożarowo-ratownicze, 

boisko MOSiR w Lubartowie

XI Półmaraton Lubartowski �BEZ 

GRANIC�, plac pod ratuszem

Turniej Tenisa Ziemnego, Kort na 

Orliku w Ostrówku

VI sesja IX kadencji Rady Gminy 

Puchaczów

Co, gdzie, kiedy? POW. ŁĘCZYŃSKI
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LEC

W czasie inauguracji dużo mówiono o zagrożeniach i wyzwaniach, jakie niesie ze sobą technologia cyfrowa. Wiceministra edukacji Joanna Mucha nakreśliła 
kierunek zmian, w jakim powinna iść polska szkoła i odniosła się do tematu obowiązku szkolnego dla dzieci z Ukrainy. 
Naszą relację z inauguracji można przeczytać na stronie R5, a w tym miejscu prezentujemy fotorelację z uroczystości, w tym występów uczniów z gminy Ludwin.

Kamil Kulig

odniosła się do tematu ob
 a w tym miejscu prezentuje

Wojewódzka inauguracja roku 
szkolnego 2024-2025 w Ludwinie
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LUB

Związkowcy spo-
dziewają się, że we 
wtorkowej mani-
festacji w stolicy 
weźmie udział około 
1500 osób. - Liczy-
my, że pan minister 
aktywów państwo-
wych do nas wyj-
dzie - mówi Justyna 
Zawrotniak-Bogusz, 
wiceprzewodnicząca 
Związku Zawodowe-
go Górników w LWB.

We wtorek 10 września 
o godzinie jedenastej roz-
pocznie się manifestacja pra-
cowników Lubelskiego Węgla 
Bogdanka i spółek odpowia-
dających za elektrownie w Po-
łańcu i Kozienicach.

Jak informują związkowcy, 
przed siedzibą Ministerstwa 
Aktywów Państwowych przy 
ulicy Kruczej w Warszawie 
może zgromadzić się nawet 
około 1500 osób. 

Z samej Bogdanki na wy-
jazd do stolicy zapisało się 
już ponad 1000 górników. 
Najwięcej ze Związku Zawo-
dowego Górników (około 650 
osób). 

Dlaczego chcą 
protestować? 

- Ciągle słyszymy, że trwa-
ją prace nad transformacją 
energetyczną kraju oraz two-
rzone są jakieś plany dotyczą-
ce m.in. Lubelskiego Węgla 
�Bogdanka� S.A. oraz grupy 
kapitałowej Enea, ale nikt nie 
chce nam powiedzieć, czego 
te plany dotyczą i jak bardzo 
wpłyną one na miejsca pra-

cy w naszym regionie, mimo 
deklarowanego przez m.in. 
zarząd Enea S.A. dialogu spo-
łecznego, którego w naszym 
przekonaniu na chwilę obecną 
brak � mówi Justyna Zawrot-
niak-Bogusz, wiceprzewodni-
cząca Związku Zawodowego 
Górników w LWB. 

Jak dodaje, załoga jest za-
niepokojona brakiem jakich-
kolwiek informacji od rządu 
na temat przyszłości kopalni. 

- Nie wiemy do kiedy bę-
dziemy wydobywać węgiel 
i w jakim wolumenie, a takie 
informacje są dla nas kluczo-
we z uwagi na ochronę miejsc 
pracy. Dodatkowo wśród zało-
gi narasta frustracja z powodu 
braku porozumienia dotyczą-
cego podwyżek płac. Niepokój 
budzą też problemy z umowa-
mi weekendowymi i pracami 
pomocniczymi. Załoga jest 
już zmęczona takim zawiesze-
niem w próżni � kwituje Justy-
na Zawrotniak-Bogusz. 

W tym miejscu przypomnij-
my, że związkowcy w grudniu 
ub. r. postulowali 15-procen-
towy wzrost płac (tzw. stawek 
zaszeregowania). W czasie ne-
gocjacji zgodzili się jednak na 
wypłatę nagrody doraźnej za 
I półrocze 2024 r. Porozumie-
nia nie ma, ponieważ strona 
społeczna domagała się 5000 
zł, a zarząd LWB ostatecznie 
uznał, że wypłaci 3000 zł 
brutto (średnio na pracow-
nika), nawet bez pozytywnej 
opinii związków zawodowych. 

Wiceprzewodnicząca ZZG 
podkreśla, że protestujący 
jadą do Warszawy w interesie 
wszystkich Polaków, bo zależy 
im na bezpieczeństwie energe-
tycznym kraju. 

- Chcemy głośno wyrazić 
nasz postulat, by paliwem 
przejściowym nie był gaz, tyl-

ko węgiel jako zasób natural-
ny, który posiadamy. Liczy-
my, że pan minister aktywów 
państwowych do nas wyjdzie. 
Chcemy złożyć na jego ręce 
petycję z wyszczególnieniem 
wszystkich niepokojących 
nas punktów. A pismo, któ-
re otrzymaliśmy od zarządu 
Enei, by spotkać się w Pozna-
niu dokładnie w tym czasie, 
gdy organizujemy pikietę, 
odbieramy jako brak szacun-
ku do działań związkowych 
� mówi Justyna Zawrotniak
-Bogusz.

�Musimy brać sprawy 
w swoje ręce�

Manifestację organizują 
wszystkie cztery związki za-
wodowe działające w Bogdan-
ce, czyli oprócz ZZG, Zwią-
zek Zawodowy �Przeróbka�, 
NSZZ �Solidarność�, i ZZ 
�Kadra.�

- Jedziemy do Warszawy po 
to, by zadbać o nasze miejsca 
pracy, o przyszłość kopalni, 
aby funkcjonowała następ-
ne lata w takim wymiarze 

jak obecnie, by dalej mogła 
wspierać powiat łęczyński 
i cały region � mówi Artur 
Brzozowski, przewodniczą-
cy ZZ �Kadra� działającego 
w Lubelskim Węglu Bogdan-
ka.

- Jesteśmy pokojowo nasta-
wieni, chcemy tą manifestacją 
wyrazić naszą niezgodę na 
pomijanie strony społecznej 
w procesie zmian, jakie czeka-
ją naszą kopalnię � dodaje.

Artur Brzozowski jako 
źródło niepokoju górników 
wskazuje powołanie przez 
Ministerstwo Aktywów Pań-
stwowych zespołu do spraw 
wydzielenia aktywów wę-
glowych ze spółek energe-
tycznych skarbu państwa, co 
dotyczy również spółki Enea, 
właściciela kopalni w Bogdan-
ce oraz elektrowni w Połańcu 
i Kozienicach.

- Ani ministerstwo, ani Enea 
nie przekazuje nam informa-
cji na ten temat, nasze pisma 
pozostają bez odpowiedzi, bo 
nikt nic nie wie. A my nie 
możemy dłużej czekać, musi-
my brać sprawy w swoje ręce. 

Nie wiemy, czy Bogdankę, 
Kozienice i Połaniec czekają 
zmiany własnościowe czy or-
ganizacyjne, ale chcemy brać 
udział w tych pracach jako 
strona społeczna, a nie czekać 
na gotowy projekt � podkreśla 
Artur Brzozowski.

Co czeka Bogdankę?

Przypomnijmy, że do załogi 
docierają jedynie zdawkowe 
nieoficjalne informacje, że 
Bogdanka i elektrownie Ko-
zienice i Połaniec mogą zostać 
połączone �w jakiś twór�.

Spółki odpowiadające za te 
elektrownie i Bogdanka mają 
tego samego właściciela i na-
leżą do Grupy Enea. Kozieni-
ce i Połaniec są też głównymi 
odbiorcami węgla z Bogdanki. 

W sierpniu władze Enei od-
pisały związkowcom z LWB, 
Enea Elektrownia Kozienice 
i Enea Wytwarzanie (ta spółka 
jest właścicielem elektrowni 
w Połańcu), że nie będą z nimi 
na ten temat rozmawiały, do-
póki nie dostaną od Minister-
stwa Aktywów Państwowych 
informacji na temat szczegó-
łów planowanego wydzielenia 
aktywów węglowych.

Wiadomo tylko, że kon-
cerny energetyczne chcą się 
w jakiś sposób uwolnić się od 
aktywów, takich jak kopalnia 
czy elektrownia węglowa, aby 
móc pozyskiwać środki na 
transformację energetyczną. 

Chcą rozmawiać poufnie

Dopiero 3 września, czyli 
już po tym, jak związkowcy 
poinformowali, że organizują 
protest, dostali od zarządu 
Enei pismo z zaproszeniem 
na spotkanie w Poznaniu... 
we wtorek, 10 września o go-

dzinie jedenastej (czyli w cza-
sie warszawskiej pikiety) i z 
prośbą o wyznaczenie jednego 
przedstawiciela związku. 

- Celem spotkania jest omó-
wienie priorytetów strategicz-
nych obszarów wydobycia 
i wytwarzania naszej firmy 
w kontekście planowanej 
transformacji - czytamy w pi-
śmie podpisanym przez preze-
sa Enei Grzegorza Kinelskiego 
i wiceprezeskę Dalidę Gepfert. 

- Chcielibyśmy zaznaczyć, 
że materiał, który będzie oma-
wiany, ma charakter poufny. 
W związku z powyższym każ-
dy uczestnik spotkania zosta-
nie poproszony o podpisanie 
umowy o zachowaniu poufno-
ści, zgodnie z prawem obowią-
zującym spółki notowanej na 
giełdzie - dodają członkowie 
zarządu Enei.

Co na to MAP?

Z kolei Ministerstwo Ak-
tywów Państwowych pytane 
przez portal Business Insider 
nie odniosło się do zarzutu 
o brak dialogu społecznego 
w sprawie planów ministerstwa 
wobec spółek energetycznych. 

�Kierując się zasadami okre-
ślonymi w przepisach prawa, 
minister aktywów państwo-
wych nie ma możliwości bez-
pośredniego oddziaływania 
na działalność gospodarczą 
prowadzoną przez podmioty 
z grupy kapitałowej Enea, jak 
również ingerowania w decyzje 
podejmowane przez ich orga-
ny� � tak portalowi Business 
Insider odpowiedział resort, 
który planuje wydzielenie ak-
tywów węglowych ze spółek 
energetycznych kontrolowa-
nych przez państwo (w tym 
Enei).

Kamil Kulig

Dlaczego wśród załogi Lubelskiego Węgla Bogdanka narasta frustracja?

Górnicy z Bogdanki i energetycy gotowi 
na wielki protest w Warszawie

Artur Brzozowski
wiceprzewodniczący ZZ �Kadra� 

Jedziemy do Warszawy po to, by 
zadbać o nasze miejsca pracy

Justyna Zawrotniak-Bogusz
wiceprzewodnicząca ZZG

Chcemy głośno wyrazić nasz 
postulat, by paliwem przejściowym 
nie był gaz, tylko węgiel

Odeszła Maria Kozak, przez 
wiele lat pracowała jako na-
uczycielka w RCEZ. Była 
ławnikiem w sądzie, udziela-

ła się jako wolontariusz 
w Hospicjum św. 

Anny. W 2014 r. 
została wybra-

na do Rady 
Miasta jako 

radna z listy KWW Wspólny 
Lubartów. W imieniu miesz-
kańców ulic Szaniawskiego 
i Powstańców Warszawy wal-
czyła wtedy o egzekwowanie 
zakazu ruchu dużych samo-
chodów ciężarowych na tych 
ulicach. 

Po raz kolejny zasiadała 
w Radzie Miasta w kadencji 
2018 - 2024. Należała do klu-
bu radnych PiS. 

Startowała także w ostat-
nich wyborach samorządo-
wych z listy KWW Wspólnota 

Lubartowska. Nie dostała się 
jednak do Rady Miasta. 

- Poznałem panią Marię, 
dopiero kiedy znalazła się 
w Radzie Miasta. Wspominam 
ją jako ciepłą, życzliwą osobę. 
Była radną rozsądną, mającą 
swoje poglądy, nieulegającą 
naciskom - mówi radny Marek 
Polichańczuk z klubu Wspól-
nota Lubartowska. 

Równie ciepło wspomina 
zmarłą Grzegorz Jaworski 
z klubu Wspólny Lubartów. 

- Z panią Marią pracowali-

śmy razem w komisjach Rady 
Miasta. Była to komisja spraw 
społecznych i komisja infra-
struktury. Często odwoziłem 
ją do domu, wtedy nie mo-
gliśmy się rozstać, tylko dys-
kutowaliśmy dalej o sprawach 
miasta. Bardzo ciepła osoba, 
o określonych zasadach. Byli-
śmy razem w klubie Wspólny 
Lubartów w kadencji 2014 - 
2018. Kiedy klub wyszedł poza 
ramy jej zasad, nie podobało 
jej się to i odeszła, spokojnie, 
ale powiedziała, że jej się to 

nie podoba. 
Nie znałem pani Marii jako 

nauczycielki, ale od kolegów 
często słyszałem, że najlepsza, 
najbardziej lubiana nauczy-
cielka to właśnie pani Maria 
Kozak - mówi radny.

Maria Kozak zmarła 5 wrze-
śnia w wieku 73 lat. Pogrzeb 
odbył się w poniedziałek, 9 
września. Mszę świętą żałobną 
odprawiono w kościele Matki 
Bożej Nieustającej Pomocy 
w Lubartowie.

Marcin Kusyk

Zmarła Maria Kozak. Była wieloletnią radną

ją prace nad transformacją 
energetyczną kraju oraz two-
rzone są jakieś plany dotyczą-
ce m.in. Lubelskiego Węgla 
�Bogdanka� S.A. oraz grupy 
kapitałowej Enea, ale nikt nie 
chce nam powiedzieć, czego 
te plany dotyczą i jak bardzo
wpłyną one na miejsca pra-

Wiceprzewodnicząca ZZ
podkreśla, że protestując
jadą do Warszawy w interes
wszystkich Polaków, bo zależ
im na bezpieczeństwie energ
tycznym kraju. 

- Chcemy głośno wyraz
nasz postulat, by paliwem
przejściowym nie był gaz, ty

Odeszła Maria Kozak, prze
wiele lat pracowała jako na
uczycielka w RCEZ. Był
ławnikiem w sądzie, udziela

ła się jako wolontarius
w Hospicjum św

Anny. W 2014 
została wybra

na do Rad
Miasta jak

Maria Kozak
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W gazecie adresowanej 
do górników szef lubel-
skiej kopalni odniósł 
się m.in. do postulatów 
płacowych, apelu związ-
kowców o to, by rezyg-
nować z pracy weekend 
i kontrowersyjnej ulotki 
kolportowanej niedaw-
no w Bogdance.

Atmosfera jest gorąca. Ponad 
tysiąc pracowników lubelskiej 
kopalni we wtorek 10 września 
wybiera się na protest przed 
siedzibą Ministerstwa Aktywów 
Państwowych w Warszawie, 
bo nie wiedzą, jaka przyszłość 
czeka Bogdankę, a także są sfru-
strowani brakiem porozumienia 
płacowego.

W związku z napiętą sytuacją 
Zbigniew Stopa, prezes Lubel-
skiego Węgla Bogdanka udzielił 
wywiadu dla pisma �Bogdanka 
News� wydanego przez kopalnię 
i adresowanego do górników. 

Szef lubelskiej kopalni odnosi 
się tam do kilku kwestii porusza-
nych w ostatnim czasie również 
na naszych łamach. 

Mniejsza kwota 
„jednorazówki”, by 

utrzymać miejsca pracy
Przypomnijmy, że w grud-

niu ub. r. działacze wszystkich 
czterech organizacji związ-
kowych działających w LWB 
postulowali 15-procentowy 
wzrost płac (tzw. stawek zasze-
regowania). 

W czasie negocjacji zgodzili 
się jednak na wypłatę nagrody 
doraźnej za I półrocze 2024 r., 
ale porozumienia nie ma, bo 
strona społeczna domagała się 
5000 zł przeciętnie na pracow-
nika, tymczasem zarząd LWB 
najpierw proponował 4000 zł, 
a gdy związkowcy się nie zgo-
dzili, zdecydował o wypłacie 
3000 zł brutto średnio na pra-
cownika, nawet bez pozytywnej 
opinii związków zawodowych. 
Ta nagroda wpłynie na konto 
górników w połowie września. 

Związkowcy zarzucają za-
rządowi, że decyzję o wypłacie 
nagrody w przeciętnej kwocie 
3000 zł brutto podjął jedno-
stronnie. 

Z kolei prezes Zbigniew Stopa 
na łamach �Bogdanka News� 
taką kwotę �jednorazówki� uza-
sadnia ochroną miejsc pracy. 

Bowiem na pytanie, �czy za-
rząd bierze pod uwagę redukcję 
zatrudnienia np. przez nieprze-
dłużenie umów o pracę pracow-
nikom zatrudnionym na umo-
wach na czas określony�, prezes 
LW Bogdanka odpowiedział: 

- W trakcie procesu aktuali-
zacji strategii zarząd dokładnie 
analizuje różne warianty, które 
dotyczą między innymi przy-
szłego poziomu produkcji. W ra-
mach tych działań naturalnym 
krokiem jest również przegląd 
struktury zatrudnienia. 

I dodał: - Chcemy jednak wy-
raźnie podkreślić, że na chwilę 
obecną nie planujemy żadnych 
zwolnień grupowych. Z tej ana-
lizy i myśleniu o przyszłości 

Bogdanki wynika także decyzja 
o przyznaniu jednorazowej na-
grody w wysokości 3000 zł. Jej 
wysokość ma na celu utrzyma-
nie obecnych miejsc pracy. Jeże-
li jednak w przyszłym roku sy-
tuacja związana z wolumenem 
produkcji nie ulegnie poprawie, 
może zajść konieczność rozwa-
żenia redukcji zatrudnienia jako 
ostatecznego rozwiązania.

Nagroda doraźna 
pochłonie połowę zysku 

za I półrocze 
Do wysokości 

z a p ropo n o -
wanej przez 
zarząd jed-
norazowej 
n a g r o d y 
na łamach 
� B o g d a n -
ka News� 
odniósł się 
również Artur 
Wa s i l e w s k i , 
wiceprezes LWB 
ds. ekonomiczno-
-Þ nansowych. 

- W ubiegłym roku spółka, 
w związku z rekordowym wy-
nikiem Þ nansowym oraz jubi-
leuszem 40-lecia wydobycia LW 
Bogdanka SA, wypłaciła nagro-
dę w wysokości średnio 24000 zł 
brutto na pracownika, co stano-
wiło całkowity koszt dla spółki 
w wysokości ok. 156,6 mln zł 
i stanowiło ok. 23 proc. zysku 
netto � przypomniał wiceprezes. 

Dodał, że obecny rok przy-
niósł znaczący spadek cen wę-
gla, a spółka miała duże koszty, 
m.in. zakup nowego kompleksu 
ścianowego za ok. 170 mln zł.

- Mając na uwadze zacho-
wanie stabilności miejsc 

pracy pracowników 
z a t r u d n i o n y c h 
w spółce, w celu zre-

kompensowania 
rosnących kosz-
tów utrzymania, 
pomimo braku 
po ro z u m i e n i a 

placowego ze stro-
ną społeczną, 

zarząd pod-

jął decyzję o wypłacie nagrody 
za I półrocze 2024 r. w wyso-
kości średnio 3000 zł brutto 
na pracownika, co oznacza, iż 
całkowity koszt dla kopalni wy-
niesie ok. 20,5 mln zł i będzie 
to stanowiło ok. 50 proc. zysku 
netto osiągniętego za I półrocze 
2024 r. - powiedział Artur Wa-
silewski dla �Bogdanka News�. 

Wiceprezes Bogdanki powie-
dział także, dlaczego zarząd 
nie godzi się na wzrost stawek 
zasadniczych. Wyjaśnił, że usta-
lone ze stroną społeczną pod-
wyżki obowiązywałyby przez 
kolejne lata i nie można byłoby 
ich zmienić nawet przy gorszej 
koniunkturze węgla �tak jak 
chociażby teraz, gdy jego cena 
spadła o ponad 22 proc., a staw-
ki płacy zasadniczej pozostały 
stałe�. 

O apelach dotyczących 
weekendów: „Działanie 

na szkodę fi rmy”
Z kolei prezes Zbigniew Stopa 
skomentował niedawny apel 

związkowców do załogi, 
by nie przychodzili 
w ostatni weekend 
wakacji do pracy. 

- Tego rodzaju ape-
le strony społecznej 
można ocenić jedno-

znacznie jako działanie 
na szkodę Þ rmy, które 
w konsekwencji mogą 
doprowadzić do utraty 
możliwych do uzyska-
nia przychodów � po-

wiedział prezes LW Bog-

danka i podkreślił, że do tej pory 
w lubelskiej kopalni nie było 
podobnych apeli. 

- Rodzi się więc pytanie, czy te 
działania nie są próbą manipula-
cji, której celem jest osiągnięcie 
określonych korzyści przez kon-
kretne osoby lub grupy � dodał 
Zbigniew Stopa. 

Prezes został zapytany także 
o anonimową ulotkę, która była 
kolportowana w ostatnim tygo-
dniu wakacji. 

Górników, którzy zapisali się 
do pracy w ostatni weekend, na-
zwano w niej m.in. �łamistraj-
kami�, wymieniono przy tym 
ich pierwsze imiona i inicjały, 
jak również pseudonimy. 

- Anonimowe, agresywne 
teksty, w których, jak w pod-
stawówce wskazuje się kon-
kretnych kolegów niby bez 
nazwiska, w których bezpardo-
nowo atakuje się ich w sposób 
przypominający jakąś podwór-
kową łobuzerię, to zachowanie 
dziecinne, sprzeczne z zasadami 
koleżeństwa i moim zdaniem 
niegodne górnika � powiedział 
prezes Stopa. 

A czy górnicy posłuchali 
apelu związkowców? - Różnica 
pomiędzy ilością pracowników 
w weekend 31 sierpnia�1 wrześ-
nia a poprzednimi weekendami 
nie była istotna i nie wpłynęła 
na funkcjonowanie kopalni - po-
informowało �Wspólnotę� biuro 
prasowe LWB. 

Źródło: �Bogdanka News�, nr 
02/2024, wrzesień 2024.

Kamil Kulig

Prezes Bogdanki: Może zajść konieczność 

rozważenia redukcji zatrudnienia

y zarzucają za
ecyzję o wypłacie 
rzeciętnej kwocie 
to podjął jedno-

es Zbigniew Stopa 
Bogdanka News� 
dnorazówki� uza-
ą miejsc pracy. 
pytanie, �czy za-
d uwagę redukcję 

np. przez nieprze-
w o pracę pracow-
nionym na umo-
określony�, prezes 
odpowiedział: 

e procesu aktuali-
zarząd dokładnie 
e warianty, które 
zy innymi przy-
u produkcji. W ra-
iałań naturalnym 
również przegląd 

udnienia. 
hcemy jednak wy-
ślić, że na chwilę
anujemy żadnych 
owych. Z tej ana-
u o przyszłości 

Do wysokości 
z a p ropo n o -
wanej przez 
zarząd jed-
norazowej 
n a g r o d y 
na łamach 
� B o g d a n -
ka News� 
odniósł się 
również Artur 
Wa s i l e w s k i ,
wiceprezes LWB 
ds. ekonomiczno-
-Þ nansowych. 

ścianowego za ok. 170 mln zł.
- Mając na uwadze zacho-
wanie stabilności miejsc 

pracy pracowników 
z a t r u d n i o n y c h 
w spółce, w celu zre-

kompensowania 
rosnących kosz-
tów utrzymania, 
pomimo braku 
po ro z u m i e n i a 

placowego ze stro-
ną społeczną,

zarząd pod-

wyżki obowiązywałyby przez 
kolejne lata i nie można byłoby 
ich zmienić nawet przy gorszej 
koniunkturze węgla �tak jak 
chociażby teraz, gdy jego cena 
spadła o ponad 22 proc., a staw-
ki płacy zasadniczej pozostały 
stałe�. 

O apelach dotyczących 
weekendów: „Działanie 

na szkodę fi rmy”
Z kolei prezes Zbigniew Stopa 
skomentował niedawny apel 

związkowców do załogi, 
by nie przychodzili 
w ostatni weekend
wakacji do pracy.

- Tego rodzaju ape-
le strony społecznej 
można ocenić jedno-

znacznie jako działanie 
na szkodę Þ rmy, które 
w konsekwencji mogą 
doprowadzić do utraty 
możliwych do uzyska-
nia przychodów � po-

wiedział prezes LW Bog-
Fot.LWB

I to po raz kolejny. 
Mężczyzna jest po-
dejrzewany m.in. 
o włamania do myj-
ni samochodowych 
i kradzieże. Okradał 
nawet swoją matkę 
i dziewczynę.

O poczynaniach mieszkań-
ca podpuławskiej miejscowo-
ści pisaliśmy już na łamach 
Wspólnoty. W sierpniu trafił 
do aresztu po tym, jak poli-
cjanci ustalili, że to właśnie 
on może stać za włamaniami 
do myjni samochodowych na 
terenie powiatu puławskiego, 
skąd z kasetek kradł pienią-
dze i żetony. Jego łupem pad-
ły również pieniądze z miej-
skiej toalety w Puławach. 
W proceder była zamieszana 
także jego 40-letnia partner-
ka. Oboje przyznali się do 
popełnionych przestępstw. 
- Ona podwoziła go swo-

im autem na miejsca prze-
stępstw, a on niszczył kasety 
wrzutowe, kradł pieniądze 
oraz żetony. Łączne straty 

poniesione przez przedsię-
biorców, na skutek działań 
przestępców to ponad 56 000 
złotych - informowała wów-

czas policja. Wpadli dzięki 
nagraniu z monitoringu. Jak 
wynika z ustaleń stróżów 
prawa, 36-latek nie tylko to 
ma na sumieniu.- Ponadto, 
jakiś czas wcześniej mężczy-
zna okradł ze złotej biżuterii 
swoją matkę i dziewczynę. 
Dziewczynie ukradł też kartę 
płatniczą, za pomocą której 
doładowywał sobie konto in-
ternetowe, aby móc kupować 
np. gry lub dodatki do nich. 
W chwili zatrzymania przez 
kryminalnych miał też przy 
sobie zabroniony przepisami 
mefedron - tłumaczy kom. 
Ewa Rejn-Kozak, rzecznik 
prasowy Komendy powiato-
wej Policji w Puławach.

Na wniosek policji i proku-
ratury sąd aresztował go na 
dwa miesiące. Grozi mu do 
10 lat więzienia. O jego losie 
zdecyduje sąd.

Marta Pietroń

36-latek z gminy Końskowola w areszcie

36-latek trafi ł do aresztu w sierpniu, po tym, jak policja ustaliła, że to 
on jest odpowiedzialny za włamania do myjni samochodowych. Teraz 
sąd ponownie go aresztował, tym razem na dwa miesiące
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PCK  PUŁAWSKIE  
CENTRUM KARDIOLOGICZNE

PRZYCHODNIA SPECJALISTYCZNA

24-100 PUŁAWY,  
UL. GOŚCIŃCZYK 57 D,

TEL. 81 888 14 89 
LUB 

690 997 070

PORADNIA KARDIOLOGICZNA:  
DIAGNOSTYKA I LECZENIE CHORÓB SERCA 

I UKŁADU KRĄŻENIA

PRACOWNIA 
ECHOKARDIOGRAFII  

(ECHO SERCA PUŁAWY)

PRACOWNIA PRÓB 
WYSIŁKOWYCH 

(PRÓBA WYSIŁKOWA, PUŁAWY) 

PRACOWNIA HOLTERA 
(HOLTER EKG I HOLTER CIŚNIENIA, PUŁAWY)

PRZYCHODNIA

R E K L A M A

Chcemy jednak wyraźnie Chcemy jednak wyraźnie 
podkreślić, że na chwilę obecną podkreślić, że na chwilę obecną 
nie planujemy żadnych zwolnień nie planujemy żadnych zwolnień 
grupowych - powiedział Zbigniew grupowych - powiedział Zbigniew 

Stopa, prezes LW BogdankaStopa, prezes LW Bogdanka
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W pierwszą niedzielę 
września Wąwolnica 
staje się miejscem 
spotkania wielu piel-
grzymów. Uroczysto-
ści trwały dwa dni. 

Pierwszego dnia modlitwy 
rozpoczęły się od godz. 6.30 
godzinkami. Pół godziny 
później odprawiono mszę św. 
w kaplicy Matki Bożej. Mszę 
św. odprawiono także w połu-
dnie w Bazylice. Celebrował 
ją ks. bp Józef Wróbel. Wie-
czorem uczestnicy wysłuchali 
koncertu pieśni Maryjnych � 
Chóru i Orkiestry Iubileum 
oraz Apelu Jasnogórskiego, 
po czym procesja światła 
przeszła do Kębla. W nocy 
modlił się Legion Maryi, Koło 
Przyjaciół Radia Maryja oraz 
Kółka Różańcowe. Najwięcej 
działo się w niedzielę. Poza 
godzinkami i mszą św. nastą-
piło wprowadzenie cudownej 
figury Matki Bożej Kębelskiej 
na Plac Różańcowy. W samo 
południe w tym właśnie miej-
scu odprawiono sumę ponty-
fikalną, którą celebrowali: bp 
Stanisław Budzik, Metropoli-
ta Lubelski, abp Józef Micha-
lik, bp Mieczysław Cisło oraz 

bp Adam Bab. Przed ołtarzem 
polowym stanęły wieńce do-
żynkowe wykonane przez 
koła gospodyń wiejskich. Po-
rządku podczas uroczystości 
pilnowali harcerze oraz poli-
cjanci.

Dominik Kęsik

46. rocznica koronacji Þ gury Matki Bożej Kębelskiej

Tłumy w �lubelskiej Częstochowie�

Pogoda w Wąwolnicy dopisała. 
Tłumy wiernych zgromadziły 
się na Placu Różańcowym, aby 
uczestniczyć w sumie pontyfi kal-
nej, która była odprawiana przez 
księży i biskupów
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Przed ołtarzem polowym stanęły wieńce dożynkowe, przygotowane przez 
wiernych, w tym m.in. przez Koła Gospodyń Wiejskich z gm. Wąwolnica
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A g n i e s z k a  i   M a c i e j  Z w i e r z c h o w s c y  z   P u ł a w
- Wydarzenie zostało przygotowane bardzo dobrze. Ja uczestniczę 
w pielgrzymkach od siedmiu lat. Lubię posłuchać zdania biskupów 
i autorytetów kościoła, więc to jest na plus - mówi pani Agnieszka.
- Wydaje mi się, że było więcej ludzi niż w ubiegłym roku. Kazanie 
było w porządku, ale moim zdaniem trwało to za długo. Staram się tu 
być co roku. Uczestniczę od około 10 lat. Na początku przyjeżdżałem 
tu z moim tatą. Na pewno za rok się spotkamy - dodaje pan Maciej

K r z y s z t o f  
M a t u s i a k  
z Białej Podlaskiej

Pielgrzymka mi się podobała. 
Można powiedzieć, że podczas 
mszy wyciszyłem się. Jestem po 
raz czwarty w Wąwolnicy. Miej-
sce jest dla mnie szczególne. 
Po raz pierwszy uczestniczyłem 
w 2021 r. i było super. Jak czas 
pozwoli, to za rok ponownie 
wezmę udział.

M a r z e n a  
K o w a l i k  
ze Świdnika

To była ciekawa pielgrzymka. 
Teraz po raz pierwszy uczestni-
czyłam jako żona. Pochodzimy 
z mężem ze Świdnika, więc mamy 
bardzo blisko i często odwiedzamy 
to Sanktuarium. Moje pierwsze 
wspomnienia z Wąwolnicą sięgają 
czasów, kiedy byłam po I Komunii 
Świętej, a potem już z rodziną. To 
miejsce, w którym można ducho-
wo się napełnić i zresetować.

POWIAT OPOLSKI: To 
bilans nocnego wypadku, 
do którego doszło w Przy-
tykach.

- Kierujący oplem 28-latek 
z gminy Wilków w wyniku niedo-
stosowania prędkości pojazdu do 
warunków panujących na drodze, 
na łuku drogi stracił panowanie 
nad pojazdem, zjechał na pobo-
cze, uderzył w drzewo, a następnie 
w ogrodzenie � informuje st.asp. 
Katarzyna Bigos, rzecznik praso-
wy opolskiej policji. 

W oplu oprócz kierowcy znaj-
dowało się jeszcze pięcioro pasa-
żerów, w wieku od 16 do 46 lat. 
Byli to mieszkańcy gmin Wilków, 
Łaziska i Opole Lubelskie.

Poszukiwana dronem wyposa-
żonym w kamerę termowizyjną 
rozpoczęły się po północy, gdy 
z miejsca wypadku odleciał śmi-
głowiec Lotniczego Pogotowia 
Ratunkowego, który zabrał naj-
ciężej rannego. A był nim kierow-
ca, który wypadł z samochodu na 
drogę. Z poważnymi obrażeniami 
traÞ ł do szpitala w Lublinie.

Po godzinie trwających poszu-
kiwań odnalezieni zostali pozo-
stali uczestnicy wypadku. 

- Dron namierzył trzy prze-
mieszczające się osoby w miej-
scowości Budzyń, około kilometr 
od miejsca wypadku. Była to 
kobieta z dwoma małoletnimi. 
Osoby te miały na sobie ślady, 
które wskazywały na udział 
w zdarzeniu � informuje mł. kpt. 
Stanisław Kamela ze stanowiska 
kierowania komendanta powiato-
wego Państwowej Straży Pożarnej 
w Opolu Lubelskim.

Wezwane zostały dwie kolejne 
karetki pogotowia, które zabrały 
zbiegłe osoby do szpitali. W sumie 
poszkodowanych w poniedziałko-
wym wypadku zostało pięć osób. 
Wszystkie traÞ ły do szpitali. 

- Pasażerowie odnieśli obraże-
nia ciała niezagrażające ich życiu. 
Od kierowcy i innych uczestni-
ków zdarzenia została pobrana 
krew do badań na zawartość 
alkoholu w organizmie � dodaje 
rzeczniczka opolskiej policji.

Agnieszka Ciekot - Hunek

Kierowca wypadł z samochodu na drogę

Poszkodowanych po wypadku 
opla szukał dron

W wyniku zdarzenia kierowca opla wypadł na drogę. Z poważnymi obrażeniami ciała został zabrany 
śmigłowcem Lotniczego Pogotowia Ratunkowego do szpitala w Lublinie
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Łęczna: Do szpitala, 
w ciężkim stanie tra-
fiło dwóch mężczyzn, 
którzy w poniedziałek 
(2 września) w nocy 
w Milejowie ulegli wy-
padkowi drogowemu.

- Zawiadamiający oświad-
czył, że jadąc drogą, zauwa-
żył w polach pojazd, którego 
uszkodzenia świadczyły, że 
kierujący prawdopodobnie 
dachował - informuje aspirant 
Izabela Zięba z KPP w Łęcz-

nej. - Funkcjonariusze ustali-
li, że uczestnikami zdarzenia 
byli dwaj mężczyźni w wieku 
35 i 49 lat będący mieszkań-
cami gminy Milejów. Kieru-
jący pojazdem marki Citroen 
z nieustalonych, jak dotąd, 
przyczyn zjechał z drogi 
w kierunku pól, gdzie dacho-
wał.

W wyniku tego zdarzenia 
dwaj mężczyźni w stanie cięż-
kim zostali przetransportowa-
ni do szpitala.

Joanna Niećko

Samochód dachował 
w polu. Dwie osoby 
w ciężkim stanie

Uczestnikami zdarzenia byli dwaj mężczyźni w wieku 35 i 49 lat 
będący mieszkańcami gminy Milejów
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mł. kpt. 
Stanisław 
Kamela, 
KP PSP w Opolu 
Lubelskim

- Dron namierzył trzy 
przemieszczające się 
osoby w miejscowo-
ści Budzyń, około 
kilometra od miejsca 
wypadku
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W miniony czwartek 
(5 września) w Sądzie 
Rejonowym w Opolu 
Lubelskim ruszył 
proces 56-latka 
(mieszkańca powiatu 
lubelskiego) oskar-
żonego o atak na 
europosłankę, Martę 
Wcisło, do którego 
miało dojść niespeł-
na rok temu na targu 
w Opolu Lubelskim.

Oskarżony chciał się 
dogadać

W sądzie stawili się zarówno 
pokrzywdzona, jak i oskarżo-
ny wraz ze swoimi adwokata-
mi.

Oskarżony Adam H. (56 l.) 
ze swoim obrońcą wnioskowali 
o wyłączenie jawności rozpra-
wy, jednak sędzia do wniosku 
się nie przychylił. 

Adam H. wniósł także wnio-
sek o możliwość postępowania 
mediacyjnego, czyli zawarcia 
ugody poza sądem. 

- Mój klient częściowo przy-
znaje się do winy i chciałby 
w jakiś sposób pokrzywdzo-
nej zadośćuczynić. Rozmowy 
w tym zakresie były już prowa-
dzone, nie zakończyły się one 
do dnia dzisiejszego. Jest jeden 
punkt ze strony pokrzyw-
dzonej, na który mój klient 
nie wyraził zgody - wyjaśnia 
obrońca Adama H. 

Nie wyraził na to zgody ad-
wokat Marty Wcisło.

- Jest pewna kwestia, od któ-
rej nie możemy odejść, tzn. na-
granie publicznych przeprosin 
dla pani poseł, więc skoro tutaj 
nie ma z drugiej strony zgody 
na to, to w tym momencie (...) 
nie znajdziemy porozumienia - 
wyjaśnia.

- Skoro oskarżony miał od-
wagę publicznie mnie zaatako-
wać, to powinien mieć odwagę 
publicznie mnie przeprosić - 
dodaje Marta Wcisło.

Adam H.: „Zadałem 
tylko dwa pytania 

i odszedłem”
Pierwszy wyjaśnienia 

w sprawie złożył oskarżony.
- Tamtego feralnego dnia po-

jechałem z żoną na zakupy... 
Były ulotki roznoszone. Pod-
szedłem do pani Wcisło (...), 
spytałem: �co z tą Polską?� 
i w tym momencie dotkną-
łem ją tak dłonią - rozpoczął 

swoje wyjaśnienia mężczyzna 
oskarżony o atak na posłan-
kę. - Spytałem jeszcze raz i od-
szedłem - dodaje, twierdząc, 
że nie szarpał Marty Wcisło, 
a całą sprawę starał się od razu 
załagodzić. 

Mężczyzna oskarżony jest 
o naruszenie nietykalności 
cielesnej funkcjonariusza 
publicznego oraz o kierowa-
nie gróźb pozbawienia życia 
w stronę Marty Wcisło. Jak 
dodał, w momencie zdarzenia 
nie wiedział, że trwa kampania 
wyborcza i po prostu chciał 
z - wtedy jeszcze posłanką - po 
prostu porozmawiać.

- Zadałem dwa pytania do 
pani i odszedłem od niej - 
dodaje oskarżony, mówiąc, 
że właśnie wtedy zaczęła 
się dyskusja i �nerwówka�. 
- Ubolewam nad tym, że 
w ogóle wyszła taka sytua-
cja, strasznie żałuję tego, co 
się stało. Ale, jak to mówią, 
mleko się wylało (...). Odbiło 
się to na mojej pracy, psychi-
ce, rodzinie. Przepraszam, że 
tak się stało, że ktoś cierpiał 
przeze mnie. Przepraszam za 
swoje czyny. Mam już na-
uczkę - kwituje oskarżony. 
Dodatkowo wyjaśnia, że od 
samego początku całą sprawę 
próbował załagodzić, a poza 
tym nie mówił, że coś komuś 
zrobi. 

Oskarżony przeprosił też 
Martę Wcisło za to, jak tam-
tego dnia się zachował. Za-
przeczył, jakoby miał szarpać 
europosłankę. 

Marta Wcisło: 
„Zobaczyłam sińce 

na swoich ramionach”

Jak mówi Marta Wcisło, we 
wrześniu ub.r. na targu w Opo-
lu Lubelskim rozdawała swoje 
materiały wyborcze. Dodała, 
że tego dnia padały w jej stro-
nę różne epitety, przezwiska 
i groźby, na które nie reago-
wała. W odległości kilku me-
trów od niej swoją kampanię 
wyborczą prowadził także Sła-
womir Plis, burmistrz Opola 
Lubelskiego (PiS). 

W pewnym momencie pod-
biegł do niej mężczyzna.

- W pewnym momencie od 
strony działaczy PiS-u pod-
biegł do mnie z ogromnym 
impetem i wzburzeniem oskar-
żony. Rzucił się na mnie z rę-
kami, krzycząc, grożąc, ude-
rzając mnie ręką w lewy bark, 
łapiąc mnie dwoma rękami za 
ręce, ścisnął bardzo mocno, 
potrząsając mną, wykrzyku-
jąc różne obelgi pod moim 
adresem, pod adresem mojego 
ugrupowania, ale także grożąc 
mi. Słowa, które zapamiętam, 
które będą dźwięczeć mi przez 
całe życie to: �takich, jak ty, 
Wcisło, trzeba wybić� - mówi 
Marta Wcisło, dodając, że ten 
fragment nie został nagrany, 
bo nikt takich sytuacji się nie 
spodziewał. I, jak dodaje, kie-
dy oskarżony rzucił się na nią 
po raz drugi, tylko fakt, że cała 
sytuacja jest nagrywana, zdo-

łał uspokoić mężczyznę. - Nie-
prawdą jest to, co mówi oskar-
żony, że tylko mnie dotknął. 
Nieprawdą jest, że chciał ze 
mną rozmawiać. On po prostu 
mnie zaatakował, chcąc zrobić 
mi krzywdę - mówi europo-
słanka, podkreślając, że z po-
wodu poniesionych obrażeń 
musiała zrezygnować z niektó-
rych swoich planów podczas 
kampanii wyborczej. Marta 
Wcisło po całym zajściu uda-
ła się do lekarza, który zalecił 
jej obdukcję i wizytę u spe-
cjalisty, która - jak wyjaśnia 
europosłanka - zakończyła się 
kilkutygodniową rehabilitacją 
i zażywaniem silnych leków 
przeciwbólowych. - Skoro 
miał odwagę zaatakować mnie 
publicznie, to tylko publicz-
nie oczekuję przeprosin, któ-
re mają być informacją dla 
wszystkich innych agresorów, 
damskich bokserów, że nie ma 
zgody na takie zachowania - 
zaznacza Wcisło. 

Świadkowie mieli 
różne zdania

Sąd przesłuchał też sześciu 
z ośmiu świadków. Jeden z nich 
się nie stawił, a jedna osoba 
będzie zeznawać podczas kolej-
nej rozprawy. - Z tego, co pa-
miętam, do pani Marty Wcisło 
podszedł pan, szarpnął ją za 
ramiona, coś krzyczał, ale te-
raz nie jestem w stanie odtwo-
rzyć szczegółów - mówi jeden 
ze świadków, na prośbę któ-
rego sędzia odczytał składane 
rok temu zeznania. W sprawie 
w roli świadków wystąpiły 
także żona oraz starsza córka 
oskarżonego. Młodsza córka 
odmówiła składania zeznań. 
- Gdy wychodziliśmy z targu, 
dwóch mężczyzn i pani Marta 
Wcisło rozdawali ulotki. Mój 
mąż podszedł do pani Marty 
Wcisło, dotknął jej nadgarst-
ka i puścił, przedtem jeszcze 
zapytał: �Co z tą Polską?� 
(...). Nie szarpał, nie kierował 
wulgarnych słów, nie wyzywał 
nikogo, po czym odszedł stam-
tąd. Któryś z panów zaczął 
mówić, że mój mąż jest głu-
pi, nienormalny i trzeba nas 
wszystkich wybić. Oni zaczęli 
iść za nim i pytać: �Dlaczego 
uciekasz?� - mówi żona oskar-
żonego, która była świadkiem 
zdarzenia. - Jest mi niezmier-
nie przykro, że osoby, które są 
na takich stanowiskach, upo-
karzają normalną rodzinę (...).  
Kolejna rozprawa odbędzie 
się w połowie października. 

Agnieszka Gołębiowska

Podczas konferencji prasowej Marta Wcisło prezentowała obrażenia, jakie miała odnieść podczas ataku na 
targu w Opolu Lubelskim

Lublin: Do tymczasowe-
go aresztu traÞ ł 21-latek. 
Na imprezie częstował 
innych narkotykami.

W weekend (31 sierpnia - 1 
września) dyżurny z Komendy 
Miejskiej Policji w Lublinie otrzy-
mał zgłoszenie o zakłócaniu ci-
szy nocnej w jednym z mieszkań 
w dzielnicy LSM.

- Na miejsce zostali skierowani 
wywiadowcy. Jak się okazało, znaj-
dujące się tam osoby kompletnie nie 
spodziewały się wizyty policjantów. 
Funkcjonariusze nakryli uczestni-
ków imprezy podczas zażywania 
narkotyków. W sprawie zatrzyma-
no sześć osób. Policjanci podczas 
przeszukania zabezpieczyli łącznie 
ponad 170 gramów amfetaminy 
i mefedronu - opisuje nadkom. Ka-
mil Gołębiowski z KMP w Lublinie.

Zatrzymani traÞ li na 4. Komisa-
riat. Okazało się, że narkotyki nale-
żały do 21-latka, który na imprezie 
częstował uczestników spotkania. 
Mężczyzna usłyszał zarzuty posia-
dania znacznych ilości i nieodpłat-
nego udzielania narkotyków. Miesz-
kaniec powiatu lubelskiego został 
aresztowany na trzy miesiące.

Mężczyźnie grozi do 10 lat wię-
zienia.

Joanna Niećko

Diler 
częstował 
innych 
narkotykami 
na imprezie

Łącznie na miejscu wywiadowcy 
zatrzymali sześć osób oraz zabez-
pieczyli ponad 170 g amfetami-
ny i mefedronu
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Lublin: 50 tys. zł stracił 
mężczyzna, który natra-
Þ ł w internecie na ofertę 
zakupu akcji koncernu 
paliwowego.

- Znalazł w internecie ofertę 
inwestycyjną. Do zakupu akcji 
miał namawiać go prezydent. 
Oszuści zmanipulowali mężczy-
znę i nakłonił go zainstalowania 
na własnym komputerze �zdalne-
go pulpitu�. Dzięki temu z konta 
zostały wyprowadzone oszczęd-
ności - informuje nadkom. Kamil 
Gołębiowski z KMP w Lublinie.

Łącznie lublinianin stracił 50 
tys. zł.

Joanna Niećko

Chciał 
zainwestować 
w akcje. Miał go 
namawiać do 
tego prezydent

Marta Wcisło:
Jako osoba publiczna muszę zmierzyć się z hejtem i agre-
sją, ale ten atak przekroczył wszelkie granice. Zostałam 
zwyzywana, uderzona w bark, złapana za ręce i potrząsana.
Dla mnie najważniejsze jest, aby ten przypadek stał się 
jasnym przesłaniem - nie ma zgody na przemoc!
Zawsze będę walczyć o prawdę, o uczciwość i o to, 
by agresja i przemoc były odpowiednio karane. Będę 
nazywała kłamstwo i obłudę po imieniu i nikt nie jest 
w stanie mnie zastraszyć! Sprawiedliwość zwycięży!

Europosłanka: Krzyczał do mnie: 
�Takich, jak ty, Wcisło, trzeba wybić�. 
Oskarżony: �Pytałem, co z tą Polską?�

eprasa.pl cc37f055bd
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- Gdy na nas spojrzeli, 
zaczęli komentować 
nasz wygląd w dotkli-
wy i wulgarny sposób 
- powiedziała śledczym 
o zachowaniu trzech na-
stolatków z Ukrainy Rita 
C., znana jako celebrytka 
R... 43-latka jest oskar-
żona o to, że w Lublinie 
dopuściła się naruszenia 
nietykalności cielesnej 
oraz publicznego zniewa-
żenia z powodu przyna-
leżności narodowej.

Awantura w samym 
centrum Lublina

O ulicznej awanturze trans-
seksualnej celebrytki znanej jako 
R..., do której doszło w Lublinie, 
rozpisywały się ogólnokrajowe 
media. Ta wzbudzająca kontro-
wersje osoba miała zaatakować 
na jednej z lubelskich ulic trójkę 
nastolatków z Ukrainy. Sprawa 
znalazła Þ nał w sądzie.

W samym centrum Lublina, 
a dokładnie u zbiegu ulic 3 Maja 
i Radziwiłłowskiej, 14 lutego br. 
miało dojść do incydentu, w któ-
rym poszkodowani zostali trzej 
nastolatkowie z Ukrainy. Mieli 
oni zostać zaatakowani werbalnie 
i Þ zycznie właśnie przez Ritę C., 
znaną pod pseudonimem R... 

Sprawą zajęła się Prokuratu-
ra Rejonowa Lublin-Południe 
w Lublinie. 43-letnia Rita C. 
odpowiada za naruszenie niety-
kalności cielesnej oraz publiczne 
znieważenie z powodu przynależ-
ności narodowej.

Rita C.: „Sama jestem 
prześladowana”

Proces ruszył w poniedziałek, 
2 września, w Sądzie Rejono-

wym Lublin-Zachód w Lublinie. 
Rita C. stawiła się w sali rozpraw 
wraz ze swoim obrońcą. Nasto-
latków, którzy w sprawie wystę-
pują w roli poszkodowanych, nie 
było w poniedziałek w sądzie. 

43-latka wnioskowała, by 
uniemożliwić przedstawicielom 
mediów możliwość nagrywania 
przebiegu procesu i wykony-
wania fotograÞ i w sali rozpraw. 
Argumentowała, że w relacjach 
dotyczących sprawy była opisy-
wana w sposób krzywdzący. 

- Prawo do informacji publicz-
nej jest prawem nadrzędnym. 
Sąd wyraża zgodę na rejestro-
wanie przebiegu rozprawy - za-
decydowała sędzia Aleksandra 
Machel-Dzik.

Rita C. nie przyznała się do 
popełnienia zarzuconych jej czy-
nów. Stwierdziła, że na ponie-
działkowej rozprawie nie będzie 
składać wyjaśnień. Odczytano 
więc to, co mówiła śledczym 
podczas przesłuchania. 43-latka 
opowiadała wtedy, że wybrała 
się w centrum Lublina na 
spacer ze swoim ów-
czesnym partnerem, 
czarnoskórym oby-
watelem Rwandy.

�Zaraz po wyj-
ściu z apartamentu 
spotkaliśmy trzech 
wyrośniętych mło-
dych mężczyzn. 
Gdy na nas spoj-
rzeli, zaczęli 
komentować 
nasz wygląd 
w dotkliwy 
i wulgarny 
sposób. Okre-
ślali mnie mia-
nem �chłopa�, 
�dzi..a�, �trans-
westyta�. W kie-
runku mojego 
partnera udawali 
odgłosy małpy 

i nazywali go �black monkey�. 
Przy czym używali słów wulgar-
nych� - odczytano w poniedzia-
łek w sądzie. 

Ponadto, według tej rela-
cji Rity C., została ona opluta 
w twarz. 

�Gdy im powiedziałam, że 
dzwonię na policję, zaczęli ucie-
kać. Śmiali się, nagrywali zda-
rzenie, które później bez mojej 
zgody wrzucili do internetu� - 
dodała w swoich wyjaśnieniach 
43-latka. 

Jak dodała w rozmowie ze 
śledczymi, według niej informa-
cje, które portale zamieszczały 
po rozmowie z opiekunami tych 
nastolatków, spowodowały me-
dialną nagonkę na Ritę C., a na-
stępnie postawienie jej zarzutów. 

�Sama jestem osobą prześla-
dowaną, aktywnie od zawsze 
wspieram mniejszości etniczne, 
seksualne, narodowościowe i re-
ligijne� - dodała. 

Celebrytka i skandale

R... to internetowa celebrytka, 
jedna z najbardziej rozpozna-
walnych osób transpłciowych 
w polskim show-biznesie. Pierw-
szy większy rozgłos uzyskała 
dzięki wystąpieniu w Þ lmie do-
kumentalnym �I bóg stworzył 
transwestytę� w 2007 roku. 
Kilkukrotnie było o niej głośno 
z powodu skandali, media po-

dawały informacje o jej bli-
skich znajomościach m.in. 

z byłym piłkarzem Rado-
sławem Majdanem, ra-

perem Belmondo czy 
aktorem Sebastia-
nem Fabijańskim.

Grała role te-
atralne, wielo-
krotnie gościła 
w programach 
telewizyjnych. 
Jak wynika 
z aktu oskar-
żenia, ma wy-
kształcenie wyż-

sze, z zawodu jest 
teatrologiem.
Kolejna rozprawa za 

kilka tygodni, wyjaśnienia 
mają wtedy złożyć wspomniani 
trzej ukraińscy nastolatkowie. 
Ricie R. grozi do trzech lat po-
zbawienia wolności.

Dominik Smagała

- W kierunku mojego partnera udawali odgłosy małpy i nazywali go �black 
monkey� - wyjaśniała śledczym Rita C.

Transseksualna celebrytka R... 
stanęła przed lubelskim sądem. 
�Określali mnie mianem `chłopa`�

j
niewa-
yna-

mym 
na
e trans-
nej jako 

Lublinie, 
okrajowe 

kontro-
takować 
ic trójkę 
Sprawa 

Lublina, 
c 3 Maja 
utego br. 
u, w któ-
ali trzej 
y. Mieli 

werbalnie 
Ritę C., 

m R... 
okuratu-
Południe 
Rita C. 
e niety-
ubliczne 
zynależ-

stem 
a”

działek, 
Rejono-

wana w sposób krzywdzący. 
- Prawo do informacji publicz-

nej jest prawem nadrzędnym. 
Sąd wyraża zgodę na rejestro-
wanie przebiegu rozprawy - za-
decydowała sędzia Aleksandra 
Machel-Dzik.

Rita C. nie przyznała się do 
popełnienia zarzuconych jej czy-
nów. Stwierdziła, że na ponie-
działkowej rozprawie nie będzie 
składać wyjaśnień. Odczytano 
więc to, co mówiła śledczym 
podczas przesłuchania. 43-latka 
opowiadała wtedy, że wybrała 
się w centrum Lublina na 
spacer ze swoim ów-
czesnym partnerem, 
czarnoskórym oby-
watelem Rwandy.

�Zaraz po wyj-
ściu z apartamentu 
spotkaliśmy trzech 
wyrośniętych mło-
dych mężczyzn. 
Gdy na nas spoj-
rzeli, zaczęli 
komentować 
nasz wygląd 
w dotkliwy 
i wulgarny 
sposób. Okre-
ślali mnie mia-
nem �chłopa�, 
�dzi..a�, �trans-
westyta�. W kie-
runku mojego 
partnera udawali 
odgłosy małpy 

43 latka. Celebrytka i skandale

R... to internetowa celebrytk
jedna z najbardziej rozpozn
walnych osób transpłciowyc
w polskim show-biznesie. Pierw
szy większy rozgłos uzyska
dzięki wystąpieniu w Þ lmie d
kumentalnym �I bóg stworz
transwestytę� w 2007 rok
Kilkukrotnie było o niej głośn
z powodu skandali, media p

dawały informacje o jej bl
skich znajomościach m.i

z byłym piłkarzem Rad
sławem Majdanem, r

pep rem Belmondo cz
aktorem Sebasti
nem Fabijańskim.

Grała role t
atralne, wiel
krotnie gości
w programac
telewizyjnych
Jak wynik
z aktu oska
żenia, ma w
kształcenie wy

sze, z zawodu je
teatrologiem.
Kolejna rozprawa z

kilka tygodni, wyjaśnien
mają wtedy złożyć wspomnia
trzej ukraińscy nastolatkowi
Ricie R. grozi do trzech lat p
zbawienia wolności.

Dominik Smaga

Rita C. nie przyznała Rita C. nie przyznała 
się do popełnienia się do popełnienia 

zarzuconych jej zarzuconych jej 
czynów. Stwierdziła, czynów. Stwierdziła, 
że na poniedziałkowej że na poniedziałkowej 
rozprawie nie będzie rozprawie nie będzie 
składać wyjaśnieńskładać wyjaśnień

74-latek jadący volks-
wagenem nie zatrzymał 
się na STOP-ie. W jego 
samochód uderzyła 
skoda, która jechała 
nieoddaną jeszcze do 
użytku obwodnicą 
Nałęczowa. Mężczyzna 
zginął na miejscu, a pięć 
osób traÞ ło do szpitala.

Do zdarzenia doszło w piąt-
kowy poranek (6 września) 
w miejscowości Strzelce w gmi-

nie Nałęczów. Jak wynika ze 
wstępnych ustaleń policji, 
74-letni mieszkaniec gminy 
Garbów jechał volkswagenem 
transporterem drogą w kierun-
ku Czesławic. Na skrzyżowaniu 
z nowo wybudowaną obwodni-
cą Nałęczowa nie dostosował 
się do ustawionego tam znaku 
STOP. W tym samym czasie 
nadjechała skoda poruszająca 
się w kierunku Lublina, którą 
kierował 39-latek z powiatu ry-
ckiego. Razem z nim autem pod-
różowała kobieta i trójka dzieci.

Niestety doszło do zderze-
nia, w wyniku którego 74-letni 
kierowca volkswagena wypadł 
z pojazdu przez przednią szybę. 
Mimo podjętej reanimacji star-
szy mężczyzna zmarł na miej-
scu. Pozostali uczestnicy wypad-
ku zostali przetransportowani 
do szpitala, w tym jedno z dzieci 
śmigłowcem Lotniczego Pogoto-
wia Ratunkowego.

Decyzją prokuratora ciało 
74-latka zostało przewiezione 
na sekcję do Zakładu Medycyny 
Sądowej w Lublinie. 

Jak informuje Kamila 
Grzywaczewska, rzecznik 
prasowy Zarządu Dróg Woje-
wódzkich w Lublinie, obwod-
nica Nałęczowa, którą poru-
szała się skoda, jeszcze nie 
została odebrana i oddana do 
użytku, a kierowcy nie mogą 
z niej korzystać. Zarządcą 
drogi w dalszym ciągu jest 
wykonawca inwestycji - firma 
Strabag.

Marta Pietroń

Tragiczny wypadek pod Nałęczowem. Nie żyje starszy mężczyzna

Skoda jechała nowo wybudowaną obwodnicą Nałęczowa. Droga 
jeszcze nie została oddana do użytku
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W ten sposób została 
oszukana mieszkanka 
powiatu puławskiego. 
Kobieta uwierzyła, że 
mężczyzna, który kon-
taktuje się z nią przez 
internet, to amerykań-
ski żołnierz z fortuną 
na koncie.

Wszystko zaczęło się w lip-
cu tego roku. 48-latka poznała 
mężczyznę na TikToku. Przed-
stawił się jej jako amerykań-
ski żołnierz przebywający na 
misji w Iraku. Amant wmówił 
jej, że wkrótce przechodzi na 
emeryturę i otrzyma 3 milio-
ny dolarów. Za te pieniądze 
chce kupić dom w Polsce i za-
mieszkać w nim z mieszkanką 
powiatu puławskiego. - Był 

bardzo romantyczny i prze-
konujący. Tak bardzo, że gdy 
poprosił o pomoc finansową, 
48-latka nie wahając się, wy-
konała przelew na wskazane 
przez niego konto. Pieniądze 
miały być przeznaczone na 
opłaty związane z emerytu-
rą oraz procedurami zwią-
zanymi z przeprowadzką do 
Polski - opowiada kom. Ewa 
Rejn-Kozak, rzecznik prasowy 
Komendy Powiatowej Policji 
w Puławach. W sumie kobie-
ta wykonała kilka przelewów 
na konto �Thomasa� na kwotę 
ponad 100 tys. zł. Gdy pienią-
dze się skończyły, adorator 
zerwał kontakt, a 48-latka za 
namową bliskiej osoby zgłosi-
ła sprawę na policję.

Marta Pietroń

Przelała ponad 
100 tys. zł fałszywemu 
adoratorowi

1,3 promila alkoholu 
w organizmie miał 
kierowca dostawczaka, 
zatrzymany przez po-
licję w Dąbrówce (gm. 
Kazimierz Dolny). 
Myślał, że symulując 
awarię auta, oszuka 
funkcjonariuszki 
i uniknie konsekwen-
cji.

We wtorek (3 września) pod-
czas akcji �Bezpieczna droga 
do szkoły� policyjne patrole 
czuwały nad bezpieczeństwem 
uczniów w okolicach szkół 
i przedszkoli. W Dąbrówce 
policjantka dała sygnał do 
zatrzymania się dostawczemu 
mercedesowi. Kierowca, za-
miast zatrzymać się zwycza-

jowo tuż przy radiowozie lub 
wskazanym przez funkcjona-
riuszkę miejscu, zatrzymał się 
wcześniej. - Z samochodu wy-
siadło trzech mężczyzn, któ-
rzy zaczęli symulować awarię 
samochodu, po czym zamie-
nili się miejscami - informuje 
kom. Ewa Rejn-Kozak, rzecz-
nik prasowy KPP w Puławach. 
Wkrótce okazało się, czemu 
służyły te zabiegi. - Faktyczny 
kierujący, 33-latek z Puław, 
był nietrzeźwy - miał 1,3 pro-
mila alkoholu w organizmie. 
Obawiając się konsekwencji 
prawnych, wpadł na pomysł 
zamiany z trzeźwym kolegą, 
który z kolei twierdził, że nie 
miał świadomości co do sta-
nu kierowcy - wyjaśnia kom. 
Rejn-Kozak.

Marta Pietroń

Udawał awarię 
samochodu, bo jechał 
na �podwójnym gazie�
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POWIAT OPOLSKI: Przed 
Sądem Rejonowym w Opo-
lu Lubelskim ruszył proces 
30-latka z Chodla, którego 
prokuratura oskarżyła 
o znieważenie i naruszenie 
nietykalności Þ zycznej 
byłego wójta tej gminy.

O sprawie informowaliśmy kil-
ka miesięcy temu, w lutym br. Gdy 
po zawiadomieniu złożonym przez 
ówczesną wicewójt gminy Chodel 
zajęła się tym policja. Postępowa-
nie prowadzone było w kierunku 
znieważenia ówczesnego wójta.

Nie przyznaje się do winy

Zakończyło się prokuratorskimi 
zarzutami i skierowaniem do sądu 
aktu oskarżenia przeciwko miesz-
kańcowi Chodla.

W minioną środę przed Sądem 
Rejonowym w Opolu Lubelskim 
ruszył proces. Na ławie oskarżo-
nych zasiadł 30-letni mężczyzna. 
Pojawił się też były wójt i świadko-
wie � kilku urzędników i radnych.

Mieszkaniec Chodla oskar-
żony został o to, że działając 
w krótkich odstępach czasu i wy-
konując z góry powzięty zamiar, 
znieważał funkcjonariusza pub-

licznego � wójta gminy Chodel 
w związku z pełnieniem przez 
niego funkcji oraz naruszył jego 
nietykalność cielesną. Zniewa-
żenie miało polegać wyzywaniu 
w urzędzie wójta wulgarnymi 
słowami. Z kolei naruszenie nie-
tykalności cielesnej na uderzeniu 
wójta barkiem w jego ramię. 

30-latek w sądzie nie przyznał 
się do zarzucanych mu czynów. 
Nie chciał dobrowolnie poddać się 
karze. Składał natomiast wyjaśnie-
nia i odpowiadał na pytania sądu 
i prokuratora. 

- Nieprawdą jest, że używałem 
wulgarnych i obraźliwych słów. 
Nie miało miejsca, że szturchałem 
wójta. Na korytarzu nie doszło do 
spotkania z wójtem, nie doszło 
do kontaktu Þ zycznego - ani ce-
lowego, ani przypadkowego � mó-
wił na sali sądowej mieszkaniec 
Chodla. 

Twierdził, że do urzędu przy-
chodził zawsze z kimś, a rozmo-
wy z wójtem prowadzone były 

w drzwiach do jego gabinetu. Mó-
wił o czterech wizytach. 

- Wójt śmiał się w oczy. Był bar-
dzo pewny siebie. Ja też się śmia-
łem, jak on tak się zachowywał. 
Były podniesione głosy. Nigdy 
nie padały wulgaryzmy. To były 
przekomarzania � przekonywał 
sąd 30-latek. 

Był częstym bywalcem 
w urzędzie 

Były wójt obecnie jest rolni-
kiem. W sądzie 43-latek mówił 
o częstszych wizytach oskarżone-
go w urzędzie, przynajmniej raz 
w tygodniu. I spotkaniach, które 
miały mieć miejsce w jego gabi-
necie. Jak przyznał z czasem, jego 
cierpliwość i gościnność przybrała 
inną formę.

- Od samego początku był czę-
stym bywalcem w urzędzie. Na 
początku przychodził jako kolega, 
można powiedzieć - sprzymie-
rzeniec. Po jakimś czasie zmienił 

poglądy i postanowił chyba mścić 
się na mojej osobie, tak to można 
nazwać � zeznawał były chodelski 
samorządowiec. 

Początkowo nie wiedział, skąd 
ta zemsta. Później doszedł do 
wniosku, może mieć związek ze 
sprawą zatrzymania oskarżonego 
przez jego brata, który jest poli-
cjantem. 

Do znieważenia wójta miało 
dojść czterokrotnie. Były wójt opi-
sał w sądzie też, jak doszło do ude-
rzenia go w ramię. Z oskarżonym 
spotkali się na korytarzu urzędu. 

- Przechodząc korytarzem, dro-
gę zastawił mi pan Krystian K., 
wymuszając na mnie zejście pod 
ścianę. Kiedy się nie odsunąłem, 
uderzył mnie barkiem. Myślę, że 
o było umyślne działanie. Patrząc 
na spojrzenie, sposób zachowania, 
nie wyglądało to na przypadkowe 
� relacjonował ex wójt.

43-latek nie doznał większych 
obrażeń. I nie korzystał z pomocy 
medycznej.

Urzędniczki: Boimy się go
Na pierwszej rozprawie zezna-

wali świadkowie, czworo urzęd-
ników i dwie radne. Mówili o na-
gannym zachowaniu oskarżonego 
w urzędzie � nękaniu, bezpodstaw-
nym oskarżaniu, celowym zakłó-
caniu pracy urzędu, trzaskaniu 
drzwiami, wyłączaniu światła oraz 
rozkręcaniu kranów z wodą. 

Urzędniczki i radne zeznawały, 
że boją się 30-latka. Jedna twierdzi-
ła, że została uderzona z barkiem 
przez oskarżonego, druga, że do-
stała pustą plastikową butelką. 

Po zeznaniach sekretarki sąd 
z urzędu postanowił zawiadomić 
prokuraturę o możliwości popeł-
nienia przez 30-latka kolejnego 
przestępstwa. Tym razem doty-
czącego wywierania wpływu na 
świadka procesu.

Kolejna rozprawa zaplanowana 
jest na 14 października. Przesłu-
chana ma zostać jeszcze w charak-
terze świadka była przewodnicząca 
Rady Gminy w Chodlu.

Twierdzi, że walczył 
z układem

Oskarżony całą sprawę trakto-
wał jako próbę zastraszenia i za-
mknięcia ust przez ówczesnego 
wójta. Przyznaje, że kłopotów 
spodziewał się. Twierdzi, że tak się 
kończy walka z systemem. Od sa-
mego początku nie miał sobie nic 
do zarzucenia. 

Mieszkaniec Chodla bliżej za-
czął interesować się działalnością 
gminy, wójta i jego urzędników 
ponad rok temu. A stało się to po 
tym, jak wójt nie zgodził się na 
powołanie zarządu komisarycz-
nego we wspólnocie gruntowej 
wsi Chodel. Przedmiotem jego 
zainteresowania było to, jak funk-
cjonowała pod rządami poprzed-
niego włodarza gminy wspólnota 
gruntowa i Ochotnicza Straż 
Pożarna w Chodlu. Jak twierdził, 
ma społeczny mandat do takiego 
działania.

30-latek jako jeden z nielicz-
nych przychodził na posiedze-
nia komisji i sesje Rady Gminy 
w Chodlu. I wnioskował do urzę-
du o udostępnianie różnych doku-
mentów.

Agnieszka Ciekot - Hunek

30-latek nie chciał dobrowolnie poddać się karze

Potyczka w urzędzie. Oskarżony mieszkaniec: Nie uderzyłem z bara wójta

Oskarżony 30-latek z Chodla
- Nieprawdą jest, że używałem wulgarnych 
i obraźliwych słów. Nie miało miejsca, że 
szturchałem wójta 

Były wójt gminy Chodel
-  Na początku przychodził jako kolega, 
sprzymierzeniec. Po jakimś czasie zmienił poglądy 
i postanowił chyba mścić się na mojej osobie 

Wtargnął do biura 
komornik Ewy Ko-
chańskiej w centrum 
Łukowa, a potem zadał 
jej kilkadziesiąt ciosów 
nożem. 44-letniemu 
Karolowi M. grozi 
dożywocie. Jego proces 
toczy się za zamknię-
tymi drzwiami. Wiemy 
natomiast, na jakim 
etapie jest sprawa.

Osierociła dwójkę dzieci
To była zbrodnia, która wstrząs-

nęła nie tylko powiatem łukow-
skim, ale i całą Polską. Głośno było 
o niej we wszystkich największych 
mediach w kraju, szczególnie do-
tknięte były nią osoby związane 
ze środowiskiem komorniczym. 
Dramat rozegrał się 18 listopada 
2022 roku przy ul. Koziej w Łu-
kowie, w samym centrum miasta. 
W starej kamienicy mieści się tam 
kancelaria komornika przy Sądzie 
Rejonowym w Łukowie. Feralnego 
dnia komornik Ewa Kochańska 
była w kancelarii razem ze swoimi 
współpracownikami. Komornik 
pochodziła z Łukowa, a mieszkała 
w Radzyniu Podlaskim.

Przed godziną trzynastą 44-letni 
obecnie Karol M., mieszkaniec gm. 
Wola Mysłowska, miał wejść do 
kancelarii i zaatakować nożem ko-

mornik i jej 33-letniego pracowni-
ka. Atak furiata skupił się na 44-let-
niej komornik. Inna pracownica 
kancelarii wybiegła na zewnątrz, 
wzywając pomocy. Po chwili na 
miejsce zdarzenia przyjechali poli-
cjanci. To nie uspokoiło mężczyzny 
- według śledczych Karol M. dwu-
krotnie próbował ugodzić nożem 
policjanta. Mundurowi postrzelili 
napastnika w brzuch. 

Poszkodowana komornik i jej 
pracownik zostali przetransporto-
wani do szpitala. Kobieta przeszła 
operację, jednak jej życia nie udało 
się uratować. Osierociła dwójkę 
dzieci, w tym jedno z niepełno-
sprawnościami. 

Karol M. był dłużnikiem, któ-
rego sprawę prowadziła zupełnie 
inna kancelaria, niż ta prowadzona 
przez Ewę Kochańską. 

Ofi ara niewybaczalnej 
agresji

Tuż po tragedii samorząd ko-
morniczy podkreślał, że był to 
pierwszy przypadek, w którym 
komornik został zamordowany 
podczas pełnienia obowiązków. 

- Ewa Kochańska stała się oÞ a-
rą niewytłumaczalnej i niewyba-
czalnej agresji ze strony jednego 
z dłużników - napisano na stronie 
Krajowej Rady Komorniczej.

Urna z prochami komornik 
została pochowana na cmentarzu 

paraÞ alnym w Adamowie. Żegnały 
ją setki ludzi. W dniu jej pogrzebu 
w Łukowie władze miasta ogłosiły 
żałobę. 

Kilkadziesiąt ciosów nożem 
w różne części ciała

Śledztwo zakończyło się posta-
wieniem Karolowi M., mieszkań-
cowi gm. Wola Mysłowska, szeregu 
zarzutów. Najpoważniejszy z nich 
dotyczy zabójstwa komornik Ewy 
Kochańskiej. 44-latek miał zadać 
jej kilkadziesiąt ciosów nożem 
w różne części ciała.

- Działając w zamiarze bezpo-
średnim pozbawienia życia, zabił 
wykonującą zawód komornika 
pokrzywdzoną oraz dopuścił się 
wobec niej czynnej napaści pod-
czas i w związku z pełnieniem 

przez nią obowiązków służbo-
wych zadając jej kilkadziesiąt cio-
sów nożem w różne okolice ciała. 
Działał w wyniku motywacji 
zasługującej na szczególne potę-
pienie w postaci odwetu na środo-
wisku zawodowym komorników 
- informuje prokurator Agnieszka 
Kępka z Prokuratury Okręgowej 
w Lublinie. 

Zarzutów jest więcej. Dotyczą 
m.in. usiłowania zabójstwa inter-
weniującego na miejscu zdarzenia 
policjanta i pracownika kancelarii, 
który próbował bronić zaatakowa-
nej komornik. 

Karol M. w początkowej fazie 
śledztwa nie przyznawał się do 
zarzucanych mu czynów, jednak 
w na etapie końcowym przyznał 
się, wyjaśniając, że nie miał zamia-
ru nikogo zabić. 

 Psychiatrzy dodatkowo 
analizują oskarżonego

Proces Karola M. ruszył w li-
stopadzie ub.r. w Sądzie Okrę-
gowym w Siedlcach. Karol M. 
został doprowadzony do siedle-
ckiego sądu z aresztu, był w asy-
ście dwóch policjantów. 

Na początku rozprawy pełnomoc-
nik oskarżycieli posiłkowych wystąpił 
o wyłączenie jawności procesu. De-
cyzję tę poparł adwokat Karola M., 
argumentując konieczność ochrony 
tajemnicy zawodowej lekarzy oraz 
zachowania dóbr osobistych. Sąd 
przychylił się do tej propozycji.

- Przychylam się do tych 
wniosków, mając na uwadze 
brutalny i drastyczny charakter 
sprawy - tłumaczyła sędzia Ma-
riola Krajewska-Sińczuk.

Jak wskazuje rzecznik SO 
w Siedlcach, w sprawie wyznaczo-
no dziesięć terminów rozpraw.

- Nie wszystkie jednak się odby-
ły, a to z uwagi na problemy zdro-
wotne sędziego referenta - wyjaśnia 
sędzia Agnieszka Karłowicz. 

Proces trwa, kolejne terminy 
rozpraw wyznaczono we wrześniu 
i październiku.

- Obecnie trwa postępowanie 
dowodowe i są przesłuchiwani 
świadkowie - zaznacza sędzia Ag-
nieszka Karłowicz. 

Jak wskazywała prokuratura na 
etapie przesyłania aktu oskarżenia 
do sądu, Karol M. w chwili czynu 
miał w znacznym stopniu ograni-
czoną zdolność rozpoznania zna-
czenia czynu i pokierowania swoim 
postępowaniem. Taką diagnozę 
postawili biegli lekarze psychiatrzy 
opiniujący w tej sprawie. Ten wątek 
jest teraz dokładnie analizowany 
przez SO w Siedlcach. 

- W sprawie dopuszczono do-
wód z opinii uzupełniającej bie-
głych lekarzy psychiatrów - wska-
zuje sędzia Agnieszka Karłowicz.

Stopień poczytalności oskarżo-
nego ma zwykle istotne znaczenie 
dla wymiaru kary. W przypadku 
stwierdzenia, że był niepoczytalny - 
nie ponosi odpowiedzialności.

Karolowi M. grozi kara doży-
wotniego pozbawienia wolności. 
44-latek przebywa w areszcie.

Dominik Smagała

Karolowi M. grozi kara dożywotniego pozbawienia wolności. 44-latek przebywa w areszcie

Czy zabójca komornik Ewy Kochańskiej był poczytalny? 
Dopuszczono opinię uzupełniającą biegłych psychiatrów

44-letni obecnie Karol M., miesz-
kaniec gm. Wola Mysłowska, miał 
wejść do kancelarii i zaatakować 
nożem komornik i jej 33-letniego 
pracownika. Atak furiata miał skupić 
się na komornik Ewie Kochańskiej
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sędzia Agnieszka Karłowicz
Sąd Okręgowy w Siedlcach

Obecnie trwa postępowanie dowodowe i są 
przesłuchiwani świadkowie

prokurator Agnieszka Kępka
Prokuratura Okręgowa wňLublinie

Karol M. działał wňwyniku motywacji zasługującej 
na szczególne potępienie wňpostaci odwetu na 
środowisku komorników
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- Potrzeba nam osoby, która 
będzie w stanie przekonać 
do siebie mniej konserwa-
tywną część wyborców, 
środek sceny politycznej. 
Jeśli ma wygrać kandydat 
PiS, to nie wystarczą same 
głosy wyborców naszej 
partii - mówi Sławomir 
Skwarek, poseł na Sejm RP 
z Ziemi Łukowskiej.

Państwowa Komisja 

Wyborcza odrzuciła 

sprawozdanie komitetu 

wyborczego Prawa i Spra-

wiedliwości, co oznacza 

obcięcie znacznych 

funduszy przysługujących 

dotychczas partii. Jak Pan 

odbiera taką decyzję?

- Według mnie to decyzja stric-
te polityczna. Gdyby taką równą 
miarę stosować do wszystkich 
komitetów wyborczych, to 
należałoby odrzucić sprawo-
zdania wszystkich komitetów. 
Tak restrykcyjne podejście do 
jednego z komitetów jest nie-
sprawiedliwe, a przede wszyst-
kim niezgodne z prawem. 
Tak, jak zapowiedział prezes 
Jarosław Kaczyński, odwołamy 
się od tej decyzji PKW, bo jest 
droga odwoławcza. Obywatele 
widzą tę niesprawiedliwość i na 
apel o wpłaty na wsparcie PiS 
tych wkład dokonują. Zebrano 
już ponad 3 mln zł, pieniądze 
wpłacają nie tylko kadrowi 
członkowie partii, ale też po 
prostu „zwykli” obywatele 
naszego kraju. Należą im się za 
to serdeczne podziękowania 
i jednocześnie prosimy o dalsze 
wsparcie. Mamy do czynienia 
z zemstą. 

Dziś mamy sytuację nierów-
nowagi medialnej, bo media 
w większości są w rękach rzą-
dzących. Dla opozycji pozostały 
Telewizja TRWAM, wzmacniają-
ca się Telewizja Republika oraz 
tworząca, raczkująca telewizja 
w Polsce24.pl. Dodajmy do 
tego przewagę w mediach 
społecznościowych, bo przecież 
firma META, właściciel Fa-
cebooka i Instagrama, wsparła 
Campus Polska, więc jasno 
opowiada się po jednej stronie. 
Więc jak walczyć w kampanii 
prezydenckiej mając ograni-
czone środki? Druga strona 
ma środki rządowe, media tak 
zwane w publiczne, wspierającą 
ją telewizję TVN. Kandydatowi 
PiS-u, ale także innych partii 
prawicowych, będzie bardzo 
trudno walczyć z kandydatem 
Platformy Obywatelskiej lub in-
nych partii tworzących koalicję 
13 grudnia. 

Co, jeśli odwołanie 

PiS-u od decyzji PKW nie 

przyniesie skutku?

- Pamiętam czasy, gdy Prawo 
i Sprawiedliwość nie miało tak 
dużej subwencji, było partią, 
która wchodziła wtedy do 
parlamentu. Będzie trzeba 
zmienić styl zarządzania partią, 
ograniczyć pewną działalność 
i przenieść ciężar odpowiedzial-
ności na struktury powiatowe 
PiS i na nich oprzeć kampanię 
prezydencką. PiS jest obecny 
w zasadzie we wszystkich 
miastach i powiatach w Polsce. 
Nie będzie wielkich, doskonale 
zorganizowanych konwencji, 
których zazdrościła nam nawet 
PO, a zamiast tego potrzeba 
nam będzie większej kreatyw-
ności. Partia będzie musiała się 
też w większej mierze oprzeć na 

posłach i senatorach. Przede 
wszystkim jednak PiS 

będzie musiał się oprzeć 
na dobrej współpracy 
z wyborcami, przekazie 

informacji innych niż te, 
które będą publiko-
wane w mediach 
głównego nurtu, 

będących dzisiaj pod 
kontrolą rządzących.
Prezes PiS Jarosław 

Kaczyński zaapelował 

o wpłaty na wsparcie 

partii. Wy, jako członkowie 

PiS, macie obowiązek 

regularnych wpłat?

- PiS jako partia 
ma usta-

lone 

wysokości składek w rozróż-
nieniu m.in. na szeregowych 
członków, członków funkcyj-
nych jak na przykład starosta 
czy parlamentarzystów, którzy 
wpłacają składki na klub PiS. 
Prezes Kaczyński na ostatniej 
konferencji zapowiedział że 
teraz parlamentarzyści będą 
wpłacać po 1 tys. zł miesięcznie 
na wsparcie partii. Myślę, że 
większość parlamentarzystów 
tej decyzji się podporządkuje. 
Oczywiście, wolelibyśmy, żeby 
partia zgodnie z przepisami 
prawa była finansowana tak, jak 
inne partie, jak to było dotych-
czas. Niemniej, na pewno PiS 
poradzi sobie w walce politycz-
nej, nawet mając ograniczoną 
subwencję.

Jeszcze do niedawna był 

Pan pełnomocnikiem PiS 

w regionie puławskim 

obejmującym pięć powia-

tów: lubartowski, łukowski, 

puławski, rycki i opolski. Co 

się w tej kwestii zmieniło?

- Nie chcę oceniać pomysłu 
powołania stu pełnomocników, 
bo wprowadzał go zarząd PiS. 
To się zmieniło jeszcze przed 
ostatnimi wyborami parlamen-
tarnymi, gdy powrócono do 
systemu pełnomocników obej-
mujących swoim zasięgiem 
całe województwa. Powstały 
zarządy wojewódzkie, na 
czele naszego wojewódzkiego 
zarządu stanął poseł Przemy-
sław Czarnek. W skład zarządu 
województwa wchodzą 
wszyscy posłowie PiS z danego 
regionu. Do współpracy, na 
funkcję zastępcy, przy okręgu 
nr 6 Przemysław Czarnek dobrał 
posła Michała Moskala. Zastęp-
cą szefa zarządu na okręg nr 7 
został poseł Dariusz Stefaniuk. 
To ma zostać jednak zmienione 
najprawdopodobniej jeszcze 
we wrześniu, gdy przywrócony 
zostanie podział na okręgi, jak 
przy wyborach do Sejmu RP, 
czyli województwo lubelskie 
zostanie podzielone na dwa 
okręgi, na czele których staną 
dwaj pełnomocnicy PiS. Moim 
zdaniem obie reformy okazały 
się błędne, skoro wracamy do 
dawnego systemu podziału. 

Jakby Pan podsumował 

ten okres, w którym pełnił 

Pan funkcję pełnomocnika 

PiS?

- To był dla mnie bardzo dobry 
czas, bo musiałem popracować 
na działce, która do tej pory 
była mi obca - dotychczas nie 
zarządzałem bowiem struktu-
rami partyjnymi. To dla mnie 
świetne doświadczenie i cieka-
we wspomnienia. Podstawowa 
zaleta jest taka, że pełnomocnik 

był bliżej struktur powiatowych. 
Sam pan dobrze wie, ile czasu 
spędziłem w powiecie lubar-
towskim, puławskim, opolskim 
czy ryckim oraz łukowskim. 
Poznałem wielu bardzo fajnych 
działaczy, samorządowców. To 
były godziny rozmów, bo taki 
mam system zarządzania, że 
najpierw są długie rozmowy, 
a dopiero później podejmowa-
na jest twarda, męska decyzja, 
a nie odwrotnie. W związku ze 
zmianą systemu i powołaniem 
jednego pełnomocnika na 
całe województwo, mam teraz 
mniej obowiązków i więcej 
czasu dla moich wyborców, 
na rozmowy z mieszkańca-
mi. Bardzo mi żal powiatu 
puławskiego. Gdybym był 
dalej pełnomocnikiem, nie 
dopuściłbym do zmiany władzy 
puławskim, gdzie jako PiS 
wygraliśmy wybory do Rady 
Powiatu, a następnie w wyniku 
przejścia jednego z radnych do 
innego obozu ta władza została 
przez nas utracona. 

Która z tych decyzji, 

o których Pan wspomina, 

była najtrudniejsza do 

podjęcia?

- Jedną z moich najtrudniej-
szych decyzji podjętych w tym 
okresie była ta, dotycząca zmia-
ny pełnomocnika PiS w po-
wiecie lubartowskim (z Ewy 
Zybały na Andrzeja Kardasza 
- przyp. red.), co było związane 
z lobbowaniem za kandydatu-
rą pana Tomasza Marzędy na 
starostę lubartowskiego. 
To przyniosło efekty, bo PiS 
wygrał samodzielnie kolejne 
wybory do Rady Powiatu 
Lubartowskiego. Andrzejowi 
Kardaszowi wiele osób w tej 
pracy pomagało, ale było też 
sporo ludzi, którzy przeszkadza-
li. Również z prawicy. Mam na 
myśli tutaj komitet wyborczy, 
który powołała była starosta 
z PiS Ewa Zybała oraz komitet, 
na czele którego stał samorzą-
dowiec Józef Gruszczyk. Oboje 
ponieśli klęski w wyborach 
do rady powiatu. Tymczasem 
ludzie, na których postawił pan 
Andrzej Kardasz, ustabilizowali 
politycznie powiat lubartow-
ski, który swego czasu był jak 
rozbujały okręt na wzburzonym 
morzu. Należało to uspokoić. 
Dzisiaj takim dobrym kapita-

nem tego powiatu są starosta 
Jan Sławecki, przewodniczący 
Rady Powiatu Andrzej Kardasz 
i cały Zarząd Powiatu wybra-
ny w takim składzie, który 
gwarantuje spokój i stabilizację 
w codziennej pracy powiatu dla 
dobra mieszkańców. 

Jaka jest Pana ocena siły 

PiS w powiecie łukowskim, 

a więc na terenie, z którego 

się Pan wywodzi?

- W moim powiecie zabrakło 
PiS-owi jednego mandatu do 
tego, by tak jak w powiecie 
lubartowskim rządzić samo-
dzielnie. Kolejną kadencję spra-
wujemy władzę z lokalnym sto-
warzyszeniem Przymierze dla 
Ziemi Łukowskiej. Starostą jest 
doświadczony samorządowiec, 
w przeszłości burmistrz Łukowa, 
Dariusz Szustek. Wicestarostą 
jest natomiast Janusz Kozioł 
z Przymierza, jeden z najbardziej 
doświadczonych samorządow-
ców w powiecie łukowskim, 
w przeszłości starosta i sekretarz 
powiatu łukowskiego. To jest 
dobry tandem. Powiat łukowski 
wykorzystał w poprzednim 
okresie swoją szansę, jaką dały 
rządy PiS, zyskując olbrzymie 
pieniądze na wiele zadań, na 
przykład strzelnicę w Radoryżu 
Smolanym, budowy dróg czy 
remonty szpitala. To są kilku-
dziesięciomilionowe inwestycje. 

Wielkimi krokami 

zbliżają się przyszłoroczne 

wybory prezydenckie. Kto 

będzie kandydatem PiS na 

prezydenta?

- Jeśli chodzi o oficjalną decyzję, 
pyta pan nieodpowiednią oso-
bę. Mogę natomiast podzielić 
się swoimi spostrzeżeniami co 
do tego, kto byłby według mnie 
dobrym kandydatem. Jestem 
zdania, że kandydatką PiS na 
prezydenta może być również 
kobieta. Przecież niegdyś 
w Wielkiej Brytanii świetnym 
premierem na trudne czasy była 
właśnie kobieta, czyli Margaret 
Thatcher. Gdybyśmy znaleźli 
polską Margaret Thatcher, to 
dlaczego nie? Potrzeba nam 
osoby, która będzie w stanie 
przekonać do siebie mniej kon-
serwatywną część wyborców, 
środek sceny politycznej. Żeby 
wygrać wybory na prezydenta 
Polski trzeba uzyskać co naj-
mniej 50 proc. głosów wybor-
ców plus jeden. Jeśli ma wygrać 
kandydat PiS, to nie wystarczą 

same głosy wyborców naszej 
partii. Gdyby to ode mnie zale-
żało, to szukałbym kandydata 
w środowisku spoza struktur 
PiS, być może w środowiskach 
naukowych, wśród osób, które 
mają określone poglądy, ale 
nie są stricte związane z partią. 
Dwukrotnie PiS ogłaszał już 
kandydatów na prezydenta 11 
listopada, być może w tym roku 
zdecydujemy się na to wcześ-
niej, żeby wydłużyć kampanię 
i zyskać więcej czasu na wypro-
mowanie wybranej przez PiS 
osoby. Jest już giełda nazwisk 
potencjalnych kandydatów 
PiS na prezydenta Polski i są to 
zacne nazwiska. Na przykład 
posła Zbigniewa Boguckiego 
czy europosła Tobiasza Bocheń-
skiego, swoją kandydaturę sam 
zgłosił też europoseł Dominik 
Tarczyński. 

Co z ewentualną kandy-

daturą byłego premiera 

Mateusza Morawieckiego?

- Ja bym tę kandydaturę bardzo 
poważnie rozważył, pomimo 
wielu ataków na osoby zwią-
zane z premierem Mateuszem 
Morawieckim, co wskazuje na 
to, że przez partie z drugiej stro-
ny sceny politycznej jest on po-
strzegany jako duże zagrożenie 
w kontekście wyborów prezy-
denckich. Tak trudnej kadencji, 
jaką miał premier Morawiecki - 
mam na myśli pandemię COVID 
19, pełnoskalową wojnę za 
naszą wschodnią granicą i roz-
chwianie gospodarcze - w tych 
ponad 30 latach od momentu 
odzyskania demokracji nie miał 
żaden polski premier. A my ten 
okres przeszliśmy prawie że 
suchą stopą. 

Ma Pan swojego 

faworyta wśród tych 

kandydatów? 

- Moim pierwszym kandy-
datem jest premier Mateusz 
Morawiecki. Jeśli jednak będą 
uzasadnione obawy, że może 
on nie uzyskać wystarczającego 
poparcia do wygrania wybo-
rów, to wolałbym, żeby to była 
osoba spoza kręgu partyjnego. 
Jednym z nazwisk, które pojawi-
ły się na wspomnianej giełdzie 
potencjalnych kandydatów PiS, 
jest Jacek Siewiera - szef Biura 
Bezpieczeństwa Narodowego. 
To lekarz, wojskowy, prawnik. 
Do tego umiejętnie łączy różne 
środowiska, bo musi łączyć 
prezydenta Andrzeja Dudę 
z rządem Donalda Tuska. Bardzo 
dokładnie przejrzałbym jego 
CV i według mnie mógłby być 
kandydatem PiS na prezydenta.

Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał Dominik Smagała

- Najtrudniejsza decyzja, gdy byłem pełnomocnikiem partii, była ta dotycząca powiatu lubartowskiego - mówi poseł Prawa i Sprawiedliwości

Łuków: Szustek i Kozioł to dobry tandem. 
Lubartów: Kardasz i Sławecki uspokoili powiat. 
Puławy? Nie dopuściłbym do utraty władzy

z zemstą. też w większej mierze oprzeć na
posłach i senatorach. Przede 

wswszyzyststkikimm jejedndnakak PPiSiS 
będzie musiał się oprzeć 
na dobrej współpracy 
z wyborcami, przekazie 

informacji innych niż te, 
które będą publiko-
wane w mediach 
głównego nurtu, 

będących dzisiaj pod 
kontrolą rządzących.
Prezes PiS Jarosław 

Kaczyński zaapelował 

o wpłaty na wsparcie 

partii. Wy, jako członkowie 

PiS, macie obowiązek 

regularnych wpłat?

- PiS jako partia 
ma usta-

lone 
- Na pewno PiS poradzi sobie - Na pewno PiS poradzi sobie 

wwňňwalce politycznej, nawet mając walce politycznej, nawet mając 
ograniczoną subwencję - mówi ograniczoną subwencję - mówi 

Sławomir Skwarek, poseł na Sejm RP Sławomir Skwarek, poseł na Sejm RP 
wywodzący się zwywodzący się zňňZiemi ŁukowskiejZiemi Łukowskiej
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Bardzo mi żal powiatu 
puławskiego. 
Gdybym był dalej 
pełnomocnikiem, nie 
dopuściłbym do zmiany 
władzy w tym powiecie

Powiat łukowski 
wykorzystał wňpoprzednim 
okresie swoją szansę, jaką 
dały rządy PiS
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POCHWAL SIĘ SWOIM PUPILEM

Maja Klajda, Miss 
Polonia 2024, wzięła 
udział w Narodowym 
Czytaniu i przeczytała 
fragment �Kordiana� 
Juliusza Słowackiego.

Narodowe Czytanie to akcja 
pod patronatem pary prezy-
denckiej. W tym roku lektu-
rą czytaną w czasie akcji jest 
�Kordian� Juliusza Słowackie-
go. 

W Lubartowie czytanie zor-
ganizowano na placu przed ra-

tuszem. Gościem specjalnym 
była Miss Polonia 2024, Maja 
Klajda. Pochodzi z Łęcznej, 
jak powiedziała - w Lubarto-
wie nigdy jeszcze nie była. 

Na zakończenie czytania 
licealiści przedstawili scen-
kę z �Kordiana�. Narodowe 
Czytanie w Lubartowie zor-
ganizowała Miejska Biblioteka 
Publiczna im. Adama Mickie-
wicza.

Marcin Kusyk

Maja Klajda: 
Dostałam zaproszenie 
na Narodowe Czytanie. 
Ponieważ promuję 
Lubelszczyznę, przy-
jechałam do Lubarto-
wa. Maturę pisałam 
dwa lata temu, miło było 
odświeżyć wspomnienia. 
Z �Kordianem� nie mam 
szczególnych wspomnień, 
ale lubię Romantyzm, moją 
ulubioną lekturą były 
�Dziady�, część II.

Witamy na świecie!Witamy na świecie!

Marysia Hryniewska, MMMMaarrryysiss aa HHHHryyynnnieeewwwwsskkkaaa,,
Planta, gm. Wohyń PPlllaannntaa,,, ggmmmm.. WWWWooohhhyyyńńń

ur. 3 września, uur... 33 wwwwrrzzeeśśśnnniiaaa,,
g. 15:40, 2980 g, 50 cm ggg.. 111555::444000, , 2299988000 gg,, 550000 cccmmmm

Rodzeństwo: RRRoodddzzeeeńńńssttwwwwooo:
Tosia (5 lat), TTToosssiiaa (55 llaattt)),, 

Hania (3 lata).HHaaanniiaaa ((333 laaaattaaa)).
Rodzice: RRoRoodddzziccceee: 

Amelia i ArturAAmmmmeeliaa i AAArrtttuurrr

Oluś Sternik, Ciemno 
ur. 2 września, g. 15:33, 
3690 g, 55 cm 
Rodzeństwo: Zuzia (5 lat) 
Rodzice: Eliza i Konrad

Olek Furtak, Nowodwór 
ur. 3 września, g. 12:18, 
3650 g, 55 cm 
Rodzeństwo: Kasia (8 lat), Łucja 
(3 lata) 
Rodzice: Ewelina i Tomek

Franio z Białej Podlaski 
ur. 3 września, g. 13:25, 
3200 g, 55 cm 
Rodzeństwo: Bianka (2,5 lat) 
Rodzice: Paulina i Paweł

Leon Szymona, Lubartów 
ur. 4 września, g. 21:45, 
3370 g, 55 cm 
Rodzeństwo: Kuba (4 lata) 
Rodzice: Julia i Krystian

Czarek Czarnata, 
Rozkopaczew 
ur. 4 września, g. 8:20, 
2900 g, 53 cm
Rodzeństwo: Hania (6 lat) 
Rodzice: Paulina i Jakub

Drops, Ewelina Drąg, Brzozowa

Bueno, Natalka Olech, 
Łukówiec

Bobi, Beata Piątek, 
Wrzelowiec

Pochwalcie się swoim pupilem 
wňjesiennej odsłonie! 
Wystarczy podać imię iňnazwisko właściciela, 

imię zwierzaka iňmiejscowość zamieszkania! 

Zdjęcia przysyłajcie:

1. mailem: kontakt@24wspolnota.pl

2. MMS-em lub WhatsAppem: 691 648 641

3. dostarczcie osobiście do siedziby redakcji

Ewa Jaszczak

Uczestnicy Narodowego Czytania w Lubartowie. Druga z lewej Miss Polonia 2024 Maja Klajda

Miss Polonia z Łęcznej czytała 
�Kordiana� w Lubartowie

a Klajda: 
łam zaproszenie 
rodowe Czytanie. 
waż promuję 
szczyznę, przy-
łam do Lubarto-
aturę pisałam 
ata temu, miło było 
eżyć wspomnienia. 
rdianem� nie mam 
gólnych wspomnień, 
bię Romantyzm, moją 
oną lekturą były 
dy� część II
ą ąą

Maja Klajda
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W gruncie rzeczy wiemy 
o niej bardzo mało. Nie 
wiemy, kiedy dokładnie 
i gdzie się urodziła, ani jak 
miała na imię. Nie wiemy, 
czyją była córką, ani ilu 
miała mężów. Pewne jest 
tylko, że drugiej takiej 
pięknej awanturnicy, 
seksownej lawirantki, 
piekielnie inteligentnej 
intrygantki nie widziały 
ani Lublin, ani Łuków. 
A już tym bardziej Wólka 
Domaszewska, gdzie 
mieszkała ze swoim 
ostatnim mężem, starostą 
łukowskim, Kazimierzem 
Widlicą Domaszewskim.

Przedłożone w 1681 roku 
lubelskiemu trybunałowi doku-
menty świadczą, że Agnieszka 
Machówna urodziła się w 1648 
roku w Kolbuszowej koło Rzeszo-
wa jako nieślubne dziecko wiej-
skiej gospodyni, być może posłu-
gującej w zamku Lubomirskich 
i dobosza milicji z Dubna. Albo 
matka, albo córka miały na imię 
Jadwiga, jest to niejasne. Trochę 
nas zastanawia ten dobosz (wie-
my o nim z relacji z późniejszego 
procesu), bo jednak spod Rzeszo-
wa do Dubna jest kawał drogi 
i nie bardzo wiadomo, po co kto 
miałby ją przebywać - złote czasy 
�kontraktów dubieńskich�, czyli 
największego zjazdu kupiecko - 
towarzyskiego Rzeczypospolitej, 
miały się zacząć ponad sto lat 
później. Ale ze źródłem dyskuto-
wać nie sposób. 

Córka praczki czy córa 
Zborowskich?

Sama zainteresowana, tworząc 
sobie nowe curriculum vitae, 
opowiadała inną historię. Pracz-
ka z Kolbuszowej miała być tylko 
jej mamką, której powierzyli ją 
na odchowanie źli krewni z rodu 
Zborowskich. Kłamstwo było 
skonstruowane niemal perfekcyj-
nie. Po pierwsze nazwisko było 
wystarczająco silne, żeby robić 
wrażenie i pozwolić przeskoczyć 
na raz kilka szczebli społecznej 
drabiny. Ród Zborowskich sto 
lat wcześniej był jednym z naj-
ważniejszych w Rzeczypospolitej, 
raz po raz wydawał przedsiębior-
czych, niebojących się ani szabli, 
ani pieniędzy żołnierzy i polity-
ków. Najgłośniejszy z nich był 

Samuel, ścięty za czasów króla 
Batorego, który jednak przez wie-
lu został zapamiętany całkiem 
pozytywnie, a nawet i dziś bywa 
traktowany jako symbol szlachec-
kich wolności. Po drugie: kiedy 
Agnieszka Machówna opowia-
dała swoje historie i historyjki, 
ta gałąź rodu, na którą się powo-
ływała, była bliska wymarcia i w 
dużych kłopotach Þ nansowych. 
Co okaże się nie bez znaczenia. 
Po trzecie: tłumaczyło to wszyst-
ko zaskakujące chwilami połącze-
nie niesamowitej urody, ewident-
nie nabytej ogłady i, wyłażącego 
jednak od czasu do czasu spod 
pudru i koronek, naturalnego, 
Łaskawi Państwo wybaczą, pro-
stactwa. 

Dokładnie ogłosiła się Alek-
sandrą, córką nieżyjącego od lat 
Marcina Zborowskiego i jego 
żony, wywodzącej się z rodu Kop-
ciów, wdowy po niejakim Doma-
radzkim. 

Bystra obserwatorka dworu

Zwyczajem kokietek Agniesz-
ka w wykreowanym życiorysie 
ujęła sobie trzy lata. Jak się oka-
że, ku własnemu nieszczęściu. 
A przecież mężczyźni wariowali-
by dla niej, niezależnie od tego, 
ile lat miała naprawdę. 

Dziewczynka wraz z matką - 
a po jej prawdopodobnej śmierci 
z jakimiś ciotkami - posługiwała 
na dworze Heleny Tekli Lubo-
mirskiej. Być może asystowała 
przy zabawach dzieci pani pa-
łacu i innych dworzan. Bystra 
dziewuszka nauczyła się pisać 
i czytać (zupełnie nadzwyczajna 
sytuacja: szacuje się, że umiejęt-
ność tę posiadało zaledwie kilka 
procent ówczesnej populacji!) 
oraz zaobserwowała podstawowe 
mechanizmy i zasady zachowa-
nia dworskiego. 

Patrzy się na to aż z niedowie-
rzaniem. Czasy były koszmarne: 
rewolta Chmielnickiego, wojny 
z Moskalami, najazdy tatarskie, 
szwedzkie, węgierskie, kolejne 
epidemie, podkarpacka bieda, ni-
skie urodzenie - a pannica w tych 
warunkach zaczyna pływać i ra-
dzi sobie znakomicie! 

Żona dworskiego kozaka

Można by oczekiwać, że 
nieuchronnie dopasuje się do 
niezbyt wysokiej średniej. Na-
stolatkę wydano za dworskiego 
kozaka (z tych, co zrezygnowali 

ze sławy mołojeckiej na Zaporo-
żu, a zaciągnęli się na magnacką 
służbę), Bartosza Zatorskiego. 
To miało się skończyć zupełnie 
inaczej: żołnierzyk i lalka szybko 
dochowaliby się kilkorga drobia-
zgu (gdyby tylko Agnieszki nie 
zabił poród albo gorączka połogo-
wa...), w wieku lat 25 po dawnej 
urodzie nie byłoby śladu, najwy-
żej jakiś historyk z pasją do sta-
tystki i starych ksiąg paraÞ alnych 
może zatrzymałby na sekundę 
wzrok na nazwisku. Ale pani Za-
torska okazała się mieć dość wy-
obraźni, odwagi i determinacji, 
żeby przełamać wszystkie ogra-
niczenia. Któregoś dnia po prostu 
zniknęła z domu i odnalazła się 
w Krakowie. 

Wesoła gwiazdka Krakowa

Akta sądowe z 1681 r. w zawi-
łej łacinie, za pomocą dwuznacz-
nych Þ gur językowych, jednak 

dość precyzyjnie opisują jej ów-
czesną konduitę i pomysł na ka-
rierę. Szczegółów nie znamy - tę 
lukę autorzy późniejszych arty-
kułów i szkiców biograÞ cznych 
próbują uzupełniać własną ko-
lorową wyobraźnią. Nie wiemy, 
kto ją ośmielił, kto jej wskazał 
drogę, kto był jej promotorem. 
Ale to wtedy rodzi się gwiazda 
wykwintnych komnat i uwodzi-
cielka. To wtedy właśnie zaczyna 
opowiadać o swoim szlacheckim 
w istocie pochodzeniu od Zbo-
rowskich. 

Po jakimś czasie wraca do 
Kolbuszowej. Zapewne musi 
odbyć trudną rozmowę z mę-
żem. Nie wiemy, w co uwierzyć 
musiał, albo chciał nieszczęsny 
kozaczysko, ale na koniec pew-
nie wybaczył i przez chwil parę 
znowu stanowili zgodne stadło. 
Może i koledzy się podśmiewali, 
ale przecież Agnieszka nie takich 
owinie sobie wokół ślicznego pa-

luszka. Długo jednak w Kolbu-
szowej nie wytrzymała. Z nową 
energią, nowymi pomysłami 
i ambicjami ruszyła tym razem 
do stolicy.

Wyprawa do Warszawy

W 1668 roku pani Zatorska 
urzęduje w Warszawie. Przed 
jej wdziękami pada austriacki 
oÞ cer, niejaki Kollati (Collati), 
który przebywał na dworze Ele-
onory Habsburżanki, żony króla 
Michała Korybuta Wiśniowiec-
kiego. Znajomość nabiera tem-
peratury, jednak oÞ cerek słyszy, 
że najpierw ślub! Głupi, głuchy 
i ślepy, jak potraÞ  być tylko za-
kochany nieprzytomnie facet, 
serio przymierza się do ożenku. 
Jako jedyny w sporym mieście 
nie wie (albo nie dopuszcza do 
siebie myśli), że niedługo z po-
wodu poroża nie będzie w stanie 
wojskowej czapki nałożyć. 

Ladacznica i cesarz

Prawda dociera do niego nie-
wykluczone, że dopiero po ślubie 
(choć co do tego, czy zawarto 
małżeństwo - pamiętamy o tym 
nieszczęsnym Zatorskim... - nie ma 
pewności), już w Wiedniu. Tam 
próbuje odsunąć od siebie Agniesz-
kę, jednak nie okazuje się to wcale 
proste. Dziewuszysko, które kilka 
lat temu pomagało matce pucować 
dworskie nocniki w Kolbuszowej, 
dopycha się przed samo oblicze ce-
sarza i opowiada mu swoją żałosną 
historię: jak to wszeteczny Kollati 
ją, nieszczęsną pobożną dziewicę, 
córkę polskiego marszałka, porwał 
z klasztoru (!!!), uwiódł i jeszcze 
na konto małżeństwa obrał z ro-
dzinnych klejnotów na sumę stu 
tysięcy dukatów. 

Tak. Właśnie tak. Leopold 
I Habsburg, całkiem dorzeczny 
skądinąd król Węgier, Czech, 
arcyksiążę Austrii, król Niemiec 
i cesarz rzymski wysłuchał tego 
wszystkiego i nakazał wypłatę po-
krzywdzonej dziewicy żądanych 
sum. A biednego durnia Kollatiego 
pewnie jeszcze ukarał. 

Wiedeń, Italia, następny 
mąż...

Agnieszka zaś chodziła po 
Wiedniu w glorii skrzywdzonej 
anielicy. Pięknej, niewinnej i po 
wypłacie odszkodowania od Kol-
latiego (mimo że część pieniędzy 
przepuściła w czasie tournee po 
Italii!) stosunkowo majętnej. Brak 
manier być może nawet dodawał 
uroku. 

Kolejną oÞ arą okazał się mło-
dziutki i niedoświadczony Polak, 
szesnastoletni Stanisław Rup-
niewski. Odbywał on, jak wiele 
magnaciątek w jego wieku, podróż 
po Zachodzie Europy celem uzu-
pełnienia edukacji oraz - nie ma 
co udawać, choć tego ojcowie w li-
stach do synów nie pisali... - �wy-
szumienia się� z dala od rodzinne-
go dworu. Młodzian na punkcie 
doświadczonej kokietki zwariował 
dokumentnie. Z jej punktu widze-
nia zaś taki związek był doskonały. 
Nawet jeśli wcześniej były jakiejś 
wątpliwości co do jej pochodzenia, 
to teraz ślub z uznanym, zamoż-
nym szlachcicem umacniał jej 
wersję. Po wtóre zaś Rupniewski 
był zamożny. No i trzecie, nieba-
gatelne: mimo młodego wieku był 
poważnie chory, w zasadzie umie-
rający... Partia doskonała!

cdn.
Zbigniew Smółko

Dlaczego łukowskiej starościnie na rynku w Lublinie obcięto głowę (cz. II)

Tragiczne dzieje 
pięknej kłamczuchy

Agnieszka Machówna nie była ani pierwszą, ani ostatnią pięknością, która mimo niskiego urodzenia dzięki 
urodzie, temperamentowi i brakowi jakichkolwiek zahamowań przebojem wdarła się do społecznej elity. Naj-
głośniejszym przypadkiem w historii Polski była chyba osoba Barbary Giżanki, która dzięki bezapelacyjnemu 
sex appealowi i intrydze Mikołaja i Jerzego Mniszchów 
 - skądinąd też związanych z Łukowem! - trafi ła do łożnicy samego Zygmunta Augusta (choć, prawdę rzekłszy, 
nie była to specjalnie trudna do pokonania droga i szło się nią przeważnie wydeptaną ścieżką...). O dużej 
swobodzie obyczajowej baroku doskonale świadczą choćby frywolne wierszyki Andrzeja Morsztyna, który 
nader detalicznie opisuje obyczaje i przygody sobie współczesnych, nie szczędząc pikantnych szczegółów. W 
czasie działalności Agnieszki Machówny we Francji imć Brantome pisze zaś, budzące i dziś rumieniec „Żywoty 
pań swawolnych”, których nasza Agnieszka mogłaby być co najwyżej jedną z epizodycznych bohaterek
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Profesor Strzemski 
przyjął dość specyficz-
ną metodę opowiada-
nia o świecie swoich 
przedwojennych 
żydowskich sąsiadów 
z Puław. Nie podawał 
liczb, nazwisk, nazw 
organizacji. Dotarł 
znacznie głębiej: 
zanotował ich reflek-
sje, poglądy i sposób 
widzenia świata, za-
pisany w usłyszanych 
przy różnych okazjach 
opowiastkach i aneg-
dotach.

Pisane pod hasłem �Oca-
lić od zapomnienia� książki 
o Puławach i ich żydowskich 
mieszkańcach (w 1939 roku 
być może nawet 70 proc. po-
pulacji!) nie są na pierwszy 
rzut oka ani pamiętnikami 
- choć byłaby to pasjonująca 
lektura! - ani opracowaniem 
historycznym, ani też zapisem 
obserwacji etnograficznych. 
W tomach �W okolicach sy-
nagogi� oraz �W blasku me-
nory� znajdziemy dziesiątki 
luźno powiązanych ze sobą 
opowiastek z mniejszym lub 
większym morałem, mniej 

czy bardziej zabawną puen-
tą, dotyczących nie tyle zda-
rzeń, co rozmów, wypowiedzi 
i myśli. Spotykamy postaci 
bardzo rozmaite: uczonych 
lekarzy, adwokatów, nosiwo-
dów i karczmarzy, Żydów reli-
gijnych i wychrzty, chasydów 
i laików, bogaczy i biedaków, 
starców i uczniów, konserwa-
tystów i członków partii so-
cjalistycznych. Bliższe wczy-
tanie się w ich intelektualne 
przygody i wycieczki sprawia, 
że przy pewnym wysiłku wła-
snym zaczynamy wyobrażać 
i rozumieć czas i miejsce, 
w jakim żyli w sposób znacz-
nie bardziej precyzyjny i do-
kładny, niż można by to zro-
bić za pomocą tradycyjnych 
metod badania i opisywania 
historii. 

Ogromnym atutem tych 
opowiastek jest oczywiście 
osoba samego kronikarza. 
Strzemski był nie tylko świet-
nym obserwatorem i słucha-
czem, ale również - mimo że 
był gleboznawcą, a nie �profe-
sjonalnym� filozofem - dobrze 
przygotowanym komentato-
rem, który łatwo i precyzyjnie 
umieszczał poszczególne wąt-
ki i wypowiedzi w szerszych 
kontekstach.

Zbigniew Smółko

Z �żydowskich � opowieści profesora Michała Strzemskiego (1910 - 1992)

Jak Þ lozofowano w przedwojennych Puławach

Profesor Michał Strzemski (1910-1992) był wybitnym uczonym, 
jednym z największych w Polsce ekspertów gleboznawstwa, przez 
większość swojej akademickiej kariery związanym z puławskim 
Instytutem Naukowym Gospodarstwa Wiejskiego i jego następcami. 
Oprócz wielkiego dorobku zawodowego i dydaktycznego zasłynął 
również jako znawca, kronikarz i promotor historii Puław i okolic, 
autor znacznej liczby artykułów i książek, w których opisywał dzieje 
miejscowości i jej mieszkańców, w dużej części bazując na wspomnie-
niach rodzinnych, kolegów z pracy i autopsji. Był pierwszym prezesem 
Towarzystwa Przyjaciół Puław. Pisaliśmy o tym m.in. w numerze 49 z 
roku 2023 („Puławski człowiek renesansu” - zachęcamy do skorzysta-
nia z internetowego archiwum).

Szewczyk (z tomu „W okolicach synagogi”)
(...)

- Co słychać panie Sztajnberg? Jak się sprawuje Natek? 
Widziałem się z jego ojcem. Narzeka, że listów nie dosta-
je. Za kilka dni będę znów we Włodawie, więc co mam 
mu powiedzieć. Chyba pan jest zadowolony z Natka?

- Uj! Proszę ja szanownego pana. Ja to jestem z Natka tak 
samo niezadowolony, jak zadowolony.

- Jak mam to rozumieć?

- A to jest, proszę szanownego pana tak, że on robi bar-
dzo dobrze, ale za dobrze te buty. 

- Jak to za dobrze? Co znaczy za dobrze? Czy można robić 
za dobrze? To chyba dobrze, że on robi dobrze, a jeszcze 
lepiej jest, gdy on robi za dobrze.

- To wcale nie jest dobrze, jak on robi za dobrze. On to 
nawet potrafi sam robić buty. I on teraz zrobił buty dla 
jaśnie wielmożnego pana księcia Mirskiego. Uj! Jak się 
książę zachwyca. Powiada, że on nigdy jeszcze nie miał 
tak dobre buty.

- No to dobrze, że on zrobił takie dobre buty. Już nic z tego 
nie rozumiem.

- Uj! Zaraz szanowny pan zrozumie. To dobrze, że on 
zrobił dobre buty dla księcia, ale jego kolega zrobił także 
buty. Dla pana sędziego S., co ma bolące nogi. I pan sędzia 
S. jest tak samo mocno zadowolony ze swoich butów. I ten 
kolega Natka, to zrobił te buty dla sędziego trzy razy prę-
dzej. To ja jemu mówię, temu Natkowi: dla kogo ty robisz 
buty - dla człowieka... dla księcia, ale dla człowieka... A ty 
robisz te buty jak dla samego Pana Boga. Jak by te buty 
były troszkę gorsze, to nawet sam książę, chociaż on jest 
książę, wcale by nie zauważył, że one są trochę gorsze. On 
by tak samo był zadowolony. A ty nie potrzebowałbyś tyle 
czasu. Jak ty będziesz zawsze potrzebować tyle czasu, to 
ty wcale na rodzinę nie zarobisz. Teraz to chyba szanow-
ny pan rozumie?

- Sytuacja - można powiedzieć - trochę dziwna. Pan, panie 
Sztajnberg, i jest, i nie jest zadowolony z Natka, a ja pana 
i rozumiem, i nie rozumiem...

Książka pani Agaty Koch 
ma kilka planów. Tradycji 
ziemiańskiego mateczni-
ka, cudnego dzieciństwa 
w niepowtarzalnej szkole, 
tęsknoty dziewczyny, 
którą los rzucił do innego 
świata. Opowiedziane 
z rozsądkiem, wyobraźnią, 
wrażliwością. Stanowczo 
warto.

Pani Agata Koch urodziła się 
w Milanowie na Podlasiu (pow. 
parczewski) w rodzinie nauczy-
cielki założonego po II wojnie 
światowej w dawnym pałacu 
Czetwertyńskich liceum. Było 
ono przez długie lata wspania-
łą alternatywą dla okolicznej 
młodzieży, która w poszukiwa-
niu dobrej edukacji nie musiała 
opuszczać rodzinnych stron 
i zrywać, często wielopokole-
niowych, więzi. Umieszczenie 
w nim szkoły było, znając losy 
innych rezydencji, najlepszym 
losem, jaki mógł to miejsce spo-
tkać. Pani Agata po wyjeździe 
z Podlasia przeszła wiele ścieżek, 
mieszka w Niemczech, jest ger-
manistką, promotorką i modera-
torką polskiego i nie tylko życia 

kulturalnego 
w Berlinie, 
zjeździła ka-
wał świata, 
napisała o nim 
i o sobie spo-
ro wierszy. 
W książce 
� M a g n o l i a 
- Spotkania 
w przeszłości 
i dziś� w różno-
rakich formach 
- własnych 
wspomnień, no-
tatek z lektury, 
fotograÞ i i po-
ezji opowiadana 
o Milanowie, 
jego zakamarkach 
i mieszkańcach. O tym zapamię-
tanym z cudownego dzieciństwa 
i tym, który napotkała już w po-
staci śladów w ludzkiej pamięci 
i historycznych zapiskach: barw-
nym ziemiańskim uniwersum 
Czetwertyńskich, Żółtowskich, 
Grocholskich, którzy z tego kąt-
ka Podlasia uczynili matecznik 
wydający w każdym pokoleniu 
jednostki wybitne. A opowiadać 
pani Agata umie, a i przyrodzo-
na umiejętność obserwowania 

świata sprawia, że jest w jej 
opowieści odpowiednia perspek-
tywa.

Równorzędnym atutem �Ma-
gnolii...� są zdjęcia powojenne-
go Milanowa i jego mieszkań-
ców (zwłaszcza związanych ze 
szkołą) oraz załącznik w postaci 
zbioru wierszy.

Kontakt z Autorką: agata.
koch@gmx.de

Zbigniew Smółko

Cały świat przejechać 
i zapamiętać Milanów

hhhh 
hhhhhh 
----
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Zdjęcie wykonane w 1915 roku na lubartowskim rynku, znalezione w austriackim Archiwum Państwowym. 
Armie Austro-Węgier i Niemiec posiadały specjalne komórki odpowiedzialne za dokumentację fotografi czną, 
katalogowanie napotkanych zabytków itd., w związku z czym często wykonane przez nich zdjęcia są pierwszymi 
znanymi dla poszczególnych obiektów i przestrzeni. Zdarzało się też, że wojskowa pocztowa powielała niektóre 
obrazki i żołnierze wysyłali je do domu jako widokówki. Z prawej bazylika św. Anny i dzwonnica. W widocznym 
na pierwszym planie słupku domyślamy się oznaczenia miejsca apelowego dla pododdziałów.

Lubartów 109 lat temu
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Łukasz Kabaj ma za 
sobą mecz w repre-
zentacji Polski do 
lat 19. Zawodnik 
Wisły Puławy zagrał 
w podstawowym 
składzie biało-czer-
wonych.

Polska pokonała 2:1 Sło-
wenię. Gospodarze musieli 
uznać wyższość naszych. 
Skończyło się wynikiem 2:1. 
Kolejny bój już 10 września. 
Biało-czerwoni zmierzą się 
z Francją.

W tygodniu

Mecz z GKS-em Jastrzębie 
zostanie rozegrany w tygo-
dniu.

W pierwotnym terminie 
spotkanie nie doszło do skut-
ku z powodu powołania do 
reprezentacji Polski gracza 
Wisły. Łukasz Kabaj jest waż-
ną postacią puławian. Zespo-
łu spotkają się 18 września 
o godz. 18. Bój odbędzie się 
na boisku przeciwników.

Przyjedzie beniaminek

W niedzielę o godz. 19.35 
początek kolejnego spotkania.

Do Puław przyjedzie Świt 
Szczecin, który w ostatniej 
kolejce pokonał 2:0 Skrę 
Częstochowa. W zespole be-

niaminka doszło do zmiany 
szkoleniowca. Awans do II 
ligi świętował Piotr Klep-
czarek. Pod koniec sierpnia 

otrzymał propozycję z pierw-
szoligowej Warty Poznań. 
Przyjął ją. Jego miejsce zajął 
doświadczony Tomasz Ka-

farski. W debiucie cieszył się 
z zespołem z trzech punktów.

mp

Kabaj: Z Wisły do reprezentacji Polski!

Uzbek Bekzod Akhmedov, 
Słowak Marcel Masár 
i Polak Szymon Kraw-
czyk to piłkarze, którzy 
w ostatnich tygodniach 
zasilili grającego w Betclic 
1. Lidze Górnika. Który 
z tych graczy spisze się 
w Łęcznej najlepiej?

Bekzod już zadebiutował

Takie ruchy transferowe nie 
zdarzają się zbyt często. Pierw-
szoligowy Górnik wypożyczył 
z czwartoligowej Janowianki 
Janów Lubelski piłkarza pocho-
dzącego z Uzbekistanu. 

To Bekzod Akhmedov, 
24-letni środkowy pomocnik. 
Zawodnik występował w kilku 
zespołach z naszego wojewódz-
twa - trzecioligowych Lublinian-
ce Lublin i Avii Świdnik oraz 
w Karpatach Krosno, także gra-
jących na poziomie 3. ligi. 

Jak podkreślają przedstawi-
ciele Górnika, na poziomie 3. 
ligi Bekzod Akhmedov wystą-
pił łącznie w 37. spotkaniach 
w których zdobył trzy bramki 
i zaliczył tyle samo asyst. W oj-

czyźnie Uzbek grał w FK Yash-
nobod oraz FK Zomin.

Bekzod Akhmedov został 
wypożyczony do Górnika do 
końca bieżącego sezonu. Uz-
bek zdążył już zadebiutować 
w zielono-czarnych. W meczu 
wyjazdowym z Arką Gdynia 
pomocnik wszedł na boisko 
w 86. minucie gry, zmieniając 
Davida Ogagę. Łęcznianie wy-
grali ten mecz 2:1.

Nastolatek ze Słowacji
Jeszcze przed sprowadzeniem 

Uzbeka, do kadry Górnika dołą-
czył Marcel Masár. To rodak tre-
nera Pavola Staňo. 18-latek gra 
na pozycji napastnika. W ostat-
nim czasie występował w druży-
nach młodzieżowych słowackie-
go Spartaka Trnawa. 

�W młodzieżowej lidze do lat 
19. głównie w barwach zespo-
łu z Trnawy w 51. spotkaniach 

zdobył 11 bramek. Masár ma na 
swoim koncie również dziesięć 
spotkań i jedną bramkę na po-
ziomie 2. ligi słowackiej w bar-
wach Dynamo Malzenice� - in-
formują przedstawiciele klubu 
z Łęcznej. 

Zawodnik podpisał z Gór-
nikiem umowę ważną do 30 
czerwca 2025 roku z opcją prze-
dłużenia na kolejny sezon. 

Szkolił się w Zagłębiu

Ostatnim wzmocnieniem ka-
dry Górnika jest Szymon Kraw-
czyk. Ma 20 lat, jest bocznym 
pomocnikiem i dotychczas za-
grał trzy razy w 1. lidze. Piłkarza 
wypożyczono do końca sezonu 
2024/2025 z GKS-u Katowice, 
czyli beniaminka PKO BP Eks-
traklasy. 

Zawodnik szkolił się w ju-
niorskich drużynach Zagłę-
bia Sosnowiec. Następnie grał 
w drużynach młodzieżowych 
oraz rezerwach GKS-u Katowice. 
Wspomniane występy na zaple-
czu ekstraklasy zaliczył w ubie-
głym sezonie.

Dominik Smagała

PIŁKA NOŻNA - BETCLIC 1. LIGA

Ciekawe ruchy klubu z Łęcznej. 
Uzbek, Słowak i Polak

Bekzod Akhmedov został wypożyczony do Górnika do końca bieżą-
cego sezonu. Uzbek zdążył już zadebiutować w zielono-czarnych w 
meczu wyjazdowym z Arką Gdynia
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Był trenerem m.in. Lechii 
Gdańsk i Cracovii w eks-
traklasie, prowadził też 
Górnika Łęczna. Ostatnio 
pracował w Sandecji 
Nowy Sącz. Teraz został 
szkoleniowcem Świtu 
Szczecin.

Tomasz Kafarski był trene-
rem Górnika przez pięć miesięcy 
w 2017 roku - pracę zaczynał w lip-
cu, a już w listopadzie pożegnał się 
z klubem z Łęcznej. Zielono-czarni 
grali wówczas na poziomie 1. ligi. 
Po 17. meczach Górnik był wtedy 
na 17. miejscu w tabeli, mając 17 
punktów na koncie. 

W kolejnych latach Tomasz 
Kafarski prowadził Sandecję Nowy 
Sącz (od czerwca 2018 do lipca 
2020 roku), Chojniczankę Choj-
nice (od maja 2021 do listopada 
2022 roku) oraz ponownie San-
decję (od marca 2023 do sierpnia 
2023 roku). 

W przeszłości Tomasz Kafarski 
był szkoleniowcem Bytovii Bytów, 
Floty Świnoujście, Olimpii Gru-
dziądz czy Lechii Gdańsk i Cracovii. 

Teraz 49-letni szkoleniowiec po-
prowadzi drugoligowy Świt Szcze-
cin. Dotychczas z tą ekipą praco-
wał Piotr Klepczarek. Pod koniec 
sierpnia kontrakt szkoleniowca ze 
Świtem został rozwiązany za poro-
zumieniem stron na prośbę trene-
ra, po czym Klepczarek objął stery 
w pierwszoligowej Warcie Poznań. 

Świt to beniaminek Betclic 2. 
Ligi, w poprzednim sezonie ekipa 
ta wygrała rozgrywki w grupie II 
3. Ligi. W bieżącym sezonie Świt 
rozegrał już siedem spotkań. Na 
koncie ma osiem punktów i zaj-
muje 11. miejsce w swojej lidze.

dsm

W przeszłości 
prowadził Górnika. 
Znalazł zatrudnienie 
w drugiej lidze

Gdy Tomasz Kafarski prowadził 
Górnika, zielono-czarni grali 
wówczas na poziomie 1. ligi
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WYNIKI 8. KOLEJKI

ŁKS II - Resovia 0:1
KKS Kalisz - Rekord 2:2
Hutnik - Olimpia G. 1:1
Olimpia E. - Zagłębie 4:1
Pogoń - Chojniczanka 1:1
Podbeskidzie - Wieczysta 1:0
Świt - Skra 2:0
Polonia - Zagłębie - przeł.
GKS Jastrzębie - Wisła - przeł.
MECZ 7. KOLEJKI

Chojnicz. - Olimpia E. 2:0 

NASTĘPNA KOLEJKA 

(15.09., godz. 19:35): Wisła - 
Świt, Skra - Polonia, Wieczysta 
- GKS Jastrzębie, Chojnicznan-
ka - Podbeskidzie, Zagłębie - 
Pogoń, Olimpia G. - Olimpia E;, 
Rekord - Hutnik, Resovia - KKS 
Kalisz, Zagłębie II - ŁKS II.

mp

II LIGA

  Jakie to uczucie 

ponownie wystąpić 

z orzełkiem na piersi?

- Bardzo się cieszę, że 
dostałem znowu możliwość 
wyjścia z orzełkiem na piersi. 
Wcześniej występowałem 
w zespołach narodowych do 
lat 16 i 17. Później była kon-
tuzja, rehabilitacja. Bardzo 
ciężko pracowałem na to, 
aby wrócić do kadry i znowu 
zbierać doświadczenie na 
arenie międzynarodowej. 
Grając z przeciwnikami 
z innych krajów, można się 
zweryfikować i zobaczyć, 
nad czym jeszcze trzeba pra-
cować i dalej się rozwijać.

  Czy przenosiny do 

Wisły Puławy przyczyniły 

się do powołania?

- Myślę, że to duża zasłu-
ga tego, że wywalczyłem 
sobie miejsce w pierwszym 
składzie w Wiśle Puławy i te 

minuty cały czas szły do 
góry. Duże zaangażowanie 
i bardzo dobra gra w me-
czach ligowych miała jakiś 
wypływ na powołanie.

  Fenomen Wisły. Jakbyś 

to skomentował? Zespół 

zbudowany na chwilę 

przed ligą seryjnie łapie 

punkty...

- Tak jak mówiłem już kiedyś, 
mamy bardzo wartościową 
drużynę. Każdy ma jakieś 
cele i ambicje. Razem two-
rzymy bardzo fajny zespół. 
Mam nadzieję, że będzie 
szło to tylko cały czas do 

przodu i razem będziemy 
zaskakiwać kolejnych prze-
ciwników.

  Jak czujesz się w Puła-

wach, Jak to miasto 

wypada w Twoich oczach?

- Bardzo dobrze mieszka mi 
się w Puławach. Nie jest to 
wielkie miasto, ale na nic nie 
mogę narzekać.

  Raków Częstochowa 

zdobędzie mistrzostwo?

- Pochodzę z miasta „Me-
dalików”, jestem zawodni-
kiem Rakowa. Kiedy tylko 
mogę, to oglądam i kibicuję 
drużynie. Od małego jestem 
związany z tym klubem 
i zawsze będę miał ten klub 
w sercu, bo wiem, ile mi po-
mogli w ciężkich sytuacjach. 
Mam na myśli kontuzję. Mam 
nadzieję, że po roku przerwy 
Raków będzie cieszyć się 
z mistrzostwa.

ROZMOWA Z Łukaszem Kabajem, zawodnikiem Wisły Puławy

L.p. Nazwa zespołu M. Pkt. Bramki

1. Pogoń Grodzisk Maz. 8 20 16:5
2. Polonia Bytom 7 18 16:6
3. Wieczysta Kraków 7 16 18:3
4. Resovia Rzeszów 8 16 12:11
5. Zagłębie Sosnowiec 8 14 13:12
6. KKS Kalisz 8 14 9:8

7. Chojniczanka 
Chojnice 8 13 10:7

8. Hutnik Kraków 8 13 13:19
9. Świt Szczecin 8 11 11:10
10. Wisła Puławy 7 10 12:9

11. Podbeskidzie 
Bielsko-Biała 8 9 10:10

12. GKS Jastrzębie 7 8 11:9
13. ŁKS II Łódź 8 8 11:15
14. Olimpia Grudziądz 8 7 8:11
15. Olimpia Elbląg 8 5 7:14
16. Rekord Bielsko-Biała 8 5 12:21
17. Zagłębie II Lubin 7 3 8:15
18. Skra Częstochowa 8 -1 5:16

Będziemy zaskakiwać kolejnych przeciwników

Łukasz Kabaj (z lewej) na wspólnym zdjęciu z innym graczem Rakowa 
Częstochowa - Kacprem Nowakowskim, który zdobył gola na wagę 
zwycięstwa

eprasa.pl cc37f055bd
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Wydawało się, że Orlen 
Oil Motor w starciu 
z Apatorem Toruń nie 
będzie miał większych 
problemów i pewnie 
wjedzie do finału. 
�Anioły� miały na to 
inne plany.

Mecze w Toruniu, nawet 
w złotym dla Motoru okresie, 
nie należały do najłatwiejszych 
dla �Koziołków�. Tym razem 
miało być inaczej i to Motor 
był faworytem tego starcia, 
zwłaszcza że wobec kontuzji 
Andersa Rowe i Wiktora Lam-
parta wydawało się, że liderzy 
gospodarzy pojadą niemalże 
w pojedynkę przy swoich nader 
przeciętnych juniorach. Praw-

dziwym czynnikiem odmie-
niającym wszystko okazał się 
Paweł Przedpełski.

Duet Patryk Dudek i Robert 
Lambert był w stanie zostawić 
w pokonanym polu Bartosza 
Zmarzlika. W gonitwie dzie-
wiątej ta sama para, która zwy-
ciężyła czterokrotnego mistrza 
świata, nie dała najmniejszych 
szans Kuberze i Holderowi, tym 
samym Apator był po raz pierw-

szy tego dnia na prowadzeniu. 
Dla samego Australijczyka było 
to gorzkie spotkanie, na dobrze 
znanym sobie torze przywiózł 
jedynie pięć punktów i nie 
stanowił w żaden sposób o sile 
zespołu.

Lublinianie byli jeszcze w sta-
nie nawiązać walkę. Przed wy-
ścigiem oznaczonym numerem 
trzynaście mieli nawet remis, 
w czym duża zasługa lubelskich 

młodzieżowców, którzy łącznie 
przywieźli dla swojej ekipy dzie-
więć oczek, tylko punkt mniej 
niż zagraniczni seniorzy. To był 
ostatni moment do radości dla 
fanów Motoru. Ostatnie trzy 
biegi to już kompletna katastro-
fa w wykonaniu podopiecznych 
Macieja Kuciapy.

�Anioły� do końca meczu 
trzykrotnie wygrały podwój-
nie i z dwunastoma punktami 
zaliczki pojadą na rewanż do 
Lublina. Warto zaznaczyć, że 
dokonali tego, jadąc niemalże 
we czterech. Poza trójką Emil 
Sajfutdinow, Robert Lambert, 
Patryk Dudek i Paweł Przedpeł-
ski jedyny punkt, w dodatku 
regulaminowy po porażce 1:5, 
przywiózł Antoni Kawczyński. 
Szanse �żółto-biało-niebie-
skich� na awans do Þ nału moc-

no się zmniejszyły, choć trzeba 
przyznać, że takowa wygrana 
również nie będzie wielką sen-
sacją. Mimo to seniorski kwar-
tet rywali wyglądał w dzisiej-
szym meczu fantastycznie.

Apator Toruń - Orlen Oil 
Motor

 51:39
Motor: 

1. Dominik Kubera - 9 (2,3,1,3,0) 
2. Jack Holder - 5 (2,1,0,2) 
3. Fredrik Lindgren - 5 (0,2,2,0,1) 
4. Mateusz Cierniak - 4+3 (1*,1*,1*,1,-) 
5. Bartosz Zmarzlik - 7+1 (1*,1,3,1,1) 
6. Wiktor Przyjemski - 6 (3,2,1,0) 
7. Bartosz Bańbor - 3+2 (2*,0,1*) 
8. Bartosz Jaworski - NS

Filip Ogórek

Koniec marzeń o mistrzostwie? 
Orlen Oil Motor Lublin w tarapatach

Orlen Oil Motor utrudnił sobie awans do fi nału. Przegrał wysoko w Toruniu
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W trzeciej kolejce nowe-
go sezonu rugbiści Edach 
Budowlanych Lublin 
pokonali przed własną 
publicznością KS Budow-
lanych WizjaMed Łódź. 
W meczu nie brakowało 
emocji i zwrotów akcji.

W 11. minucie goście otworzyli 
wynik za sprawą przyłożenia Ma-
karego Madeja. Zawodnik drugiej 
linii zespołu z Łodzi zameldował 
się z piłką w polu punktowym po 
świetnym, indywidualnym rajdzie 

przez połowę boiska. Chwilę póź-
niej po skutecznym kopie między 
słupy podwyższył Lucas Nie-
dzwiecki. Edach Budowlani ruszy-
li do odrabiania strat. Sygnał do 
ataku dał Kuziwakwashe Kazem-
be, który wykorzystał rzut karny 
w 20. minucie gry. Prowadzenie 
zapewnił miejscowym natomiast 
Michał Pasieczny. To właśnie ten 
zawodnik zanotował przyłożenie 
po ładnej akcji całej drużyny. Za-
raz potem Kazembe zdobył dwa 
kolejne oczka. Pod koniec pierw-
szej połowy po ataku prawym 
skrzydłem przyłożył zaś Thomas 

Pena, a następnie podwyższył 
Niedzwiecki. Gdy wydawało się, 
że przyjezdni zejdą na przerwę 
z korzystnym rezultatem, w samej 
końcówce niebiesko-biało-czer-
woni odrobili straty z nawiązką 
i to oni przystępowali do drugiej 
odsłony, wygrywając 17:14.

Po zmianie stron znów nie 
brakowało emocji. Lepiej zaczęli 
łodzianie, którzy dość szybko wy-
równali po kopie Niedzwieckiego. 
Ten sam zawodnik w fantastycz-
nym stylu przedarł się przez 
ponad połowę boiska i zapewnił 
swojej drużynie powrót na prowa-

dzenie. To były ostatnie punkty 
dla ekipy w różowych strojach. 
Ostatni kwadrans należał bowiem 
do Edach Budowlanych. Trzy cel-
ne kopy na bramkę Kazembe oraz 
drugie przyłożenie świetne dyspo-
nowanego Pasiecznego zapewniły 
gospodarzom zwycięstwo.

Najlepszym zawodnikiem me-
czu w drużynie z Łodzi został 
wybrany Lucas Niedzwiecki. Za 
MVP w szeregach Edach Budow-
lanych uznano natomiast Micha-
ła Pasiecznego. 

� To moje pierwsze tego typu 
wyróżnienie. Od początku czułem 

się dobrze w tym spotkaniu i sta-
rałem się wykonać swoją robotę. 
Ta nagroda to zasługa całej dru-
żyny. Dobrze zrealizowaliśmy za-
łożenia taktyczne, choć wkradło 
się parę błędów i dlatego zabrakło 
nam zwycięstwa z bonusem � 
podsumował gracz, który w nie-
biesko-biało-czerwonych barwach 
debiutował dwa lata temu, a w 
tym sezonie staje się coraz waż-
niejszym ogniwem składu.

W następnej kolejce lubli-
nianie zmierzą się na wyjeździe 
z ekstraligowym beniaminkiem, 
Budmex Rugby Białystok. Starcie 

na Podlasiu zaplanowano w nie-
dzielę, 15 września o godzinie 14.

Edach Budowlani Lublin 
- Budowlani Wizjamed 

Łódź 

33:22 (17:14)
Punkty: Kuziwakwashe Kazem-

be 18 (3pd, 4K) Michał Pasieczny 

10 (2P), Michał Węzka 5 (1P) – Lu-

cas Niedzwiecki 12 (1P, 2pd, 1K), 

Makary Madej 5 (1P), Thomas 

Pena 5 (1P)

Karol Kurzępa

Lubelscy rugbiści pokonali swoich imienników z Łodzi

Za nami najważniej-
sze wydarzenie week-
endu dla wszystkich 
fanów siatkówki 
w regionie, czyli trze-
cia edycja Bogdanka 
Volley Cup imienia 
Tomasza Wójtowicza. 
Lubelscy kibice chcie-
li po raz pierwszy 
w hali Globus zoba-
czyć w akcji Wilfredo 
Leona, ale największa 
gwiazda gospodarzy 
nie zagrała choćby 
minuty.

Leon należy do ścisłego 
grona najlepszych siatka-
rzy na świecie. Do tej pory 
31-latek triumfował w mi-
strzostwach Europy i Lidze 
Narodów, a w siatkówce klu-
bowej cztery razy wygrywał 
Ligę Mistrzów, trzykrotnie 

Klubowe Mistrzostwo Świata, 
a w ostatnim sezonie również 
mistrzostwo Włoch. Nato-
miast podczas niedawnych 
igrzysk olimpijskich dotarł 
z reprezentacją Polski do fi-
nału, w którym musiał uznać 
wyższość Francji.Do tej pory 
doświadczony przyjmujący 
nie miał zbyt wiele czasu na 
to, by zgrać się z nowymi 
kolegami z zespołu. Z uwagi 
na występ w Paryżu oraz póź-
niejszy urlop, Leon dołączył 
do grupy dopiero 26 sierpnia, 
pięć tygodni po starcie przy-
gotowań do sezonu. Turniej 
imienia Tomasza Wójtowi-
cza był dla podopiecznych 
trenera Massimo Bottiego 
próbą generalną przed star-
tem nowych rozgrywek. Już 
w najbliższy piątek o godzi-
nie 20:30 lublinianie zagra-
ją bowiem na wyjeździe ze 
srebrnym medalistą poprzed-
nich rozgrywek, Aluron CMC 
Wartą Zawiercie. Na pięć dni 

przed inauguracją kampanii 
2024/25 w PlusLidze Wil-
fredo był oszczędzany przez 
sztab szkoleniowy i nie za-
grał nawet na chwilę. Póki 
co, klub nie potwierdził, czy 
reprezentant Polski będzie 
mógł wziąć udział w nadcho-
dzącym spotkaniu ligowym.

Jak Bogdanka LUK wy-
padła w ostatnich przedse-
zonowych sparingach? W so-
botnim starciu gospodarze 
musieli uznać wyższość mi-
strza Włoch, Sir Susa Vim 
Perugii. Lubelski zespół prze-
grał 1:3 (23:25, 22:25, 25:23, 
17:25). Natomiast w nie-
dzielę żółto-czarni pokonali 
Asseco Resovię Rzeszów 3:0 
(25:14, 25:21, 29:27), dzię-
ki czemu zakończyli turniej 
na trzecim miejscu. Wygrali 
Włosi.

Karol Kurzępa

Siatkarze po próbie generalnej

Polski Cukier Start Lublin 
ma za sobą dwa kolejne me-
cze towarzyskie w ramach 
przygotowań do nowego 
sezonu. W obu spotkaniach 
górą byli rywale.

W czwartkowy wieczór czerwo-
no-czarni ulegli na wyjeździe z Ar-
riva Polskim Cukrem Toruń. Kon-
frontacja była bardzo ofensywna 
i wyrównana, a wynik pozostawał 
sprawą otwartą do ostatnich sekund. 
Prowadzenie przechodziło od jedne-
go do drugiego zespołu i ostatecznie 
o dwa oczka lepsi byli gospodarze.

Arriva Polski Cukier Toruń 
- Polski Cukier Start Lublin 

103:101 
(20:22, 26:25, 22:21, 35:33)

Lublin: Put 21, Drame 18, 

Lecomte 16, De Lattibeaudiere 

16, Williams Jr 14, Krasuski 10, 

Pelczar 6, Szymański

Nazajutrz podopieczni trenera 
Wojciecha Kamińskiego zmierzyli 
się we Włocławku z tamtejszym 
Anwilem. Tym razem spotkanie 
było zacięte tylko w pierwszej 
połowie, po której �Rottweilery� 
prowadziły 42:39. Po zmianie 
stron przewaga miejscowych zna-
cząco wzrastała z każdą kolejną 
minutą meczu. Finalnie �Startow-
cy� przegrali różnicą aż 29 punk-
tów. Warto jednak podkreślić, że 
w ich szeregach nie mogli zagrać 
kontuzjowani Jakub Karolak 
i Courtney Ramey, którzy mają 

w nadchodzących rozgrywkach 
być ważnymi ogniwami drużyny. 
Obaj mają wrócić do treningów 
w ciągu najbliższych dni.

Anwil Włocławek - Polski 
Cukier Start Lublin 

100:71 
(15:21, 27:18, 31:19, 27:13)

Lublin: De Lattibeaudiere 

22, Lecomte 19, Drame 14, 

Williams Jr 10, Krasuski 3, Szy-

mański 2, Pelczar 1, Put

Następna gra kontrolna czeka 
lublinian w sobotę, 14 września. 
Czerwono-czarni zmierzą się wów-
czas we Wrocławiu z tamtejszym 
Śląskiem, brązowym medalistą po-
przedniego sezonu. Dzień później, 
w tym samym mieście ich rywalem 
będzie aktualny wicemistrz Polski, 
King Szczecin.

Karol Kurzępa

Manu Lecomte (z piłką) i Roman 
Szymański (nr 19)
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Koszykarze czekają 
na sparingową wygraną

Z uwagi na przerwę repre-
zentacyjną w PKO BP Ekstra-
klasie, piłkarze lubelskiego 
Motoru zagrali mecz towarzy-
ski z pierwszoligową Pogonią 
Siedlce. Spotkanie zakończyło 
się zwycięstwem żółto-biało-
-niebieskich 2:0 po bramkach 
Mbaye Jacquesa Ndiaye oraz 
Kaana Caliskanera. Na ostat-
ni kwadrans konfrontacji na 
boisko wszedł Miłosz Lewan-
dowski. Ten 20-letni obrońca 
rok temu podpisał czteroletni 
kontrakt z pierwszoligową 
Miedzią Legnica, ale niewy-
kluczone, że niebawem zwiąże 
się z Motorem. W przeszłości 
rosły, mierzący 191 cm de-
fensor, grał w grupach mło-
dzieżowych Wisły Płock oraz 
Escoli Varsovia.

Karol Kurzępa

2:0 dla 
Motoru
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Zespół Opolanina Opole 
Lubelskie jechał do 
Radzynia Podlaskiego 
po trzech porażkach 
z rzędu.

I przełamał się! Podopieczni 
Kamila Miazgi wygrali na boi-
sku spadkowicza z III ligi. Bo-
haterem spotkania został Yurij 
Perin. 37-letni napastnik Opo-
lanina otrzymał podanie w pole 
karne od Jakuba Figury i po raz 
kolejny udowodnił, co potraÞ  
zrobić z piłką.

Gracz pozyskany z Janowian-
ki Janów Lubelski przełożył 
obrońcę, spojrzał na bramkę 
i traÞ ł w górny róg bramki. Dla 
niego to trzecie traÞ enie w se-
zonie. W poprzednich rozgryw-
kach został królem strzelców. 
Wówczas zdobył aż 32 gole. Co 
ciekawe, w przeszłości występo-
wał w radzyńskich Orlętach, ale 
nie dostawał wielu szans. Wystą-
pił w 16 spotkaniach, głównie 
jako rezerwowy. Zaliczył tylko 
421 minut i zdobył jednego gola.

- Od początku bardzo dobrze 
realizowaliśmy założenia, któ-
re powiedzieliśmy sobie przed 
meczem. Nie chcieliśmy w tym 
meczu iść od początku do wyso-
kiego pressingu, tylko lekko się 
cofnąć i czekać na grę z kontry. 
Właśnie po odbiorze i szybkim 

uruchomieniu skrzydłowego 
Perin mógł strzelić decydującego 
gola - mówi Jan Czapla.

19-letni defensor Opolanina 
dodaje, że wszyscy powinni być 
zadowoleni z tego spotkania. - 
W końcu zagraliśmy jak praw-
dziwa drużyna i pokazaliśmy 
charakter. Mnie jako obrońcę 
cieszy czyste konto i bardzo 
dobra gra całej linii obrony - do-
daje.

Orlęta Radzyń Podlaski - 
Opolanin Opole Lubelskie 

0:1 (0:0)
Bramka: Perin 54`.
Opolanin: Adamczyk - Jarosz, 

Izdebski, Czapla, Lenkiewicz. 
H. Sałasiński, Konc, Jurak (46` 
Garbacz), Figura, Perin (85` 
Duda).
Żółte kartki: Szczepański 
(na ławce), Czapla, Adamczuk, 
Garbacz, Lenkiewicz.

Polała się krew!

W specjalnym opatrunku 
spotkanie kończył gracz Opo-
lanina.

Hubert Sałasiński zderzył się 
głową z Karolem Rycajem. Na 
szczęście nie stało się nic po-
ważnego, ale zawodnik ekipy 
Miazgi musiał grać w �turba-
nie�.

Trzeba to wygrać

W niedzielę o godz. 15.30 
kolejne spotkanie.

Tym razem podopieczni Ka-
mila Miazgi zmierzą się przed 
własną publicznością z benia-
minkiem - Avią II Świdnik. - 

Wiadomo, że wychodzimy na 
boisko, by wygrać. Mamy zwy-
cięstwo z Orlętami. Będziemy 
chcieli przedłużyć naszą pas-
sę - mówi Jan Czapla, obrońca 
Opolanina.
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Polała się krew! Jurek Perin - król Opola

Wygrana na boisku spadkowicza? Bezcenne

Nie wiedzie się ekipie 
z Lubartowa. Podopiecz-
ni Grzegorza Białka nie 
poradzili sobie z Cheł-
mianką Chełm.

Mecz bardzo ofensywnie 
rozpoczęła drużyna gości, co 
poskutkowało bramką strzeloną 
już w pierwszej minucie spot-
kania. Po rozpoczęciu ze środka 
piłka została zagrana na prawe 
skrzydło do Pawła OÞ ary, który 
wrzucił po ziemi piłkę do Jaku-
ba Romanowicza, a ten pokonał 
strzałem po ziemi Damiana Pod-
leśnego. Szybko stracona bramka 
zadziałała na naszych piłkarzy 
motywująco. 

Lewart od razu rzucił się do 
odrabiania strat. Klim Moren-
kov zagrał piłkę po ziemi do 
znajdującego się na skrzydle Pa-
tryka Drozda. Ten dośrodkował 
w pole karne, po czym obrońcy 
Chełmianki wybili piłkę na 
przedpole, gdzie zebrał ją Łukasz 
Najda. Jego mocny strzał został 
zablokowany, jednak piłka tra-
Þ ła pod nogi Krystiana Żelisko, 
który pokonał Michała Jerke. 

Później przez dłuższy czas 
pierwszej połowy oba zespoły 
starały się zagrozić, wyprowa-
dzając kontrataki, jednak bez 
większych konkretów w postaci 
groźnych strzałów na bramkę. 
Sytuacja zmieniła się niestety 

w 23. minucie spotkania, kiedy 
to Chełmianka ponownie wy-
szła na prowadzenie. Dośrodko-
wanie z rzutu rożnego traÞ ło do 
znajdującego się w naszym polu 
karnym Pawła OÞ ary, który 
strzałem głową zdobył bramkę. 
Lewart starał się doprowadzić 
do wyrównania przed przerwą, 
stawiając głównie na kontrataki 
prawą stroną. 

Po przerwie Lewart od począt-
ku dążył do wyrównania. Już 
w 47. minucie Sebastian Plesz 
przeprowadził ładną akcję lewą 
stroną boiska i zagrał do Dawida 
Wójcika. Ten prostopadłym po-
daniem po ziemi szukał naszych 
napastników, jednak zagranie to 
zostało przecięte przez obroń-
ców drużyny gości. W 50. minu-
cie spotkania strzał na bramkę 
oddał zaś Paweł Myśliwiecki, 
jednak został on zablokowany 

przez obrońców rywali. Zawod-
nicy naszej drużyny reklamowali 
zagranie ręką, jednak gwizdek 
sędziego milczał. Kolejną sytu-
ację do wyrównania mieliśmy 
w 54. minucie. Klim Morenkov 
zagrał piłkę do Krystiana Żeli-
sko, którego piłkę wstrzeloną 
w pole karną wypiąstkował 
bramkarz gości. Następnie dobit-
ka głową Morenkova przeleciała 
obok bramki. 

- Po tym dobrym wejściu 
w drugą połowę w wykonaniu 
naszej drużyny do głosu doszła 
Chełmianka, która starał się 
zagrozić naszej bramce po ak-
cjach z kontrataków. Najgroźniej 
zrobiło się w 64. minucie. Strzał 
Krystiana Mroczka z pola kar-
nego został zablokowany przez 
Oskara Gede, następnie strzał 
zza pola Bartłomieja Korbeckie-
go zablokował Mateusz Chyła, 

zaś dobitkę fenomenalnie wy-
bronił Damian Podleśny. W 78. 
minucie nasz bramkarz niestety 
nie miał już szans. Dobrą akcję 
przez środek przeprowadził Bar-
tłomiej Korbecki, zagrał piłkę 
na skrzydło do Pawła OÞ ary, 
a ten świetnie dośrodkował do 
znajdującego się w naszym polu 
karnym Krystiana Mroczka, któ-
ry strzałem głową zdobył gola 
na 3:1. Wynik spotkania został 
ustalony w 84. minucie. Po do-
środkowaniu z lewego skrzydła 
piłkę niefortunnie w kierunku 
naszej bramki odbił Oskar Gede 
i zdobył w ten sposób bramkę 
samobójczą.

Lewart Lubartów - 
Chełmianka Chełm

1:4 (1:2) 
Bramki: Żelisko 4` - Romano-
wicz 1`, Ofiara 23`, Mroczek 
78`, Gede 82` (s).
Lewart: Podleśny - Drozd, 
Chyła, Gede, Plesz (79` Wdo-
wicz), Morenkov (79` Paluch), 
Wójcik (65` Aftyka), Wolski (84` 
Nojszewski), Najda, Myśliwie-
cki (84` Zieliński), Żelisko. 
Chełmianka: Jerke - Ofia-
ra (84` Misztal), Cichocki, 
Kvenstar, Zmorzyński, Piekarski 
(84` Złomańczuk), Pek (72` 
Stępień), Karbownik (72` 

Konojacki), Romanowicz (65` 
Klec), Korbecki, Mroczek.
Żółte kartki: Myśliwiecki, 
Żelisko 90+1` - Kvenstar 45`.

Kibice chcą informacji

Kilkukrotnie odebrałem 
telefon z prośbą, by w Lubar-
towie i okolicach pojawiły się 
plakaty zapowiadające mecze. 
Piękną sprawą byłyby progra-
my meczowe. Do boju działa-
cze!
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Piąta porażka Lewartu

Chwila radości lubartowian. Krystian Żelisko wyrównuje stan meczu

WYNIKI 7. KOLEJKI
Lewart - Chełmianka 1:4
Bramki: Żelisko 4` - Romano-
wicz 1`, Ofiara 23`, Mroczek 
78`, Gede 82` (s).
Podlasie - Wiślanie 2:1
Bramki: Cichocki 33`, Pokora 
53` - Radwanek 20`.
Avia - Podhale 0:1
Bramka: Giel 5`. 
Wisłoka - Star 3:1
Bramki: Geniec 26` (k), Kulon 
41`, Mail 90` - Szynka 58`.
Wisła II - Pogoń-Sokół 6:4
Bramki: Stanek 13`, 75`, Szy-
wacz 46`, 60`, Kuziemka 63`, 
Tokarczyk 85` - Roslakow 62`, 
68`, Rop 90`, Majda 90+2`.
Czarni - Unia 3:0
Bramki: Smoleń 27`, Banik 89`, 
Kramarz 90`.
KS Wiązownica - Korona II 1:2
Bramki: Kitliński 41` - K. Turek 
66`, Kucharczyk 90+2`.
Siarka - Sandecja 0:1
Bramka: Nawotka 51`.
KSZO - Świdniczanka 1:1
Bramki: Dziedzic 89` - Sikora 21`.

TABELA III LIGI

NASTĘPNA KOLEJKA 
(14.09., godz. 16:00): 
Unia - Lewart, Stal - Podlasie, 
Podhale - Świdniczanka, San-
decja - KSZO, Korona II - Siarka, 
Chełmianka - KS Wiązownica, 
Pogoń-Sokół - Czarni, Wiślanie 
- Wisła II, Avia - Wisłoka.

mp

III LIGA

WYNIKI 6. KOLEJKI
Orlęta - Opolanin 0:1
Górnik II - Lublinianka 1:4
Hetman - Tomasovia 2:2
Start - Motor II 3:1
Janowianka - Stal K.
Avia II - Gry 1:0
Kłos - Granit 1:1
Sygnał - Łada 3:4
Huragan - pauza
TABELA IV LIGI

MECZ ZALEGŁY (11.09., godz. 
14:00): Górnik II - Motor II.
NASTĘPNA KOLEJKA 
(14/15.09): Opolanin - Avia II 
(niedz., godz. 15:30), Huragan 
- Górnik II (sob., godz. 11:00), 
Granit - Sygnał, Gryf - Kłos, Stal 
- Orlęta, Motor II - Janowianka, 
Tomasovia - Start, Lublinianka 
- Hetman, Łada - pauza.

mp

IV LIGA

L.p. Nazwa zespołu M. Pkt. Bramki
1. Łada Biłgoraj 6 14 18:8
2. Stal Kraśnik 6 14 10:2
3. Lublinianka Lublin 5 13 15:5
4. Janowianka Janów Lub. 6 10 14:8
5. Orlęta Radzyń Podlaski 6 10 15:11
6. Start Krasnystaw 6 10 9:9
7. Hetman Zamość 6 9 9:8
8. Granit Bychawa 6 8 11:13
9. Sygnał Lublin 5 7 11:13
10. Avia II Świdnik 5 7 5:5
11. Tomasovia Tom. Lub. 5 6 12:8
12. Opolanin Opole Lubelskie 5 6 4:8
13. Huragan Międzyrzec Podl. 5 4 8:9
14. Motor II Lublin 5 3 7:21
15. Górnik II Łęczna 4 2 8:13
16. Gryf Gmina Zamość 6 2 3:9
17. Kłos Gmina Chełm 5 1 3:12

L.p. Nazwa zespołu M. Pkt. Bramki

1. Sandecja Nowy Sącz 7 19 17:4

2. Chełmianka Chełm 7 15 13:9

3. Korona II Kielce 7 14 12:6

4. KSZO Ostrowiec Św. 7 14 14:9

5. Star Starachowice 7 13 16:8

6. Siarka Tarnobrzeg 7 13 13:7

7. Podhale Nowy Targ 7 13 12:8

8. Podlasie Biała 
Podlaska 7 13 11:8

9. Wisłoka Dębica 7 12 20:9

10. Wisła II Kraków 7 9 16:14

11. Avia Świdnik 7 9 8:7

12. Pogoń-Sokół Lubaczów 7 7 12:16

13. Czarnni Połaniec 7 7 9:19

14. Świdniczanka 
Świdnik 7 6 6:11

15. Wiślanie Skawina 7 5 9:12

16. KS Wiązownica 7 4 8:14

17. Lewart Lubartów 7 4 7:15

18. Unia Tarnów 7 0 5:32

  Gratulacje...
- Dziękuję w imieniu drużyny. 
Przełamaliśmy się. Ostatnio 
nam nie szło. Pojechaliśmy na 
boisko spadkowicza z trzeciej 
ligi i zdobyliśmy cenne punkty. 
Złapaliśmy oddech po ostat-
nich porażkach.

  No i strzeliłeś...
- Taka moja robota. Jestem od 
tego, by strzelać bramki. 

  Zrobiłeś to po profesor-
sku...
- Dziękuję. Fajnie wyszło. 
Dostałem trudną piłkę, trochę 
za plecy. Przełożyłem rywala, 
popatrzyłem i pozostało trafić. 
Wpadło w górny róg bramki. 
Nie będę ukrywać, fajnie to 
wyglądało. Trzeba zaznaczyć, 
że wszystkie trzy gole w tym 
sezonie zdobyłem po poda-
niach Jakuba Figury. Aż boję 

się pomyśleć, jak zabraknie go 
na boisku (śmiech - przyp. red.).

  Zrobiłeś to w Radzyniu 
Podlaskim...
- Wiem, jaki temat chcesz po-
ruszyć. Byłem w Orlętach przez 
pół roku. Dostawałem mało 
minut. Strzeliłem jedną bram-
kę. Nie będę drążyć tematu. 
To już przeszłość. W Radzyniu 
Podlaskim spotkałem fajnych 
ludzi, kibiców. To fajne miasto.

  A teraz poczuli moc 
Perina...
- Tak się składa, że niemal 
zawsze strzelałem gole zespo-
łom, w których grałem. Wyjąt-
kiem jest Janowianka. Ostatnio 
miałem idealną okazję, ale nie 
wykorzystałem rzutu karnego. 
Teraz się nie udało, ale jeszcze 
mam czas. Jeszcze się spotka-
my (śmiech - przyp. red.).

ROZMOWA Z Yurijem Perinem, 
zawodnikiem Opolanina Opole Lubelskie

Taka moja robota

eprasa.pl cc37f055bd
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Relikwie męczenni-
ków II wojny świato-
wej, rodziny Ulmów 
z Markowej, dotarły 
do bazyliki św. Anny 
w Lubartowie.

Józef i Wiktoria Ulmowie 
mieszkali wraz z szóstką dzie-
ci w Markowej niedaleko Łań-
cuta. W czasie wojny ukry-
wali Żydów tropionych przez 
Niemców. Zostali zdradzeni 
przez granatowego policjanta. 
24 marca 1944 r. do Markowej 
przyjechali Niemcy. Rozstrze-
lali ukrywanych przez Ulmów 
Żydów (osiem osób) oraz całą 
rodzinę Ulmów wraz z dzieć-
mi - w chwili śmierci Wik-
toria Ulma spodziewała się 
narodzin kolejnego, siódmego 
dziecka. 

Za ukrywanie Żydów 
Ulmowie zostali w 1995 r. 
pośmiertnie odznaczeni Me-
dalem Sprawiedliwy Wśród 
Narodów Świata przyznawa-
nym przez izraelski Instytut 
Yad Washem.

W 2023 r. rodzina Ulmów 
została wyniesiona na ołtarze 
jako błogosławieni męczenni-
cy. 

Relikwie 
błogosławionych 

w Lubartowie

Relikwie błogosławionej 
rodziny odbywają peregryna-
cję po Polsce, w archidiecezji 
lubelskiej odwiedzają osiem 
miejsc. 2 września dotarły do 
bazyliki św. Anny w Lubar-
towie. Zostały wprowadzo-
ne do bazyliki przez rodzinę 
Janickich z szóstką dzieci. 
Przebywały tam przez dobę. 
Mszę świętą w poniedziałek 
odprawił ks. biskup Adam 
Bab. Wierni czuwali przy reli-
kwiach do godz. 23.

Ks. Roman Chowaniec, 
proboszcz parafii w Markowej 
i kustosz muzeum Ulmów, wy-
głosił konferencję, w której 
przybliżył rodzinę Ulmów. 

- Kult błogosławionych nie 
zmniejszył się od chwili be-
atyfikacji, wręcz przeciwnie, 
powiększył się. Od września 
2023 r. obserwujemy w Mar-
kowej pielgrzymki: parafial-
ne, różne stowarzyszenia or-
ganizują też pielgrzymki do 
Makowej, przyjeżdżają osoby 
indywidualne, kapłani, sio-
stry zakonne - mówił ks. Cho-
waniec.

- W naszym muzeum 
w Markowej jest wystawiony 
egzemplarz Pisma Świętego, 
który posiadał Józef i który 
czytał swojej żonie, swoim 

dzieciom. Ten egzemplarz jest 
otwarty na tej stronie, gdzie 
jest przypowieść o miłosier-
nym Samarytaninie. To była 
księga, którą oni czytali, to 
nie była księga nieskażona, 
niezniszczona, która stoi so-
bie wśród innych książek. 
Świadczą o tym podkreślenia, 
które Józef robił w swoim 
egzemplarzu i właśnie tam, 
gdzie jest otwarte, jest pod-
kreślony tytuł �Miłosierny 
samarytanin� i jest dopisane 
jedno słowo, które zostało na 
pewno dopisane przez Józefa, 
nie zostało dopisane przez 
nikogo później: Józef dopisał 
przy tej przypowieści słowo 
�tak� - mówił ks. Chowaniec. 
Ulmowie niedługo czekali na 
to, żeby ich postawa Samary-
tan została sprawdzona.

Przestrogi: Oddal 
Żydów. Józef Ulma: Nie 
mogę. To ludzie jak ja

- W 1942 r. do ich domu 
zapukali Żydzi. Nie był to je-
dyny dom w Markowej, gdzie 
Żydzi byli przechowywani. Jó-
zef wiedział o tym, że w oko-
licach mieszkali przed wojną 
Żydzi, w zgodzie z mieszkań-
cami Markowej. Później 
w czasie wojny byli oni prze-
śladowani. Dom Ulmów stał 
na uboczu, gdzie słychać było 
odgłosy z tzw. okopu. To było 
miejsce, gdzie Niemcy, jak 
złapali jakichś Żydów, tam 

ich przywozili i zabijali. Józef 
z tego okopu, w prostej linii 
jakieś 700 - 800 m, często sły-
szał te odgłosy - mówił pro-
boszcz z Markowej. 

- Nie był człowiekiem nie-
odpowiedzialnym. To był czło-
wiek bardzo odpowiedzialny. 
Wiedział, co mu grozi, ale 
otworzył te drzwi. Karmił ich, 
pomagał im i gdyby nie ten, 
który doniósł, to Ulmowie 
przeżyliby - tak, jak wszystkie 
inne rodziny w Markowej - po-
wiedział ksiądz. 

- Pod osłoną nocy przy-
byli ci, którzy ich zastrzelili 
znienacka. Nie mogli się ura-
tować, nie mogli temu zara-
dzić. To słowo �tak�, które 
Józef wypisał, było dla niego 
wielkim zobowiązaniem. Było 
ważniejsze niż głosy sąsiadów, 
głosy członków rodziny, bo 
wielu ludzi mówiło: Józef, od-
dal tych Żydów, bo ściągniesz 
nieszczęście na siebie, na całą 
swoją rodzinę, dzieci, na nas 
wszystkich. A on zawsze 
zwykł odpowiadać tak: Tego 
zrobić nie mogę, bo to są tak 
samo ludzie, jak ja - mówił ks. 
Roman Chowaniec. Przypomi-
nał, że postawa Józefa Ulmy 
do dzisiaj nie jest oceniana 
jednoznacznie. Jeszcze krótko 
przed wyniesieniem rodziny 
na ołtarze pojawiały się głosy, 
że Józef Ulma zachował się 
nieodpowiedzialnie i naraził 
rodzinę na śmierć. 

Sam zbudował dom

Ulmowie byli związani 
z kościołem.

- Kościół, który obecnie jest 
w Markowej, pamięta życie 
całej rodziny. Jedynie Józef 
urodził się w 1900 r., a obec-
ny kościół powstał w 1904 
r. Wiktoria i dzieci zostali 
ochrzczeni w tym kościele. 
W tym kościele oni zawarli 
sakrament małżeństwa 7 lip-
ca 1935 r. - mówił ks. Cho-
waniec. Dom Ulmów już nie 
istnieje. Ktoś z ich rodziny 
próbował zamieszkać, ale 
świadomość tego, co tam się 
stało, nie pozwoliło na życie 
w domu, został więc rozebra-
ny i w tym miejscu zbudowa-
no nowy. 

- Józef sam wybudował 
dom, który składał się z jed-
nej większej izby i jednej 
mniejszej, która była być 
może schowkiem. To była 
cała ich posiadłość. Ale oni 
umieli się cieszyć i umieli się 
dzielić tym, co posiadali. Ich 
już było osiem osób plus do-
datkowe osiem osób, wyżywić 
wszystkich to nie była łatwa 
sprawa. Na pewno ci Żydzi 
w jakiś sposób pomagali Jó-
zefowi w garbowaniu skór, 
które sprzedawał - mówił ks. 
Chowaniec. 

Nowoczesny gospodarz

Przedstawił Józefa Ulmę 

jako człowieka otwartego na 
zdobycze techniki. 

- Uczył się tylko przez IV 
klasy szkoły podstawowej i pół 
roku w Pilźnie szkoły rolni-
czej. To była cała jego eduka-
cja. Ale to był człowiek bardzo 
ciekawy świata. Nie było zbyt 
wiele pieniędzy w ich domu, 
ale nie szczędził wydatków na 
różnego rodzaju książki, cza-
sopisma, często naukowe, któ-
re by mu pomogły w tworze-
niu czegoś, co udoskonaliłoby 
życie. Z książek wyczytał, jak 
powinien być skonstruowa-
ny aparat fotograficzny i on 
sobie sam zrobił pierwszy 
aparat, którym zrobił bardzo 
dużo zdjęć. Te zdjęcia są teraz 
wielkim skarbem dla potom-
nych, bo dzięki temu możemy 
zobaczyć, jak wyglądało życie 
w Markowej, jak wyglądały 
różne uroczystości kościelne, 
państwowe. Dużo zdjęć zro-
bił swojej rodzinie. My się 
zachwycamy w dzisiejszych 
czasach, że wielkim wynalaz-
kiem są odnawialne źródła 
energii. A Józef obok swojego 

domu wybudował wiatrak, 
który wytwarzał energię elek-
tryczną. To był pierwszy dom 
w Markowej, który był oświe-
tlany energią wytwarzaną 
przez wiatrak - mówił ksiądz 
o błogosławionym Józefie 
Ulmie. Ulmowie kupili zie-
mię w Wojsławicach, dzisiaj 
na Ukrainie, gdzie zamierzali 
po wojnie się przeprowadzić. 
Zachowały się rysunki Józefa, 
który zaprojektował meble do 
planowanego domu, naryso-
wał też kołyskę dla mającego 
się narodzić dziecka, gdzie 
zaznaczył kąty, w jaki sposób 
ma się ona kołysać. 

We wtorek, 3 września od-
prawione zostały dwie msze 
święte, dla wiernych z deka-
natów michowskiego i cze-
miernickiego. O godz. 15 roz-
poczęła się Droga Krzyżowa 
z Rodziną Ulmów. Po nabo-
żeństwach relikwie odjechały 
do parafii św. Barbary w Łęcz-
nej. 28 września odbędzie się 
diecezjalna pielgrzymka do 
Markowej.

Marcin Kusyk

Relikwie Ulmów w Lubartowie. 
Mszę świętą odprawił biskup Bab

Ks. Roman Chowaniec 
proboszcz parafi i w Markowej
Józef obok swojego domu wybudował 
wiatrak, który wytwarzał energię 
elektryczną. To był pierwszy dom 
w Markowej, który był oświetlany 
energią wytwarzaną przez wiatrak

Wierni modlili się przy relikwiarzu i obrazie przedstawiającym rodzinę Ulmów
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Piękne wieńce 
dożynkowe i ude-
korowane koszyki 
z owocami i sma-
kołykami można 
było podziwiać 
w kościele św. 
Marii Magdaleny 
Łęcznej, gdzie od-
prawiona została 
msza święta dzięk-
czynna, podczas 
której dziękowa-
no za tegoroczne 
plony.

Po nabożeństwie wszyscy 
zebrani mogli skosztować 
tradycyjnego poczęstunku � 
chleba, owoców i domowych 
wypieków.

Uczestnicy z uśmiechem na 
twarzach degustowali przy-
gotowane smakołyki, co pod-
kreślało wspólnotowy cha-
rakter święta i pielęgnowanie 
lokalnych tradycji.

Gospodarzem dożynek 
było sołectwo Ciechanki 
Krzesimowskie.

Wszystkie zdjęcia: UM 
Łęczna

kk

Dożynki w Łęcznej. Burmistrz 
podzielił się chlebem z mieszkańcami
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Podczas uroczystości 
rozpoczęcia nowego roku 
szkolnego w szkołach 
podstawowych wrę-
czono 166 stypendiów 
wójta gminy Niemce 
za osiągnięcia w latach 
2023/2024. Łączna 
kwota nagród wyniosła 
43 075 zł.

Na uroczystości w poszcze-
gólnych szkołach gminy Niem-
ce zaproszeni byli stypendy-
ści, ich rodzice, nauczyciele, 
opiekunowie oraz instruktorzy 
i trenerzy. Akty przyznania 
stypendiów wręczyli wyróżnio-
nym wójt gminy Niemce � Ma-
rian Golianek, jego zastępca - 
Aneta Stefaniak oraz sekretarz 
gminy - Renata Leszcz. 

Stypendia przyznawane są 
w formie jednorazowej nagro-
dy pieniężnej, a ich wysokość 
zależna jest od stopnia speł-
nienia przez ucznia kryteriów 
stypendialnych określonych 
w uchwale Rady Gminy Niem-

ce. 
W tegorocznej edycji najwię-

cej, aż 136 stypendiów, przy-
znano za wysokie osiągnięcia 
w dziedzinie twórczości arty-
stycznej. W tej kategorii naj-
liczniejszą grupę stanowili 
uczniowie dziedzinie: muzyka 
- chórzyści z SP w Ciecierzynie 
i SP w Niemcach (brali udział 
w Ogólnopolskim Projekcie 
Akademia Chóralna �Śpiewa-
jąca Polska� współfinansowa-
nym przez Narodowe Forum 
Muzyki oraz gminę Niemce). 
Wysoko ocenione były też 
osiągnięcia solistów, którzy 
odnieśli liczne sukcesy na 
arenach ogólnopolskich i mię-
dzynarodowych, a wśród nich 
na duże uznanie zasługują: 
Maja Mitrut (kl. VII SP im. 
Lotników Polskich w Dysie) 
oraz Julia Jaszczuk (kl. III SP 
im. bł. bp. Władysława Gorala 
w Ciecierzynie).

20 osób zostało stypendy-
stami za osiągnięcia sporto-
we. Nagrody przyznano m.in. 
uczniom SP w Ciecierzynie 

biorącym udział w Igrzyskach 
Młodzieży Szkolnej. Wyróż-
niono też uczniów SP w Ja-
kubowicach Konińskich ry-
walizujących w rozgrywkach 
szkolnej Ligii Rugby Tag oraz 
rozgrywkach szachowych, 
a także uczniów SP w Niem-
cach - uczestników Mistrzostw 
Polski w brazylijskim Jiu-Jit-
su oraz karate tradycyjnym. 
Słowa uznania należą się za-
wodniczce klubu piłkarskiego 
�Perły Lublin�, która została 
powołana do reprezentacji Pol-
skij U15 będącej uczennicą SP 
w Nasutowie.

Stypendium wójta gminy 
Niemce za wysokie wyniki 
w nauce otrzymało 10 uczniów 
z sześciu szkół. Wśród tego-
rocznych stypendystów na 
największe wyróżnienie w tej 
kategorii zapracowali:

Antonina Ulanowska � 
uczennica kl. 8 SP w Dysie 
(średnia ocen 5,61, wynik 
z egzaminu 93 proc., finalist-
ka Wojewódzkiego Konkursu 
Przedmiotowego z języka an-

gielskiego dla uczniów klas 
IV-VIII szkół podstawowych).

Maciej Stasiak � uczeń kl. 
8 SP i  w Krasieninie (średnia 
ocen 4,94, wynik z egzaminu 
92 proc., finalista Wojewódz-
kiego Konkursu z języka an-
gielskiego dla uczniów klas 
IV-VIII szkół podstawowych).

Karol Kubiak � uczeń kl. 8 

SP w Krasieninie (średnia ocen 
5,33, wynik z egzaminu 99 
proc.).

Podczas uroczystości roz-
poczęcia roku szkolnego wójt 
gminy Niemce wręczył Bar-
barze Jaszczuk powierzenie 
obowiązków dyrektora SP im. 
Twórców Ludowych Lubelsz-
czyzny w Rudce Kozłowieckiej 

na kolejną, 5-letnią kadencję. 
Z kolei zastępca wójta powie-
rzyła obowiązki dyrektora SP 
im. Joachima Lelewela w Jaku-
bowicach Konińskich, także na 
kolejną kadencję, Przemysła-
wowi Chudzikowi.

Artur Toruń

Uroczyste rozpoczęcie roku szkolnego

166 stypendiów wójta gminy Niemce

Inauguracja roku szkolnego w SP w Ciecierzynie
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Rozpoczęcie roku szkolnego w SP Nasutowie

Podczas uroczystości rozpoczęcia nowego roku szkolnego wójt gminy Niemce wręczył Barbarze Jaszczuk 
powierzenie obowiązków dyrektora SP im. Twórców Ludowych Lubelszczyzny w Rudce Kozłowieckiej na 
kolejną, 5-letnią kadencję

Rudka Kozłowiecka to 
kolejne miejsce na mapie 
gminy Niemce, gdzie 
organizowane są imprezy 
plenerowe. Tamtejsze 
Koło Gospodyń Wiej-
skich niedawno gościło 
mieszkańców na zabawie 
zatytułowanej �Zakończe-
nie wakacji�.

Miejscem imprezy był plac 
przy Lewiatanie. Organizatorzy 
mają nadzieję, że w przyszłości 
właśnie na tym placu powstanie 
świetlica. Na razie mieszkańcy 
mogą cieszyć się altaną, do której 
wiosną tego roku doprowadzono 
łącze elektryczne i wodę. Jest też 
garaż, w którym członkinie KGW 
mogą składować m.in. stoły i na-
mioty.

Przypomnijmy, że ostatnim 
sukcesem reprezentantek Rud-
ki Kozłowieckiej było zajęcie 

pierwszego miejsca podczas 
gminnych dożynek za najładniej-
szy wieniec upleciony techniką 
tradycyjną. Przy jego tworzeniu 
największy udział mieli: Leszek 
Wójcik (autor konstrukcji), Te-
resa Wójcik, Kazimiera Woźniak 
(przewodnicząca KGW w Rudce 
Kozłowieckiej), Iwona Żmuda, 
Urszula Żmuda, Olga Leśniak, 
Marta Kozieł, Bożena Kwiatosz, 

Aneta Szczepańska, Bożena Berej, 
Monika Klępka, Emilia Małyska, 
Dorota Kaczmarek. 

Wcześniej KGW z Rudki Ko-
złowieckiej zajęło drugą lokatę 
w powiatowym konkursie �Ko-
bieta pracująca�. Jury doceniło 
danie mięsne ugotowane w ko-
ciołku. Był też sukces podczas do-
żynek rybackich w Jakubowicach 
Konińskich.

- Czekamy na kolejne wy-
zwania � powiedziała Monika 
Klępka, członkini KGW w Rudce 
Kozłowieckiej. � Przed nami, cho-
ciaż jeszcze nie znamy terminu, 
kolejna odsłona �Kobiety pra-
cującej�, tym razem na szczeblu 
wojewódzkim. Za nami różne 
wydarzenia związane z uroczy-
stościami w Rudce Kozłowiec-
kiej. Nasze koło przygotowało 

poczęstunek podczas otwarcia 
nowej sali gimnastycznej i pod-
czas dnia dziecka. Organizujemy 
też wycieczki. W planach mamy 
też następne imprezy plenerowe. 
Najbliższa to �Święto pieczone-
go ziemniaka�. Ostatni festyn, 
na zakończenie wakacji, był 
zdaniem wielu bardzo udany. 
Dzieci bawiły się znakomicie, a i 
dorośli nie narzekali. Była para 

spoza naszej miejscowości, która 
uczestniczyła w ubiegłorocznej 
zabawie. Atmosfera zachęciła 
ich do ponownego odwiedzenia 
Rudki Kozłowieckiej i ponownie 
byli bardzo zadowoleni. Dla nas 
to dodatkowy bodziec do dalszej 
pracy. Nic tak nie cieszy, jak za-
dowolenie korzystających z na-
szej oferty.

Artur Toruń

Kolejna plenerowa impreza w gminie Niemce

�Zakończenie wakacji� w Rudce Kozłowieckiej

Stoisko KGW Rudka Kozłowiecka. Koło zasilają nie tylko panie, ale 
także panowie. W sumie w KGW działa około 70 osób

Działalność KGW Rudka Kozłowiecka zaowocowała wieloma sukcesami. Umiejętności doceniono m.in. 
podczas Ogólnopolskich Dożynek Rybackich
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Ludwiniak Ludwin 
w końcu zagrał dobrze 
i przekonująco wygrał. 
Rozbił Perłę Mełgiew 
aż 7:0.

Powiedzieć, że Perła Mełgiew 
to rywal leżący Ludwiniakowi, 
zdecydowanie nie byłoby praw-
dziwym stwierdzeniem. Zespół 
z Ludwina w ubiegłych latach 
często męczył się, szczególnie 
w meczach wyjazdowych lub 
wręcz grał fatalne spotkania 
z tym rywalem. Tym razem po 
słabym starcie sezonu domo-
wy mecz z Perłą wydawał się 
obowiązkowym do wygrania. 
Rzeczywiście gospodarze szybko 
wzięli się do roboty i raz po raz 
szukali swoich sytuacji do zdoby-
cia bramki. Pierwszą z nich miał 
Szymon Kociuba. Po szybkiej 
zmianie strony otworzyła się spo-

ra wyrwa na prawej ß ance rywala 
i skrzydłowy Ludwiniaka wyszedł 
sam na sam z Przemysławem Haj-
kowskim, jednak górą był golki-
per rywali. Chwilę później swoją 
okazję miał Hubert Kotowicz. 
Po świetnej wrzutce Dominika 

Lipskiego znalazł się na piątym 
metrze bramki oponenta. Uderzył 
z woleja, ale traÞ ł wysoko ponad 
poprzeczką. �Zółto-niebiescy� 
napierali i widać było, że ten 
mecz chcą nie tylko wygrać, ale 
zrobić to możliwie jak najszyb-

ciej. Niestety piłka, jak na złość, 
nie chciała wpaść do siatki. Do 
przerwy pomimo kilku kolejnych 
dogodnych okazji obydwie ekipy 
zeszły do szatni przy bezbram-
kowym remisie. Druga odsłona 
rozpoczęła się w sposób wyma-

rzony dla gospodarzy. Paweł 
Chochowski dośrodkował piłkę 
z rzutu rożnego, a królem polowa-
nia okazał się Piotr Romańczuk 
i sytuacyjnym strzałem otworzył 
wynik meczu. Nie minęło pięć 
minut, a było już 2:0 po pięknym 
traÞ eniu Kociuby. Dawid Jawi-
dzyk odebrał piłkę na połowie 
boiska, przebiegł z nią dwadzieś-
cia metrów i zagrał do niepilno-
wanego kolegi, a ten umieścił ją 
w samym okienku bramki. Wraz 
z upływającymi minutami rosła 
dominacja lokalnego zespołu. 
Dobrze broniąca się do przerwy 
Mełgiew straciła jakąkolwiek na-
dzieję na korzystny rezultat. Trze-
ci cios zadał Kotowicz, dobijając 

już kompletnie przyjezdnych. Nie 
był to jednak koniec strzelania, 
Ludwiniak raz po raz korzystał 
z niefrasobliwości przeciwnika, 
co poskutkowało kolejnymi tra-
Þ eniami Kociuby i Kotowicza. 
Swoje bramki dołożyli także Świć 
i Stankiewicz. To bardzo ważna 
wygrana w kontekście kolejnych 
kolejek, zwłaszcza że przed ze-
społem z powiatu łęczyńskiego 
niełatwe mecze z GLKS Głusk 
czy Orionem Niedrzwica na wy-
jeździe, przeplecione spotkaniem 
domowym z Piotrcovią Piotrków. 
Pierwsze z nich już w najbliższą 
niedzielę o godz. 15.

Filip Ogórek

Szczęśliwa siódemka Ludwiniaka

Szymon Kociuba (w wyskoku) będący najlepszym strzelcem Ludwiniaka w ubiegłej rundzie tym razem trafi ł 
dwukrotnie
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Wraz z upływającymi minutami rosła dominacja  
naszego zespołu. Dobrze broniąca się do przerwy 
Mełgiew straciła jakąkolwiek nadzieję na korzystny 
rezultat 

Tur Milejów jest rewe-
lacją obecnego sezonu 
lubelskiej klasy okręgo-
wej. Tym razem poko-
nał innego kandydata 
do awansu Cisowiankę 
Drzewce.

Mecz z Cisowianką Drzewce 
wydawał się dotychczas najtrud-
niejszym sprawdzianem dla Tura 
Milejów w obecnym sezonie. 
Rywale mają w swoim zespole 
bardzo doświadczonych graczy, 
jak Tomasz Brzyski czy Kamil 
Oziemczuk, a w kuluarach mówi 
się, że celują w szybki powrót na 
czwartoligowe boiska. Na ich 
nieszczęście plan na pierwszy 
taki awans w historii mają także 
w Milejowie. Podopieczni Da-
miana Miazgi dobrze weszli w to 
spotkanie wyjazdowe. Mimo że 
to rywale dłużej utrzymywali się 

przy piłce, to właśnie przyjezd-
ni wyprowadzili pierwszy cios. 
Tradycyjnie groźnie zrobiło się 
po ich stałym fragmencie. Pił-
kę dośrodkował Tomasz Zając, 

a długi słupek idealnie zamknął 
Damian Szczawiński, otwierając 
wynik meczu. W rozgrywaniu 
meczu na dobrym poziomie bez 
dwóch zdań przeszkadzało boi-

sko, które było dalekie od tego, 
na jakim powinna grać drużyna 
aspirująca do awansu. Nie prze-
szkodziło jednak milejowianom 
w wyprowadzeniu drugiego cio-

su. Znowu błysnął Zając, który 
związał dwóch rywali i dośrod-
kował piłkę na głowę Gila, a ten 
nie miał problemów ze zdoby-
ciem bramki. W kolejnych mi-
nutach swoje okazje mieli m.in. 
Greniuk czy Cielebąk, ale Tur 
nie był w stanie zdobyć bramki 
zamykającej to spotkanie. Udało 
się w 78. minucie. Tym razem 
po indywidualnej akcji Zając 
nie chciał już asystować żadne-
mu z partnerów, a sam traÞ ł do 
siatki i zakończył strzelanie dla 
swojego zespołu. Gospodarze 
odpowiedzieli tylko raz, ale było 
to zbyt mało, by powalczyć o ja-
kiekolwiek punkty i podopieczni 
trenera Miazgi po pięciu spotka-
niach mają na koncie komplet 

15 oczek. Szansa na kolejne 
punkty tym razem w Biskupi-
cach w niedzielę o godz. 17. Ry-
walem Wisła Annopol. 

Cisowianka Drzewce - Tur 
Milejów 

1:3 (0:1)
Bramki dla Turu: Szczawiń-
ski, Gil, Zając
Skład Turu: Wawer - Nie-
wiński (65` Tylus), Kowalski, 
Szczawiński, Rod, Gil (55` 
Balczyński), Kucybała (80` 
Kozyra), Kostiuk, Greniuk (65` 
Suryś), Cielebąk, Zając (80` 
Żmuda)

Filip Ogórek

Pierwszy poważny test zdany. 
Tur się nie zatrzymuje

Tur znowu trafi ł po stałym fragmencie. Tym razem królem polowania okazał się Damian Szczawiński
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W rozgrywaniu meczu na dobrym poziomie bez dwóch 
zdań przeszkadzało boisko, które było dalekie od tego, 
na jakim powinna grać drużyna aspirująca do awansu

W związku z rozpoczę-
tymi 2 września praca-
mi zmieniono godziny 
przyjęć interesantów 
w Urzędzie Gminy 
Milejów, Ośrodku 
Pomocy Społecznej 
i Biurze Obsługi Szkół 
i Przedszkoli.

- Budynek będzie dosto-
sowany do osób z niepełno-

sprawnościami, a także zo-
stanie wykonana wentylacja 

i częściowy remont obiektu, 
w tym: przebudowa sani-
tariatów, wydzielenie stref 
przeciwpożarowych, wydzie-
lenie biura podawczego przy 
wejściu głównym, remont 
poszczególnych pomieszczeń 
biurowych i montaż windy 
w obrębie istniejących scho-
dów � wylicza Grzegorz Tka-
czuk, zastępca wójta gminy 
Milejów. 

- Całość realizacji prac pla-
nowana jest w latach 2024 
i 2025 - dodaje. 

W związku z trwającym re-
montem budynku urzędu na-
stąpiła zmiana godzin obsługi 
interesantów.

UG Milejów, OPS, i Samo-
rządowe Biuro Obsługi Szkół 
i Przedszkoli przyjmują intere-
santów od poniedziałku do piąt-
ku w godzinach od 7 do 13.30.

Projekt uzyskał pozytywną 
decyzję o dofinansowaniu go 
w ramach Rządowego Fun-
duszu Polski Ład w kwocie 2 
mln zł i 151 tys. zł ze środków 
Państwowy Fundusz Rehabi-
litacji Osób Niepełnospraw-
nych na budowę windy.

Kamil Kulig

Trwa remont budynku urzędu w Milejowie

Grzegorz Tkaczuk, 
zastępca wójta Milejowa
Budynek będzie dostosowany do osób 
zňniepełnosprawnościami, aňtakże 
zostanie wykonana wentylacja 
iňczęściowy remont obiektu
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Nie mogło zabraknąć 

sportowców-amato-

rów z powiatu łęczyń-

skiego na XXV Woje-

wódzkich Igrzyskach 

Rekreacyjno-Sporto-

wych w Stężycy. Nasi 

reprezentanci spisali 

się znakomicie, zaj-

mując czwarte miejsce 

w zawodach.

To była duża impreza 
sportowa - pod koniec lipca 
w Stężycy zorganizowano 
XXV Wojewódzkie Igrzyska 
Rekreacyjno-Sportowe połą-
czone z X Letnimi Igrzyska-
mi Seniorów i Wojewódzkimi 
Igrzyskami Rekreacyjnymi 
�Aktywna Wieś�.

Na starcie zawodów zamel-
dowała się pokaźna reprezen-
tacja powiatu łęczyńskiego 
- 52. osoby z gmin Ludwin, 
Łęczna i Puchaczów. Organi-
zatorem wyjazdu ekipy z Zie-
mi Łęczyńskiej było Powiato-
we Zrzeszenie LZS. 

Do domu reprezentacja po-
wiatu łęczyńskiego wróciła 

z dużym sukcesem - czwar-
tym miejscem w klasyfikacji 
końcowej. W zawodach rywa-
lizowało 12 powiatów. Klasy-
fikowano także poszczególne 
gminy. Ludwin był piąty, 
Łęczna siódma, a Puchaczów 
14. w stawce obejmującej 
37 gmin. W Wojewódzkich 
Igrzyskach Rekreacyjnych 

�Aktywna Wieś� gmina Lu-
dwin zajęła trzecie miejsce na 
21 startujących w rywalizacji 
sołectw. 

Jak podkreślają reprezen-
tanci powiatu łęczyńskiego, 
celem igrzysk jest populary-
zacja sportu, rekreacji i tu-
rystyki w środowiskach wiej-
skich i małych miast, czynny 

wypoczynek i współzawod-
nictwo sportowe, aktywiza-
cja samorządów gminnych 
i powiatowych do działania 
na rzecz rozwoju sportu oraz 
popularyzacja różnych form 
wypoczynku wśród senio-
rów. 

Swoim patronatem wyjazd 
sportowców-amatorów z Zie-

mi Łęczyńskiej objęło Staro-
stwo Powiatowe w Łęcznej, 
organizację wyjazdu wsparły 
też Urząd Gminy w Ludwinie 
i Związek Zawodowy przy LW 
�Bogdanka S.A.

Dominik Smagała

Na starcie zawodów zameldowała się pokaźna reprezentacja powiatu łęczyńskiego - 52. osoby z gmin 
Ludwin, Łęczna i Puchaczów
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Do domu reprezentacja powiatu łęczyńskiego wróciła z dużym sukce-
sem - czwartym miejscem w klasyfi kacji końcowej

Stomilanki Olsztyn, 
AZS PWSZ Wał-
brzych czy Sportis 
KPP Bydgoszcz, 
a także zespoły 
z Austrii i Szwaj-
carii - m.in. takie 
kluby w piłkarskim 
CV ma nowa bram-
karka Górnika.

Klub z Łęcznej poinformo-
wał o zakontraktowaniu no-
wej piłkarki. Umowę z GKS-
em podpisała 24-letnia 
bramkarka Natalia Piątek. To 
wychowanka Sokoła Lejdis 
Ostróda. W kolejnych latach 

reprezentowała barwy: AZS-u 
PWSZ Wałbrzych, Olimpii 
Szczecin, Sportisu KKP Byd-
goszcz. W grudniu 2022 roku 
przeniosła się do austria-
ckiego SKN St. Pölte. Przed 
bieżącym sezonem dołączyła 
do szwajcarskiego BSC Young 
Boys AG. Jak podaje GKS, �z 
przyczyn osobistych wróciła 
do Polski i trafiła do Łęcz-
nej�. 

- Cieszę się, że pod koniec 
okienka transferowego uda-
ło mi się trafić do tak uty-
tułowanego klubu. Jeszcze 
niecałe trzy tygodnie temu 
z przyczyn osobistych pod-
jęłam decyzję o zrobieniu 
sobie przerwy od piłki noż-
nej co najmniej do zimowego 

okienka, więc bardzo cieszy 
mnie fakt, że udało mi się 
w ubiegłym tygodniu poro-
zumieć z klubem z Łęcznej 
i mogę jednak jednocześnie 
kontynuować karierę, będąc 
w Polsce - mówi Natalia Pią-
tek, cytowana przez klubowe 
media. 

Natalia Piątek podpisała 
z Górnikiem umowę do 30 
czerwca 2025 roku. 

W ostatniej kolejce Or-
len Ekstraligi GKS odniósł 
pierwsze zwycięstwo w tym 
sezonie, pokonując 1:0 na 
wyjeździe UKS SMS Łódź. Po 
trzech spotkaniach łęcznian-
ki mają trzy punkty. 

W następnej serii gier Gór-
nik zagra u siebie z Pogonią 

Tczew. Mecz zostanie roze-
grany 14 września (sobota), 
o godz. 12.

Dominik Smagała

PIŁKA NOŻNA KOBIET - ORLEN EKSTRALIGA

GKS ma nową bramkarkę. 
Ostatnio grała w Austrii i Szwajcarii

Natalia Piątek podpisała z Górnikiem umowę do 30 czerwca 2025 roku
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PIŁKARKI GÓRNIKA 
W REPREZENTACJI

Powołania na zgrupowanie 

reprezentacji Polski kobiet 

do lat 19. otrzymały cztery 

zawodniczki GKS-u: Sandra 

Urbańczyk, Jagoda Cyraniak, 

Inez Sikora i Emilia Walczak. 

Zgrupowanie odbywa się 

w dniach 1-11 września 

i w jego ramach biało-czer-

wone zagrają towarzyski 

dwumecz z reprezentacją 

Bośni i Hercegowiny

Błękit Cyców znowu 
musiał uznać wyższość 
rywali. Tym razem 
przegrał z Avenirem 
Jabłonna.

Boisko w Jabłonnej to 
prawdopodobnie najbardziej 
nielubiany obiekt przez ze-
społy chcące grać piłką. Do-
skonale przekonał się o tym 
Błękit Cyców, jadąc na mecz 
z lokalnym Avenirem. Ten 
obiekt nie tylko posiada bar-

dzo słabej jakości murawę, ale 
przede wszystkim jest niezwy-
kle krótki i wąski, co zdecydo-
wanie utrudnia kontrolowanie 
spotkania, posiadając futbo-
lówkę. Grające na nim zespo-
ły, czyli Avenir i Piotrcovia, 
stronią od gry krótkimi poda-
niami i mocno nastawiają się 
na niską defensywę i kontr-
atak. Tak było również i tym 
razem, co pozwoliło rywalom 
zawodników z Cycowa wyjść 
na prowadzenie. Pomimo sy-
tuacji na odrobienie straty 

obraz meczu nie zmieniał się. 
Jedynym trafieniem dla Błęki-
tu popisał się Rafał Bronowi-
cki, ale było to zbyt mało na 
nieźle dysponowanych tego 
dnia rywali, inteligentnie kon-
trujących po błędach przy-
jezdnych. Dla podopiecznych 
Jacka Ziarkowskiego to już 
trzecia porażka w czwartym 
meczu tego sezonu lubelskiej 
klasy �A�. Szansa na punkty 
przed własną publicznością. 
Rywalem Tajfun Ostrów Lu-
belski w niedzielę o godz. 15. 

Avenir Jabłonna - Błękit 
Cyców 

3:1 
Bramka dla Błękitu: Rafał 

Bronowicki 

Skład Błękitu: Niewiadomski 

- Sidorowski, C. Zawrotniak, 

R. Bronowicki, Tkacz, Gajus, 

Sowa, Bronowicki, Bujak, M. 

Bednaruk, Mlambo

Filip Ogórek

Porażka na trudnym boisku. Błękit przegrywa w Jabłonnej

Błękit Cyców przegrał już po raz trzeci w tym sezonie. Tym razem 
w Jabłonnej 3:1
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Na co dzień zmagają się 
z ciężką pracą i kaprysami 
pogody, ale tego dnia świę-
tują. W czasie niedzielnych 
dożynek gminno-paraÞ al-
nych w Cycowie dziękowa-
no rolnikom za poniesiony 
trud i życzono im, by jak 
najszybciej spadł deszcz.

Uroczystości rozpoczęły się 
od mszy świętej w miejscowym 
kościele. Następnie uczestnicy 
dożynek przeszli w barwnym 
korowodzie na targowisko �Mój 
rynek�, gdzie odbyła się dalsza 
część imprezy. 

Wczesna wiosna i upały 
dały się we znaki 

Rolnikom za całoroczny trud 
dziękowała m.in. wójt gminy Cy-
ców Marta Kociuba. 

- Oto stoi przed nami pachnący 
wspaniały bochen chleba, upie-

czony z tegorocznych zbiorów, 
które wyrastały i dorastały na tej 
ziemi. Dziękujemy za ten wymow-
ny dar � mówiła pani wójt.

- Doceniamy jak wiele trudu, 
wyrzeczeń i hartu ducha wyma-
gały tegoroczne żniwa. Rolnicy 
zawsze pracują ciężko w pocie 
czoła, inwestują, borykają się 
z różnymi przeciwnościami 
aury. W bieżącym roku wczesna 
wiosna i suche lato skutecznie 
hamowały wzrost roślin. Jednak 
z tych zbiorów ze zboża z na-
szych pól został wypieczony 
nasz powszedni chleb � dodała.

O tym, że pogoda w tym roku 
rolnikom nie dopisywała, mówi-
ła również przewodnicząca rady 
gminy, Sylwia Delekta-Prokopiuk. 

- Miejmy nadzieję, że progno-
zowany w następnym tygodniu 
deszcz przyniesie ulgę i rzeczywi-
ście te plony będą mogły rozpo-
cząć swoje kiełkowanie na następ-
ny rok � mówiła przewodnicząca. 

Starostowie mają 100 
hektarów i 150 zwierząt

Na deszcz czekają m.in. sta-
rostowie dożynek w Cycowie, 
państwo Justyna i Kamil Tomala 
z Bekieszy, którzy gospodarują na 
100 hektarach. Mają 150 zwie-
rząt, w tym około 60 krów i bydło 
opasowe hodowane na mięso. 

- Zajmujemy się produkcją 
mleczną i mięsną. Jest to ciężki ka-
wałek chleba, ale gdybyśmy tego 
nie lubili, to by nas tutaj nie było 
� przyznaje pani Justyna.

- Człowiek zrobi wszystko do-
brze, ale jak pogoda nie dopisze, 

to nasze starania i tak pójdą na 
marne. Jest przyśpieszona wege-
tacja, pogłębia się susza, jak to się 
nie zmieni, to będzie ciężko � do-
daje pan Kamil.

Państwo starostwie są dumni ze 
swojego 18-letniego syna, który 
przyucza się do prowadzenia go-
spodarstwa. 

- Bardzo dużo nam pomaga. In-
westujemy z myślą o nim � przy-
znają rolnicy z Bekieszy.

Te wieńce to prawdziwe 
dzieła sztuki 

Nie byłoby święta plonów bez 
wieńców dożynkowych. Przygo-

towały je cztery Koła Gospodyń 
Wiejskich. 

Gospodynie z Bekieszy wyko-
nały sześcioramienną koronę wy-
konaną na szkielecie pałąkowym 
zakończonym krzyżem. Ich wie-
niec wypleciony został z różnych 
rodzajów zbóż, nasion, kwiatów 
suszonych ozdobiony żywymi 
kwiatami.

KGW w Cycowie przygotowało 
wieniec w kształcie korony wy-
konany z różnego rodzaju zbóż, 
ozdobiony kwiatami i ziołami.

Nowoczesny wieniec zapre-
zentowało KGW w Małkowie 
� przedstawia dwa konie w za-

przęgu ciągnące konną kopaczkę 
do ziemniaków. Konie zostały 
wykonane z ziaren zbóż a pozo-
stała część wykonana z kłosów 
i suszonych ziół. Całość ozdo-
biona wstążkami.

Z kolei tematem wieńca KGW 
w Głębokiem są barwne plony 
z pól i ogrodów. Wypleciony 
został ze zbóż i żywych roślin. 
Podstawa wieńca wyłożona jest 
jutą. Wieniec wypełniony świe-
żymi kwiatami a w centralnym 
miejscu umieszczona jest Þ gurka 
Matki Boskiej.

Kamil Kulig

Dożynki w Cycowie. �Ze zboża z naszych pól 
został wypieczony nasz powszedni chleb�

Starostowie dożynek w Cycowie, państwo Justyna i Kamil Tomala 
z Bekieszy gospodarują na 100 hektarach. Mają 150 zwierząt, w tym 
około 60 krów i bydło opasowe hodowane na mięso

Oprawę muzyczną zapewniła Kapela Swojacy W korowodzie dostrzegliśmy panie z grupy Świerszczowianki

KGW w Cycowie przygotowało wieniec w kształcie korony, wykonany 
z różnego rodzaju zbóż, ozdobiony kwiatami i ziołami

Gospodynie z Bekieszy wykonały sześcioramienną koronę na szkielecie 
pałąkowym zakończonym krzyżem

Tematem wieńca KGW w Głębokiem są barwne plony z pól i ogrodów. 
Wieniec wypełniony został świeżymi kwiatami a w centralnym miejscu 
umieszczona jest fi gurka Matki Boskiej

Wieniec KGW w Małkowie przedstawia dwa konie w zaprzęgu ciągną-
ce konną kopaczkę do ziemniaków

Chlebem z mieszkańcami dzieliła się wójt Marta Kociuba... ... i starostowie dożynek

Stoły Kół Gospodyń Wiejskich aż uginały się od przepysznych potraw. 
Na zdjęciu KGW w Barkach

Więcej zdjęć w naszym serwisie www.tubalecznej.pl
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